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NASZA OKŁADKA 

C h a r l e s A z n a v o u r w c z a -
s i e p o b y t u w P o l s c e n i e 
t y l k o k o n c e r t o w a ł w w i e l -
k i e j S a l i K o n g r e s o w e j w o -
b e c z g r o m a d z o n y c h t y s i ę -
c y w i d z ó w , a l e t a k ż e m i a l 
s p o t k a n i e b a r d z i e j k a m e -
r a l n e . O d b y ł o s i ę o n o w 
k l u b i e s t u d e n c k i m „ H y b r y -
d y " w W a r s z a w i e , z n a n y m 
z d o b r e g o j a z z u , z e k s p e -
r y m e n t a l n y c h t e a t r z y k ó w i 
e s t r a d y p o e z j i , k t ó r e t a m 
d z i a ł a j ą . O k o n c e r c i e , p r ó -
b a c h i s p o t k a n i u z e s tu -
d e n t a m i p i s z e m y ( a t a k ż e 
p o k a z u j e m y n a z d j ę c i a c h ) 
n a s t r o n a c h 5, 6 i 15. 

W N A S T Ę P N Y M N U M E R Z E 

G d y j u ż j e s t e ś m y p r z y 
p i o s e n k a r z a c h , t o p o k a ż e -
m y j e s z c z e J e r z e g o M i c h o t -
k a . P o p u l a r n y w P o l s c e , 
p o t r a f i ł z d o b y ć s o b i e p o -
p u l a r n o ś ć i s e r c a P o l o n i i . 
M i ę d z y i n n y m i u m i l i ł s w y m 
w y s t ę p e m s p o t k a n i e z 
C z y t e l n i k a m i w r e d a k c j i 
„ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " . 
D z i ę k o w a l i ś m y m u w ó w -
czas o k l a s k a m i , a t e r a z p o -
d z i ę k u j e m y j e s z c z e r a z — 

z d j ę c i e m n a o k ł a d c e . 

U W A G A | 
C Z Y T E L N I C Y • 

Nasz K o n k u r s „50 P Y -
T A Ń N A 5 0 - L E C I E " 
przyn iós ł bardzo in t e r e -
su jący plon. W p ł y n ę ł o 
bardzo w i e l e odpowiedz i . 
T e n O D Z E W C Z Y T E L -
N I K Ó W sprawi ł n a m w i e -
le p r a w d z i w e j sa tys fak -
c j i . 

O B S Z E R N E O M Ó W I E -
N I E z a r ó w n o p r a w i d ł o -
w e g o rozwiązan ia , a w i ę c 
odpow i edz i na 50 py tań , 
jak i l is tę 50 nagród za -
mieśc imy W N A J B L I Ż -
S Z Y M N U M E R Z E . 

Jes teśmy przekonani , 
że nasi C z y t e l n i c y c i e r -
p l i w i e poczeka ją . 
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H O T E L 
O P E R A -
LAFAYETTE 

C A T E G O R I E **A 

E S T A U R A N T 
D y r e k c j a : Zenon LUBIŃSKI 

80, rue Lafayette-PARISe 

M é t r o : C A D E T lub P O I S S O N N I E R E 
Télefon; 7 7 0 - 4 3 - 4 3 824-41 -50 

(Face S q u a r e M O N T H O L O N ) 
Mówi się po francusku oraz po polsku, angiel-
sku, niemiecku, hiszpańsku, rosyjsku i włosku 

W DZISIEJSZYM NUMERZE zwracamy uwagę na: 
• D a w n o w y c z e k i w a n e „ D i a m e n t y i a l i g a t o r y " ! Z a c z y n a j ą się obok, da lszy 

c iąg na stronach 14 i 15 
• Go ł ęb i e i go ł ęb ia r zy — hobby r ówn i e popu larne w ś r ó d Po l on i i j ak w 

K r a j u . S t r o n y : 12 i 13 
• W y s t a w ę w Sarce l l es -Locheres pod P a r y ż e m o w a r s z a w s k i m getc ie . S t ro -

na: 4 
• O d p o w i e d ź na py tan i e „ K o g o c h w a l i pan L u b o m i r s k i ? " R ó w n i e ż na stro-

n ie 4 
• „ N O T O G O " . P o w i n n o być przec ież „ N o to co " ? Skąd taka zmiana? O d -

p o w i e d ź na stronie 9 
• D a w n o zapow iedz iane „ F e r i e na śn i egu " z Chr is t ine Hassine, k t ó r e j p o r -

t re t ozdabiał ok ładkę numeru 6 „ T y g o d n i k a " . O n i e j i j e j ko legach na 
stronach " 23 i 24 

• Ż y c i e i sukcesy P o l a k ó w na świec ie , strona 18 

A ponadto: P o d r ó ż z Grasse do Opo la — s. 11 • Z n o j n y ch leb — s. 16 • Co 
z tą g r ypą? — s. 19 • R a d y pani A n n y — tamże • L i s t G r z y b k a z N o r d u — 
s. 20 • O Po l sce na Co t e d ' A z u r — s. 21 • A że t rudno w y l i c z y ć wszys tko , 
co zna jdz i ec i e c i ekawego w numerze , c z y t a j c i e s t rony od 1 do 24! 

W N A S T Ę P N Y C H N U M E R A C H M I Ę D Z Y I N N Y M I : K l a r a P r i l l o w a , w i e l ka 
polska ar tys tka ludowa • H o j n e da r y P o l a k ó w z ca łego świa ta dla M u z e u m 
N a r o d o w e g o w W a r s z a w i e • Repor ta ż ze Stoczka, gdz i e 150 lat t emu „ g r z m i a -
ł y a r m a t y " • Na jnowocześn i e j s za na świec i e kopaln ia jest w Po l sce ! • 
Rzec z d a w n o n ie og lądana: p r a w d z i w y w i e j s k i j a rmark . 

Z d j ę c i e t y godn i a ; DZICZYZNA A UPRZEMYSŁOWIENIE 
„ P a n i e i p a n o w i e -— p o w i e -

dz ia ł na j s t a r s zy kaczor — 
p o r z u c a m y nasze d z i k i e k a -
cze z w y c z a j e i na z i m ę z o -
s t a j e m y w Po l s c e ! " . A z w y -
c z a j e m by ł o , ż e co roku p r z y -
l a t y w a ł o na „ w c z a s y z i m o -
w e " do P o l s k i ok. 200.000 k a -
czek z oko l i c po la rnych , a 
pół m i l i ona „ p o l s k i c h " l e -

cia ło na południe . Od k i lku 
lat to się zm i en i a : gośc ie 
p o d b i e g u n o w i , o w s z e m , p r z y -
l a tu ją , a le d z i k i e kaczk i m i e j -
s cowe — zosta ją . P r z y c z y n a ? 
N a d po l sk im i r z e k a m i coraz 
w i ę c e j w i e l k i c h z a k ł a d ó w 
p r z e m y s ł o w y c h , k t ó r e nad -
m i a r w o d y ch łodn i c ze j od -
p r o w a d z a j ą do rzek. I w tych 

m i e j s cach r z ek i n ie z a m a r -
za ją , w w o d z i e u w i j a j ą s ię 
p o ż y w n e ż y j ą t k a i kaczuszk i 
p rospe ru ją . P r z e m y s ł często 
za t ruwa p o w i e t r z e i w o d ę , 
niszcząc r y b y i z w i e r z y n ę . 
A l e jak w i d a ć -— b y w a i od -
wro tn i e , m o ż e stać się j e j 
dobroczyńcą . 

Kto ma racje? 
E m i g r a c y j n y f e l i e t o n i s t a z 

L o n d y n u p o r o z m o w i e z k s i ę d z e m 
S t a n i s ł a w e m K l u ż e m z L e e d s 
w ł o ż y ł w j e g o u s t a t a k i e z d a n i e : 

„Przepowiadam, że w ciągu 
trzech pokoleń będziemy tu 
iwszyscy Anglikami z polskimi na-
zwiskami". 

K s i ą d z j e d n a k p r z y s ł a ł d o e m i -
g r a c y j n e j g a z e t y s p r o s t o w a n i e . 
T w i e r d z i , ż e n i c p o d o b n e g o n i e 
p o w i e d z i a ł . P o w i e d z i a ł n a t o -
m i a s t : 

,, Możliwe, że na przykład w 
trzecim pokoleniu wielu Polaków 
na Emigracji będzie miało nazwi-
ska polskie, a nie będzie już mó-
wić po polsku, jako też wielu 
będzie już mieć nazwiska niepol-
skie, a będą jeszcze mówić po 
polsku..." 

Z d a j e s i ę , ż e k s i ą d z j e s t b l i ż -
s z y p r a w d y , c o p r z e d e w s z y s t k i m 
p o t w i e r d z a p r z y k ł a d P o l o n i i a m e -
r y k a ń s k i e j , b r a z y l i j s k i e j i f r a n -
c u s k i e j , o k i l k a p o k o l e ń s t a r s z e j 
o d P o l o n i i b r y t y j s k i e j . 

( „ D Z I E N N I K P O L S K I " 
— L o n d y n ) 

Aniołowie naszej ery 

— T a k m i się w y d a j e , że 
p r z e k r o c z y l i ś m y prędkość 
d źw i ęku . 

— Je crois que nous avons 
fait „Bang"... 

( „ G L O S L U D U " — O s t r a w a ) 

HASZ KONKURS 
W numer z e św ią -

t e c z n y m „ T y -
g o d n i k a " c zy l i w o -
statn im numerze z 
ub. roku, og łos i l i śmy 
W I E L K I K O N K U R S 
z N A G R O D A M I na 
prenumera tę . Kon -
kurs ten trwa. Jego 
t e rm in u p ł y w a 1 
czerwca. D o tego 
czasu każdy, kto 
zwerbu je spośród 
swych krewnych, 
przyjaciół, znajo-
myqh co najmniej 
jednego nowego a -
bonenta i prześ le 
pod adresem L A SE -
M A I N E P O L O N A I -
SE, 23, rue Taitbout 
— Paris 9-ème, man -
dat z roczną prenu-
meratą, m o ż e wz i ąć 
udział w losowaniu 
l i c znych i cennych 
nagród . Oczywiśc i e , 
j e że l i k toś p r zyspo -
r z y w i ę c e j n i ż j ed -
nego czy te ln ika , 
w z g l ę d n i e k i lku lub 
ki lkunastu — ten 
odpow i edn io w i ę c e j 
r a z y w e ź m i e udział 
w losowaniu, z w i ę k -
sza jąc s w o j e szanse 
zdobyc ia cennych 
nagród . 

Roczna p r enumera ta 
d la F r a n c j i w y n o s i 
20 F , zaś dla Be l g i i 210 
f r a n k ó w be l g i j sk i ch . 
N a zg łoszeniu na l e ży 
zaznaczyć „ W I E L K I 
K O N K U R S " o raz w y -
mien i ć s w o j e nazw isko , 
i m i ę i dok ł adny adres . 

K o n k u r s y t ego t y -
pu, w e r b u j ą c e no -
w y c h p r enumera to -
r ó w , m a j ą już w na-
s z y m p iśmie ki lku-
letnią tradycję, zdo -
b y ł y szerokie uzna-
nie u s tarych i w y -
p r ó b o w a n y c h C z y -
te ln ików oraz P r z y -
jac ió ł „ T y g o d n i k a 
P o l s k i e g o " . Z j e d n e j 
s t rony da ją one oka-
z j ę do zdobyc ia tak 
cennych nag ród j ak 
na p r z y k ł a d prze lo t 
samo lo t em , , L O T " - u 
z P a r y ż a lub B r u k -
seli do W a r s z a w y i 
z p o w r o t e m , lub 
pr z e j a zd ko l e j ą i k i l -
kunas todn iowe po -
b y t y w Po lsce , a z 
d r u g i e j -— p r z y c z y -
n ia ją się do poszerze-
nia popularności 
„Tygodnika Polskie-
go " wśród szerokich 
rzesz wychodźstwa 
polskiego w e Fran -
cji i Belgii oraz jego 
łączności ze Starą 
Ojczyzną. O d ilości 
s ta łych c z y t e ln ików , 
r egu la rn i e op łaca ją -
cych prenumera tę , 
z a l e ży r egu la rne w y -
chodzen ie pisma, j e -
go poz iom. Stąd t eż 
szeroki udział w 
Konkurs i e jest spra-
w ą duże j w a g i dla 
naszego e m i g r a c y j -
nego życ ia . 

W n a j b l i ż s z y m nu -
m e r z e p o w t ó r z y m y w a -
runk i K o n k u r s u i w y -
kaz nagród . P r o s i m y , 
p r z e c z y t a j c i e i p r z y -
s tąpc ie do dz ia łania . 



Aleksander Grobicki 
Zgodnie z zapowiedzią rozpoczynamy cykl reportaży „Diamenty i ali-

gatory", pióra Aleksandra CROBICKIEGO, Polaka kanadyjskiego, 
dziennikarza, literata, żołnierza, m. in. uczestnika bitwy pod Monte 
Cassino i wagabundy, który zawijał w różne strony świata i z niejed-
nego pieca chleb jadł. „Diamenty i aligatory" to przeżycia autora 
w dżungli Gujany Brytyjskiej, gdzie wśród myśliwych i poszukiwaczy 
skarbów w miejscach najbardziej niedostępnych spotykał oczywiście 
również Polaków. 

D i a m e n t y i a l i g a t o r y 
OD AUTORA 

N i m zag ł ęb i ę się w r a z z W a m i — Czy t e ln i c y 
w mroc zną i w i l g o t n ą d żung l ę A m a z o n k i , by szu-
kać w n i e j d i a m e n t ó w i p o l o w a ć na a l i ga to ry ; n i m 
z a p o z n a m W a s z l ud źm i dżung l ę tę z a m i e s z k u j ą -
c y m i ; n i m ro z epnę nad W a s z y m i g ł o w a m i K r z y ż 
Po łudn i a i nad c z a r n y m i w o d a m i M a z a r u n i za-
w i e s z ę żół ty , k s i ę ż y c o w y l a m p i o n — muszę W a s 
popros i ć o pob łaż l iwość . W stosunku do obcych, 
n i epo l sk i ch nazw , k t ó r y ch b ędę często, m o ż e n a -
zby t często u ż y w a ł . 

P r z y c z y n a t ego jest ba rd zo prosta ; nie znam lub 
n i e j e s t e m w stanie znaleźć dla n ich o d p o w i e d n i -
k ó w w naszym, po l sk im j ę zyku . 

„ B u s z " to p r zec i e ż — jak dob r z e w i e m y — nie 
ż adne po l sk i e „ k r z a k i " , ani n a w e t nie „ g ą s z c z " , 
w k t ó r y m można c zasem zabłądz ić lub zgo ła się 
zgubić . A „ ł a j n a " to b y n a j m n i e j n ie nasza „ ś c i e ż -
k a " , w i j ą c a s ię w ś r ó d ł a n ó w pszen icy lub prze -
c i ska jąca przez s osnowy las. P o d o b n i e j ak „ i n -
t e r i o r " to n ie żadne „ w n ę t r z e " puszczy czy na -
w e t mateczn ik . T o b e zm ia r . P r zes t r z eń . Obszar 
z i emi , w k t ó r y m nasz K r a j pomieśc i łby się k i l k a -
krotn ie , i j eszcze b y n ik t o n i m n ie wiedz ia ł . . . 

„ B o d e g a " to n ie „ w i n i a r n i a " ( tak j a k ka r c zma 
n i e jest r es taurac ją ) . T o ins ty tuc ja społeczna, bez 
k t ó r e j ludz i e w dżung l i n i e m o g l i b y żyć . „ T r a d e r " 
żaś to w p r a w d z i e „ k u p i e c " — ale z n o w u n ie taki, 
j a k i e g o p r z eds t aw i a nam j ę z y k polski . Z a m i a s t 
w i ę c w y m y ś l a ć j ak i eś d z i w o l ą g i j ę z y k o w e , p r z y -
p o d o b y w a ć się tu rys tom, l e p i e j ( m o i m zdan i em ) 
po zos t aw i ć o r yg ina lne n a z w y . H iszpańską „ b o d e -
gę" i ang i e l sk i ego „ t r a d e r a " . 

Z ko l e i py tan i e : c zy w dżung l i „ p r o s p e c t o r " jest 
p o s z u k i w a c z e m a „ f o r e m a n " p r z o d o w n i k i e m p ra -
c y ? D la m n i e x d la tych, k t ó r z y się z n im i ze tknę l i 
— po lsk ie n a z w y n i e w y s t a r c z a j ą . P o ł o w i c z n i e t y l -
k o okreś l a j ą r o l ę i dz ia ła lność t ych ludz i . 

A tak i np. „ c l a i m " . P o po lsku m u s i a ł b y m t ł u m a -
czyć, że jest to: „śc iś le p r a w e m co do obszaru (na 
l ądz i e ) lub d ługośc i (na r z ece ) okreś lona p r z e -
s t r zeń , gd z i e ten, k t ó r y ją w o d p o w i e d n i m urzę -
dz i e z a r e j e s t r owa ł , m a p r a w o p r ze z rok poszuk i -
w a ć z łota lub d i a m e n t ó w " . 

U ż y w a m często n a z w y „ku t l a s " . A przec i eż to 
m i e j s c o w a , po p i ra tach i m a r y n a r z a c h w G u j a n i e 
od z i ed z i c z ona n a z w a h iszpańsk ie j „ m a c h e t a " — 
„ s z a b l i " ( c zy j ak k to w o l i — „ n o ż a " ) u ż y w a n e j do 
w y r ę b y w a n i a śc ieżek w buszu lub k a r c z o w a n i a 
•dżungli. G d y s i ę gn i emy do po l sk i ego s łownika , 
z n a j d z i e m y t a m t łumaczen i e : „ pa ł as z " , „ k o r d e l a s " 
— co oznacza zupe łn ie coś innego . 

I tak da l e j , b rnąc coraz g ł ęb i e j w dżung l ę : 
„ E s c a r p m e n t s " to ca łk i em t y p o w a f o r m a c j a g eo -
log i czna , którą t rudno za s ł o w n i k i e m n a z w a ć 
„ s t r o m y m z b o c z e m " lub „ u r w i s k i e m " — skoro 
c i ą gn i e s ię s e tkami k i l o m e t r ó w i j ak n a j b a r d z i e j 
p r z y p o m i n a stopnie o l b r z y m i e j św ią t yn i natury . 
Zaś „ r a p i d y " to p r zec i e ż n ie t y l k o „ s z ybk i n u r t " 
na n a s z y m Duna j cu . M o ż e l e p i e j o d p o w i a d a ł y b y 
im „ p o r o h y " dn ieprzańsk ie — ale — w o b e c tego, 
ż e „ r a p i d y " są gu jańsk i e , sądzę w i ę c , że i ang i e l -
ska n a z w a l ep i e j do n ich pasu j e n iż polska. N a t o -
m i a s t p r zenoszen ie łodz i na t ych n i esp ławnych , 
„ r a p i d a m i " lub w o d o s p a d a m i po r zn i ę t ych rzekach, 
c z y l i „ p o r t a g e " jest , jak m i się w y d a j e , w y r a ż e -
n i e m m i ę d z y n a r o d o w y m i nie w i d z ę powodu , by 
w y m y ś l a ć na n ie j ak i egoś po l sk i ego d z i w o l ą g a . 

P o d n a z w ą „ t i g e r " k r y j e się w B r y t y j s k i e j G u -
j a n i e wszys tko , co c e n t k o w a n e i p r ę g o w a n e . Z a -
r ó w n o m a ł y ocelot , j ak i w i e l k i j aguar . T łumacząc 
j e d n a k : „ t y g r y s " w y w o ł a ł b y m u C z y t e l n i k ó w obraz 
t ego k ró l a a z j a t y c k i e j dżung l i , k t ó r ego dżung la 
A m a z o n k i n i gdy n ie og ląda ła . W i ę c??? C h y b a n a j -
p rośc i e j spo lszczyć na „ t a j g e r " . 

„ B u s h - c o w " to w p r a w d z i e tap i r , amerykańsk i 
k u z y n e k a f r y k a ń s k i e g o słonia, a le m o i m zdan i em 
j e g o loka lne , gu j ańsk i e im i ę da l eko l ep i e j okreś la 
to d z iwac zne s tworzen ie . P o d o b n i e j ak indiańska 
„ k a m u d i " b a r d z i e j p r z e m a w i a do w y o b r a ź n i niż 
m i ę d z y n a r o d o w a „ anaconda " . 

Są w r e s z c i e n a z w y , na k t ó r e w ogó l e n ie z n a j -
d u j ę po l sk i ego odpow i edn ika . „ T a k u b a " — czy l i 
p o w a l o n e na b r zegu r zek i d r z e w o , do białości s łoń-
c e m i w o d ą w y p o l e r o w a n e ; w s z y „ c z i g g e r " i 
„ p i u m " , do reszty o b r z y d z a j ą c e i tak t rudne w 
dżung l i ż y c i e ; w ą ż „ b u s h - m a s t e r " i „ l a b a r i a " p i l -
nu jące , b y c z ł o w i e k w ę d r u j ą c y l a jną p r z e z busz 
n ie zboczy ł z d rog i , o ra z m r ó w k i „ a t t a " i „ t okan -
d i r a " p i lnu jące , b y u w a ż a ł na nog i ; w r es z c i e 
„ l a b b a " , g r y zon i e , k t ó r y ch m i ę so z p o w o d z e n i e m 
m o g ł o b y b y ć p o d a w a n e na k r ó l e w s k i m stole... W 

stosunku do nich zmuszony j e s t em u ż y w a ć n a z w 
m i e j s c o w y c h . Ang i e l sk i ch , h iszpańskich lub ind iań -
skich. 

I o c zyw i śc i e nie t łumaczę n a z w y „ P o r k - k n o c k e r " , 
bo jest n i eprze t łumacza lna . I „ A m e r i n d i a n " , bo n ie 
znam po l sk i e j n a z w y t ych p i e r w o t n y c h l u d ó w za-
m i e s z k u j ą c y c h od n i epamię tnych c zasów dżung l e 
A m a z o n k i . 

Sy tuac j a w i ę c — jak Czy t e l n i c y w i d z ą — dla 
autora ba rdzo k ł opo t l iwa . P o w o d u j ą c a j ę z y k o w e 
zamieszan ie i n i e w ą t p l i w i e drażn iąca j ę z y k o w y c h 
p u r y s t ó w . P r o s z ę w i ę c raz j eszcze o pob ła ż l iwość 
d la : 

j ę z yka po l sk i ego — j e że l i do dz i s i a j n ie pos iada 
w ł a s n e g o o d p o w i e d n i k a d la t ych c zy innych nazw , 
w t r op ika lnych dżung lach z rodzonych i dop i e ro t e -
raz p r z e z P o l a k ó w o d k r y w a n y c h ; 

d la autora — k t ó r y o po lsk ich nazwach z w i e r z ą t 
lub ludz i ż y j ą c y c h „ za g ó r a m i i za l a s a m i " a lbo 

A u t o r (z l e w e j ) , A m e r i n d i a n k a i Czech „ P a p i k " 

w s w o j e j i gno ranc j i n i e w i ed z i a ł , a lbo na e m i g r a -
c y j n y c h śc ieżkach zapomnia ł . 

P r o s z ę r ó w n i e ż pamię tać , że poruszać się b ę d z i e -
m y po k r a j u „ u c y w i l i z o w a n y m " p r z e z A n g l o s a s ó w . 
Z a n i m i w i ę c — by uniknąć n i epo t r z ebne j m a t e -
m a t y k i w prze l i c zan iu na s topnie Ce ls jusza , na 
k i l o m e t r y , m e t r y lub k i l o g r a m y — u ż y w a ć b ę d z i e -
m y stopni Fahrenhe i ta , mi l , stóp, unc j i itp. 

K A M U D I 
O C N A G L E blednie — jak gdyby 
schwytana na gorącym uczynku. 
W rzece śpiesznie gasi gw iazdy . 
Od wodopo ju przepędza zw i e r z y -
nę. I unosi halkę białych oparów, 

odsłaniając dżunglę ; drzewa o lbrzymy, ściś-
nięte gorsetem lian, obwieszone ko l o rowymi 
pasożytami, pachnące orchideami, jak masz-
ty strzelające na sto lub w i ę ce j stóp w gó-
rę i tam dopiero rozgałęz ia jące się, pod nie-
bem — które właśnie przeszywa ją p i e rw-
sze, pomarańczowe promienie słońca. I gdy 
dżungla na dole milknie, tam teraz, na t y m 
dachu świata budzi się życie. Wrzask pod-
noszą małpy, cześć oddając światłu zab i ja-
jącemu ciemności — na jw iększego małpiego 
wroga ; o zmierzchu przerwaną kłótnię na 
nowo pode jmują papugi ; z dziupli i innych 
k r y j ó w e k wype ł za j ą stworzenia noc w stra-
chu przeżywa jące . 

A l e rzeka jest nadal czarna, mimo że 
gw iazdy już się w nie j nie przeg lądają . A 
nurzające się w j e j wodach „ tabuka" , zwa -
lone o lb r zymy leśne, n iczym kości słońcem 
na biało wypo l e r owane — zdają się być 
szponami dz ik ie j bestii, która u wodopo ju 

przykucnęła i nikomu, nawet słońcu, nie 
pozwala się odpędzić. 

W dali wy łan ia się równa linia „eskarp-
men tów" , o lbrzymich stopni t e j o lb r zymie j 
świątyni natury, jaką jest dżungla Amazon -
ki. A na horyzoncie promienie wschodzące-
go słońca odbi ja ją się w stokach Rorsina, 
nad dżunglą sterczącego, gore jącego ołtarza 
t e j świątyni . Rodzi się świt. 

Rzeka zw i e się Burro-Burro i podobnie 
jak otaczająca ją dżungla, jest dziewicza. 
Dżungl i bow iem nie tknęła jeszcze maczeta 
i nie porżnęły , , la jny" , w rzece nie zanu-
rzy l i się nurkowie, szukający na j e j dnie 
złota i d iamentów. A raczej jest już t y lko 
półdziewicą -— bow iem te j nocy p r zyp ł ynę -
ła i na brzegu swo j e hamaki rozpięła p i e rw -
sza, pionierska w te strony w y p r a w a pro-
spektorska. B y się tuta j dostać, musiała w y -
rąbywać la jnę i zdobywać nie zdobyte dotąd 
eskarpmenty, budować łodzie i pokonywać 
nimi: „ r a p i d y " i wodospady. A l e w B r y t y j -
skiej Gujan ie (gdzie Burro-Burro płynie i 
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Spisane w latach wojny w alpejskim szałasie 

W S P O M N I E N I A K S I Ę G A R Z A 
z Bd. St.-Germain wydane w Kraju 

f S P O M N I E N I A p o l -
e sk i ego ks ięgarza z 
j B o u l e v a r d S a i n t - G e r -
ima in w P a r y ż u , S ta -

J j n i s ł awa L a m a , z m a r -
i t^SSSSS feĄ ł ego w iosną 1965 r o -
ku i p o c h o w a n e g o w M o n t m o -
rency , ukaza ły się ostatnio w 
Po l s ce pt. „ Z y c i e wś r ód w i e l u " *). 
S tanow ią one cenny p r z y c z y n e k 
d o poznania d z i e j ó w ku l tu r y p o l -
sk ie j , życ ia l i t e rack i ego , nauko -
w e g o i a r t y s t y c znego od lat 
sprzed p i e r w s z e j w o j n y aż do 

w y b u c h u d rug i e j . L a m a , j ako 
dzienniikairza, l i t e ra ta , r edak to ra 
i w y d a w c ę l i c znych dzieł , ł ą c zy -
ł y szerok ie , a n ie raz bardzo b l is -
k i e kon tak t y z l u d ź m i t e j m i a -
r y co S t e f an Że romsk i , W ł a d y s -
ł a w R e y m o n t , S tan is ław P r z y b y -
szewsk i , K a z i m i e r z P r z e r w a - T e t -
m a j e r , K o r n e l Makuszyńsk i , A -
l eksander B r u c k n e r i z w i e lu , 
w i e l u innymi . O n i e j e d n y m z 
tych ludz i p r z y t a c za on c i e k a w e 
i zupe łn ie nie znane dotąd szcze -
gó ły , u j a w n i a za le ty i sz lachet-
ność c z y p r z y w a r y , pisze, j a k s ię 
zmaga l i z ż yc i em, k łopo tami , 
w łasną twórczośc ią , w s z y s t k o 
zaś p r zeds taw ia na t le ak tua lne j 
sy tuac j i po l i t y c zne j , e konomi c z -
n e j i spo łeczne j , n ie k r y j ą c się 
p r z y t y m z w ł a s n y m i pog l ądam i 
na taką czy inną sprawę . 

Z gruibsza b iorąc S tan i s ław 
L a m (ur. w 1891 r. ) podz i e l i ł s w e 
ż y c i e m i ę d z y c z t e r y mias ta : K r a -
k ó w , L w ó w , W a r s z a w ę i P a r y ż . 
P i e r w s z e t r zy z a j m u j ą też w e 
wspomn i en i a ch ba rd zo dużo m i e j -
sca. o P a r y ż u natomiast jest n ie -
w i e l e : "pamię tn ik n ie został b o -

w i e m dokończony . U r y w a się w 
dwóch , w i d o c z n i e r ó w n o l e g l e o -
p r a o o w y w a n y d h rozdz ia łach : w 
„ K a l e j d o s k o p i e n a z w i s k " , w k t ó -
r y m m . in. m o w a o poetach L e -
opo ldz i e S t a f f i e , B o l e s ł a w i e L e ś -
m ian i e i Janie L o r e n t o w i c z u , o 
pow ieśc iop i sarzach : W a c ł a w i e 
Berenc i e , J. K a d e n - B a n d r o w -
sk im d W a c ł a w i e S i e r o s z e w s k i m ; 
o uczonych : Janie C z e k a n o w -
skim i Tadeuszu Z i e l i ńsk im , a 
t akże o n i e z r ó w n a n e j w i e l k o ś c i 
t łumaczu l i t e ra tu ry f r ancusk i e j 
T . B o y u - Z e l e ń s k i m , oraz — w d r u -
g i m rozdz ia l e pt. „ D y m e k z p a -
p i e rosa " , p r z y p o m i n a j ą c y m m i ę -
d z y w o j e n n e a r t y s t y c zno - l i t e r a c -
k i e k a w i a r n i e W a r s z a w y . 

Z pos ł ow ia do w s p o m n i e ń d o -
w i a d u j e m y się, że po w y b u c h u 
w o j n y w 1939 r. S tan i s ł aw L a m 
w r a z z żoną Pau lą p r zedos ta ł 
się p r z e z R u m u n i ę do N i c e i . 
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KOGO CHWALI P. STEFAN LOBOMIRSKI 
R O F E S O R dr Bolko baron Freiher von Richthofen z n a n y 
jest p o l sk im n a u k o w c o m od lat m i ę d z y w o j e n n y c h , k i e d y 
to zas łyną ł j a k o c z o ł o w y r ew i z j on i s t a , d o m a g a j ą c y się p r z e -
sunięc ia g r an i c y R z e s z y na wschód , p r z y ł ą c z en ia do N i e -
m i e c po l sk i e go Ś ląska, W i e l k o p o l s k i , P o m o r z a , a t ak ż e j a k o 
p ropaga to r naz i s towsk i ch t eo r i i w nauce. R ó w n o c z e ś n i e 

g łos i ł on po t r z ebę w s p ó ł p r a c y n i em i e cko -po l sk i e j , o c z y w i ś c i e z godn i e 
z i n t e r e sam i I I I R zes zy . N a k i l ka lat p r zed w o j n ą dz ia ła ł w K r ó l e w c u , 
gdz i e na m i e j s c o w y m un iwe rsy t e c i e , b y ł d z i e k a n e m w y d z i a ł u f i l o z o -
f i c znego . P o w o j n i e w y l ą d o w a ł w T r i z on i i , p r z eksz ta ł cone j w k r ó t c e 
w N i e m i e c k ą R e p u b l i k ę F e d e r a l n ą i tu stanął w sze regach s z e rm i e r z y 
o d w e t o w e g o z i o m k o s t w a ś ląskiego, j a k o że j e g o p r z o d k o w i e b y l i 
w okres i e f e u d a l n y m na Ś ląsku w ł a ś c i c i e l a m i w i e l k i c h m a j ą t k ó w , 
w k t ó r y c h na b o g a c t w o v o n R i c h t h o f e n ó w p r a c o w a l i m i e j s c o w i cHłopi 
i r obo tn i c y po lscy . G ł ó w n y m o r g a n e m p r a s o w y m pana ba rona R i c h t -
h o f e n a jest r e w i z j o n i s t y c z n y t y g o d n i k „ Der Schlesier". 

P a n Stefan Lubomirski jest b y ł y m d y p l o m a t ą po l sk im z c zasów B e -
cka, j e d n y m ze w s p ó ł r e a l i z a t o r ó w j e g o p o l i t y k i zb l i ż en ia z I I I Rzeszą , 
obecn i e zaś pa ra s ię pub l i c ys t yką o t e m a t y c e m i ę d z y n a r o d o w e j w l o n -
d y ń s k i e j pras ie e m i g r a c y j n e j , g ł os zące j n i e p r z e j e d n a n i e do K r a j u . P a n 
L u b o m i r s k i w w y n i k u l i s tów i r ó żnego r o d z a j u w y c i n k ó w przes łanych 
m u p r z e z barona v o n R i c h t h o f e n a p o d j ą ł z n i m na ł amach l ondyńsk i e -
g o „Dziennika Polskiego i Dziennika Żołnierza" (28.1.69) dyskus j ę o od -
pow iedz i a lnośc i za d rugą w o j n ę , z k t ó r e j t o odpow i edz i a lnośc i R i ch t -
ho f en chc ia łby odc ią żyć I I I Rzeszę , a obc ią żyć j e j pó źn i e j s z y ch p r z e -
c i w n i k ó w . 

W p o l e m i c e pan L u b o m i r s k i m a dużo rac j i , m y l i się j e d n a k i ba rd zo 
ź l e r ob i podnosząc R i c h t h o f e n a do rang i w y b i t n e g o uczonego n i e m i e c -
k i ego . , ,Profesor von Richthofen jest człowiekiem dużej wiedzy — p isze 
on — naukowcem, który jednak poświęca sporo czasu działalności 
polityczno-propagandowej w ramach niemieckich organizacji uchodż-
czych. Tezy, które von Richthofen propaguje i broni, oparte są na do-
syć misternej (podkr . S.Z. ) interpretacji faktów historycznych i ich 
skutków..." ,,Prof. von Richthofen pisze często o Polsce — c z y t a m y da -
l e j u pana L u b o m i r s k i e g o — włada on biegle językiem polskim i napi-
sał piękny wiersz po polsku pt. „Orzeł Biały". Jest on zwolennikiem 
zbliżenia i pojednania polsko-niemieckiego i nieraz dał temu wyraz". 

Jak mis t e rna jest i n t e rp r e t a c j a f a k t ó w i ich s k u t k ó w p r z e z barona 
R i ch tho f ena , j ak „ b i e g l e w ł a d a on j ę z y k i e m p o l s k i m " , na c z y m zasa-
dza się chęć zb l i żen ia z Po l ską , j a k a jest w a r t o ś ć j e g o n a u k o w y c h t e -
or i i , w y p o w i e d z i e l i się już p r zed w o j n ą , j a k i w la tach p o w o j e n n y c h , 
a u t o r y t a t y w n i e uczen i po l scy z ż y j ą c y m jeszcze , s ę d z i w y m pro f . Józe-
fem Kostrzewskim, p ro f . Zygmuntem Wojciechowskim i z m a r ł y m ostat -
nio p ro f . Janem Czekanowskim na cze le , a w i ę c ludz i e o u g r u n t o w a -
nych p o z y c j a c h n ie t y l k o w nauce po l sk i e j . 

W 1934 r. p ro f . J. K o s t r z e w s k i w y s t ą p i ł z pub l i kac j ą , w k t ó r e j z w r ó -
c i ł u w a g ę na „nadużywanie dobrej wiary czytelników przez część prasy 
niemieckiej na Górnym Śląsku, posługującej się notorycznie fałszywy-
mi twierdzeniami dla wykazania pragermańskiego charakteru Śląska". 
S z e r e g i e m k o n k r e t n y c h p r z y k ł a d ó w , opa r t y ch na w y n i k a c h badań po -
w a ż n y c h uczonych, w t y m i w i e l u N i e m c ó w , w y k a z a ł po lsk i nauko -
w i e c h i t l e r o w s k i e fa ł sze . 

Spo tka ł o s ię to z g w a ł t o w n ą i n ie spo tykaną w św i e c i e n a u k o w y m 
napaścią na uczonych po lsk ich R i ch tho f ena , k t ó r y w y s t ą p i ł w im ien iu 
nauk i h i t l e r owsk i e j , w m a w i a j ą c e j św ia tu n a j r o z m a i t s z e b zdury z d z i e -
dz iny an t ropo l og i i i t z w . p r a g e r m a n i z m u . A t a k s w ó j og łos i ł w d z i en -
n i k u „Ostdeutsche Morgenpost" w B y t o m i u (16.XII.1934, n r 343), p i ś -
m i e p r o w a d z ą c y m p o l i t y k ę i deo l og i c znego p r z eo ran ia Opo l s z c zy zny na 
s t ronę H i t l e ra . B y t o m w c h o d z i ł w ó w c z a s w obszar Rzes zy . R i c h t h o f e n 
w s w y m ataku n ie z b i j a ł ż adnych z n a u k o w y c h w y w o d ó w i r z e c z o w y c h 
a r g u m e n t ó w po l sk i e go uczonego , w z i ą ł natomias t w obronę ws zy s tk i ch 
tych , k t ó r y m pro f . K o s t r z e w s k i u d o w o d n i ł i g n o r a n c j ę p r zedmio tu , f a ł -
s z owan i e p r a w d y czy też j e j p r z emi l c z en i e . (By ł t o okres , w k t ó r y m 
N i e m c y po o d k r y c i u pod r u i n a m i z a m k u p i a s t owsk i e go w Opo lu d o w o -
d ó w na j s ta rs zego w t y m m i e j s cu o sadn i c twa — zasypa l i j e z p o w r o t e m 
p r z e m i l c z a j ą c ich p ras ł ow iańsk i charak te r ) . 

Jak i ch to ludz i i j ak i ch n a u k o w y c h t e z b ron i ł w ó w c z a s pan R i ch t -
ho fen , w y s t ę p u j ą c y w im ien iu o b r a ż o n e j nauk i h i t l e r owsk i e j , p odno -
szony dz iś p r z e z pana L u b o m i r s k i e g o d o rang i c z ł o w i e k a w i e l k i e j w i e -
dzy? —- M i ę d z y i nnymi , n i e j a k i e g o Hermana Gaucha, k t ó r y w ks iążce 
pt. „Neue Grundlagen der Rassenforschung" w y s t ą p i ł z t a k i m i „ r e w e -
l a c j a m i " p o t ę p i o n y m i p r z e z p ro f . K o s t r z e w s k i e g o : „Człowiek nienor-
dycki zajmuje stanowisko pośrednie między człowiekiem nordyckim 
a zwierzętami. Dlatego nie jest on pełnym człowiekiem. Nie jest on 
w ogóle człowiekiem w przeciwstawieniu do zwierzęcia, lecz w sta-
dium przejściowym tegoż... Możemy ustanowić następującą zasadę wie-
dzy rasowej: nie istnieje żadna cecha cielesna czy duchowa, uzasad-
niająca pojęcie „ludzkości" w odróżnieniu od zwierząt. Są tylko róż-
nice między człowiekiem nordyckim, z jednej strony, a zwierzętami 
w ogóle, włączając do tychże człowieka nienordyckiego lub półczło-
wieka..." ( cy tat za p ro f . K o s t r z e w s k i m ) . 

N a t e j zasadz ie H i t l e r i j e g o zwo l enn i c y , w ś r ó d k t ó r y ch w y b i t n ą 
p o z y c j ę n a u k o w ą z a j m o w a ł p ro f . dr ba ron B o l k o v o n R i ch tho f en , s t w o -
r z y l i t eo r i ę o „ ras i e p a n ó w " i j e j wy ż s zo ś c i nad „ p ó ł l u d ż m i " . 

Z innych m i s t e rnych w y c z y n ó w n a u k o w y c h pana ba rona w a r t o też 
p r z y p o m n i e ć m a p ę zamieszczoną p r ze z n i ego w V t o m i e czasop isma 
„Altschlesien", na k t ó r e j całe m i ę d z y w o j e n n e w o j e w ó d z t w o ś ląskie zo -
sta ło w t ł o c z o n e w g ran i c e R z e s z y W i l h e l m a I I . C o zaś do z n a k o m i t e g o 
z n a w s t w a j ę z y k a po l sk i e go p r z e z pana barona i n a u k o w e j so l idnośc i 
t ego b y ł e g o h i t l e r owsk i e go s l aw is t y i p r eh i s t o ryka , z k t ó r y m dz i s i a j 
p o s zuku j e i d eo l og i c zne j d rog i do naw ią zan i a po ro zumien i a po l sko -n i e -
m i e c k i e g o g rupa z g ranych e m i g r a c y j n y c h p o l i t y k ó w l ondyńsk i ch , t o 
w a r t o za p r o f e s o r e m K o s t r z e w s k i m p r z y t o c z y ć s łynne k i edyś w nau-
k o w y c h ko łach s l aw i s t y c znych t łumaczen i e R i c h t h o f e n a z po l sk i ego na ! 
n i em i e ck i w k t ó r y m s ł o w o „rękawica" p r z e ł o ży ł na „Handbuch" c zy l i ! 
podręcznik, „politowanie" na „Politisierung" czy l i „politykowanie" ,o- ' 
śmieszać na sich erkuhnen" czy l i na „odważyć się" i k i lka podobnych , 
( . f r o i Józe f K o s t r z e w s k i : Argumenty niemieckiego profesora prehistorii, , 
Ins t y tu t Ś ląski , K a t o w i c e , K o m u n i k a t nr 22, s tyczeń 1935). i 

Uc z en i po lscy na atak i n i em ieck i ch r i c h t h o f e n ó w o d p o w i a d a l i z g o d - ! 
nością i n a u k o w ą a r g u m e n t a c j ą do wr ześn ia 1939, pó źn i e j aż do r 1945 i 
n ie m i e l i g łosu; za p r z e d w o j e n n ą p o l e m i k ę z R i c h t h o f e n e m n i e j eden 
z nich zna laz ł się w kar to t ekach gestapo, w i e l u w w i ę z i en i a ch , zaś ! 
inni mus ie l i się u k r y w a ć . ' i 

P o w o j n i e R i c h t h o f e n w z n o w i ł swą dz ia ła lność p o n o w n i e d e k l a r u j ą c ! 
się j a k o z w o l e n n i k zb l i ż en ia n i em iecko -po l sk i e go . W L o n d y n i e zna laz ł i 
p a r t n e r ó w . N a l e ż y do nich r ó w n i e ż p. L u b o m i r s k i , chociaż , j ak p isze j 
p ro f . K o s t r z e w s k i , „pan Richthofen jest bardzo pouczającym przykła- i 
dem, jak to sobie liczni Niemcy wyobrażają wzajemne stosunki nie- ( 
miecko-polskie. Oferta pana Richthofena nie może wzbudzać zaufania". ] 

Stanis ław Z I E M B A ; 

Czytelnicy piszą 

P O D Z I Ę K O W A N I E 
D L A „ T Y G O D N I K A " 

P r a g n ę R e d a k c j i z ł o żyć se rdeczne p o -
d z i ę k o w a n i e za p i ękną i poży t ec zną 
pracę . W d z i ę c z n i j e s t e śmy „ T y g o d n i -
k o w i P o l s k i e m u " za a r t y k u ł y i i n f o r -
m a c j e o n a s z y m życ iu tuta j , w Be l g i i 
i w e F ranc j i , o raz za a r t y k u ł y o n a -
s z y m k r a j u r od z innym. „ T y g o d n i k " 
jest j e d y n y m po l sk im p i s m e m i lus t ro -
w a n y m w e F r a n c j i i Be l g i i , z k t ó r e g o 
d o w i a d u j e m y się o r o z w o j u i r o zbu -
d o w i e k r a j u , w z r o ś c i e j e g o au t o r y t e -
tu m i ę d z y n a r o d o w e g o . I z t e g o j es teś -
m y dumni . D la m n i e osobiśc ie cenne 
są r ó w n i e ż i n f o r m a c j e o po lsk ich Z i e -
m iach Zachodn ich , od z y skanych w w y -
n iku I I w o j n y ś w i a t o w e j . W sp raw i e 
n ienarusza lnośc i t e j g r an i c y ca ły na -
ród po lsk i i w s z y s c y P o l a c y r o z r zu -
ceni po św i e c i e są j ednomyś ln i . 

Ż y c z ę p o w o d z e n i a w da l s ze j p racy 
„ T y g o d n i k o w i " i ca ł emu j e g o zespo ło -
w i r e d a k c y j n e m u . 

Józe f Janeczko 
R A N S A R T H T . ( B e l g i q u e ) 

W S P R A W I E A R T Y K U Ł U 
„ W B R E W M Ą C I C I E L O M " 

Z g a d z a m się c a ł kow i c i e z t y m a r t y -
ku ł em. D o d a m t y l k o k r ó t k o od s iebie , 
że w s z y s c y p r a w d z i w i P o l a c y z d a j ą 
sob ie sp rawę , że g ran ica na O d r z e i 
N y s i e jest odw i e c zną g ran icą po lską , 
g ran icą s p r a w i e d l i w o ś c i d z i e j o w e j , 
g ran i cą poko ju . Jest na to w i e l e do -
w o d ó w w d a w n e j h is tor i i Po l sk i . Już 
B o l e s ł a w C h r o b r y w b i j a ł s łupy g r a -
n iczne nad Odrą , a p i e r w s z e b i skup-
s twa po lsk ie za ł o żono w K o ł o b r z e g u , 
W r o c ł a w i u i Gdańsku , a następnie w 
Poznan iu i Gn i e źn i e . 

Se rdeczne p o z d r o w i e n i a d la „ T y g o d -
nika P o l s k i e g o " . 

Józe f J a n k o w s k i 
57 — R e i n a n g e 

C H W A L Ę I N I C J A T Y W Ę 
„ T Y G O D N I K A " 

C h w a l ę i n i c j a t y w ę „ T y g o d n i k a " zor -
g a n i z o w a n i a konkursu h i s to rycznego , 
k t ó r y ja n a z w a ł b y m k o n k u r s e m pt. 
„ C z y jesteś j eszcze P o l a k i e m " . W z i ą -
ł em w n i m udzia ł , s i ę gną ł em do s w e j 
w i e d z y o Po l s c e i z 50 py tań o d p o w i e -

0 KOLONIACH 
LETNICH DLA DZIECI 

dużo informacji 
w następnym numerze 

dz i a ł em z a l e d w i e na po ł owę . A p r z e -
c ież od lat c z y t a m „ T y g o d n i k " , o w i e -
lu sp rawach , na k t ó r e t r z eba b y ł o od -
p o w i e d z i e ć w konkurs ie , „ T y g o d n i k " 
pisał. M o j e t rudnośc i ze zna l e z i en i em 
o d p o w i e d z i na konkurs ka za ł y m i za-
s tanow ić się, c zy m i m o ca łego m e g o 
p r z y w i ą z a n i a d o K r a j u nie za m a ł o 
się n im in te resu j ę . P o s t a n o w i ł e m w i ę c 
d w o j g u mo i ch dz iec i , k t ó r e n ie są j e -
szcze duże, w p o i ć m i ł ość d o Po l sk i , w 
k t ó r e j już ze mną b y l i u mo i ch r odz i -
c ów , dać i m z n a j o m o ś ć j ę z y k a i w i e -
dzę o o j c z y ź n i e ich o jca . T a k t rzeba , 
b o p r zec i e ż m i m o że tu urodzone , tu 
w e F r a n c j i będą mieszkać , t o j ednak 
w i e d z a o Po l sce , j ę z y k po l sk i w z b o g a -
cą ich. N o i m a m nadz i e j ę , że choć 
stąd, z da l eka , P o l s k ę p o k o c h a j ą . 

Z p o w a ż a n i e m i s zacunk iem 
J. K . 

( na zw i sko znane r e d a k c j i ) 
M o s e l l e 

W SARCELLES-
-LOCHERES POU 

PARYŻEM WYSTAWA 
GETTO WARSZEWSKIE' 99 

S t a r a n i e m m i e j s k i e g o O ś r o d k a 
K u l t u r a l n e g o w S a r c e l l e s o r a z K l u -
bu C z y t e l n i k ó w z o r g a n i z o w a n o t u t a j 
w y s t a w ę p o ś w i ę c o n ą w a r s z a w s k i e m u 
g e t tu . Z ł o ż y ł y s ię na n ią f o t o g r a -
m y , f o t o k o p i e d o k u m e n t ó w i tp . F o -
t o g r a m y p r z e d s t a w i a ł y m a r t y r o l o g i ę 
Ż y d ó w w g e t c i e , w y w o ż e n i e ich d o 
o b o z ó w k o n c e n t r a c y j n y c h , z d j ę c i a 
b o j o w n i k ó w , s t a w i a j ą c y c h o p ó r h i t -
l e r o w s k i m m o r d e r c o m . J e d n o ze 
z d j ę ć p r z e d s t a w i a r ó w n i e ż P o l a k ó w 
Ju l i ana G r o b e l n e g o i W ł a d y s ł a w a 
G a i k a — o r g a n i z a t o r ó w p o m o c y d l a 
Ż y d ó w w g e t c i e w a r s z a w s k i m . I n n e 
z d j ę c i e p r z e d s t a w i a p o m n i k , w z n i e -
s i o n y n a m i e j s c u d a w n e g o g e t t a w 
sercu W a r s z a w y k u p a m i ę c i Ż y d ó w , 
z g ł a d z o n y c h p r z e z b a r b a r z y ń c ó w h i t -
l e r o w s k i c h . 

N a o t w a r c i u w y s t a w y k i e r o w n i k 
K l u b u C z y t e l n i k ó w z a p r e z e n t o w a ł 
w y s t a w ę , d z i ę k u j ą c m . in . A m b a s a -
d z i e P o l s k i e j w P a r y ż u za u d o s t ę p -
n i e n i e n i e k t ó r y c h m a t e r i a ł ó w d o z o r -
g a n i z o w a n i a t e j w y s t a w y . N a t o m i a s t 
m e r S a r c e l l e s z a b i e r a j ą c g ł o s w s p o m -
n ia ł s w ó j p o b y t w P o l s c e w 1950 r o -
ku , g d y z w i e d z a ł W a r s z a w ę , w t y m 
r ó w n i e ż d z i e l n i c e , g d z i e z n a j d o w a ł o 
s ię g e t t o , ś w i e ż o nos zące j e s z c z e 
w i e l k i e r a n y zn i s z c z en i a w o j e n n e g o . 
M e r Sa r c e l l e s s t w i e r d z i ł r ó w n i e ż w 
s w y m p r z e m ó w i e n i u , ż e w r a c a j ą c pa -
m i ę c i ą do zn i s z c z eń w o j e n n y c h i b a r -
b a r z y ń s t w a h i t l e r o w s k i e g o , t a k 
w a ż n e j e s t p o d k r e ś l a n i e n i e n a r u s z a l -
nośc i p o l s k i e j g r a n i c y n a O d r z e i N y -
sie , k t ó r a j e s t g w a r a n c j ą p o k o j u w 
E u r o p i e . 

N a o t w a r c i u w y s t a w y g ł os z a b r a ł 
r ó w n i e ż p . M i c h a ł B o r w i c z , a u t o r 
k s i ą ż k i o g e t c i e w a r s z a w s k i m . 

WSPOMNIENIA KSIĘGARZA 
Dokończenie ze str. 4 

W 1942 r. zosta ł tu a r e s z t o w a n y i o -
sadzony w w i ę z i e n i u w St. R e m o , n a -
s tępnie I m p e r i a Oneg l i a , skąd g o p r z e -
w i e z i o n o do w ł o s k i e g o obo zu w E m -
ibrum. K i e d y p o upadku Mussio l iniego 
w 1943 r. W ł o s i w pośp iechu opuśc i l i 
Framoję, w i ę ź n i o w i e r o zp roszy l i się w 
o b a w i e p r zed N i e m c a m i . P a ń s t w o L a -
m o w i e zna leź l i sob ie schron ien ie w 
os ied lu gó r sk im o prowansa ls ik ie j n a -
z w i e B e n d u j u n (Ben i St. Jean ) na t e -
ren ie A l p Nadmorsk i ch , gd z i e zamiesz -
ka l i w pas te rsk im szałasie. „Okolica 
przepiękna — pisze o t y m okres i e pani 
L a m o w a — na wysokości tysiąca met-
rów, tuż obok dzikiej granicy włoskiej 
ale z trudem dostępna... Wegetowaliśmy 
tam przez sześć miesięcy, gotując w 
kominie, na trójnogu, i trzeba było sta-
le uważać, aby polana drzewa leżały 
poziomo, tak aby garnek z najprymi-
tywniejszą strawą czy ersatzem herba-
ty nie obsunął się na ziemię. Tam 
właśnie Staś pisał swoje wspomnienia 
bez żadnych książek i materiałów". 

P o d j ę c i e t rudu p a m i ę t n i k a r s k i e g o w 

a l p e j s k i m szałas ie p r z e z S tan is ława 
L a m a b y ł o — j ak to sam p r z y z n a j e — 
„powrotem do innych czasów zapada-
jących w bezpowrotną przeszłość; do 
ludzi, z którymi żyłem i razem praco-
wałem, a którzy tak teraz byli dale-
ko ode mnie i których już może nigdy 
nie miałem ujrzeć." 

N i e b a w e m r o z w ó j w y d a r z e ń w o j e n -
nych s p o w o d o w a ł , że d epa r t amen t A l p e s 
M a r i t i m e s został og łoszony s t r e fą za -
kazaną dla cudzo z i emców . W marcu 
1944 p a ń s t w o L a m o w i e zostal i p o n o w -
nie a resz towan i , t y m r a z em p r z e z 
N i e m c ó w . W k r ó t c e j ednak p r zysz ł o w y -
z w o l e n i e i od g rudn ia 1944 S tan i s ł aw 
L a m u r z ę d o w a ł już j ako k i e r o w n i k 
s ta r e j K s i ę g a r n i P o l s k i e j p r z y B o u l e -
v a r d S a i n t - G e r m a i n w P a r y ż u . W 
chw i l a ch w o l n y c h od p racy k o n t y n u -
o w a ł p isanie s w y c h w s p o m n i e ń . B y ł o 
ich j ednak tak w i e l e , ż e na p r z y p o m -
nien ie lat w o j e n n y c h i be zpoś redn io 
p o w o j e n n y c h , tak p r zec i e ż w a ż n y c h h i -
s toryczn ie , n ie s ta rczy ło mu już życ ia . 
W i e l k a to szkoda. ( z ) 

* ) S t a n i s ł a w L a m . „ Ż Y C I E W S R O D W I E -
L U " — P a ń s t w o w y I n s t y t u t W y d a w n i c z y , 
W a r s z a w a 1968. S t r o n 448. P o s ł o w i e n a p i s » » 
b r a t anek Z m a r ł e g o — A n d r z e j L a m . 



„Publiczność francuska zrobiła 
ze mnie tego, kim jestem; ale 
śpiewam wszędzie, gdzie kochają 
piosenkę — a więc i w Polsce". 

N A M Y jego twarz z 
okładek pism, ogrom-

, nych plakatów, z ob-
wo lut p ły t i ekra-
nów. Cen imy artystę-

pieśniarza na równi z j ego poez ją. 
Słuchamy z uznaniem, podz iwem 
dla pracy, talentu i osobistego 
uroku. 

Aznavour . Człowiek, k tó ry stał 
się symbo lem współczesnej sztuki 
pieśniarskiej, fascynuje dziś mi l io-
ny młodych i starych, ludzi 
wszystkich ras i kontynentów. 
Jak jego znakomita prekursorka 
Edith P ia f , która w znacznej 
mierze utorowała mu drogę do 
s ławy, jest kimś bliskim, niosą-

Z poprzedniego pobytu w Polsce 
zachowałem przede wszystkim 
wspomnienia o znakomitej w i -
downi. Dlatego wróciłem tu znów 

c y m ciepło, w y p o w i a d a j ą c y m 
piękno życia, przy jaźn i , miłości. 
To zdawałoby się kłębowisko 
wzruszeń i n i ewyczerpane j ener-
gii, na co dzień jest pe łnym spo-
ko ju i pogody ducha, m łodym 
człowiekiem. Chętnie nawiązu je 
kontakty zê swoimi słuchaczami. 
Otaczany jest n i emałym gronem 
wielbic ie l i . Na jego koncert w 
Warszawie p r zyby l i z od leg łych 
zakątków Polski : z Z i e l one j Góry , 
Wroc ławia , najczęśc ie j studenci. 

D w o j e młodych, onieśmielo-
nych ludzi bąkało w ho t e l owym 
hallu: 

,,Jesteśmy przedstawicielami 
Klubu Piosenki pańskiego imie-

Warszawska publiczność ma o-
gromne tradycje i wielką wrażli-
wość; z podobną publicznością 
spotkałem się w ZSRR i Rumunii 

nia. Przyjechaliśmy z Poznania, 
by poprosić o wywiad..." 

,,A ja studiuję na IV roku Wyż-
szej Szkoły Filmowej w Łodzi" 
— przedstawił się w języku 
ormiańskim przys to jny kędzie-
r zawy brunet. 

I oto Aznavour zapłonął na 
chwilę. Chociaż jest przede 
wszys tk im artystą francuskim, 
urodzonym w Paryżu , jednak 
okazuje szczególny sentyment ro-
dakom z o j c zyzny swych rodzi-
ców — Armeni i . Gdz ieko lwiek 
spotyka ich, w y t w a r z a zawsze 
atmosferę wspólnoty . M ó w i po 
ormiańsku na co dzień, ze swo im 
o j cem w domu, i z k ie rownik iem 

Czy spotykałem się z polską sztu-
ką? A jakże. Bardzo mi się podo-
ba teatr polski, cenię również 
wasz folklor, barwny i oryginalny 

muzycznym swego zespołu — 
Henry Byrsem, także ormiańskie-
go pochodzenia. 

W y w i ą z u j e się spontaniczna 
rozmowa, jakże różna od o f i c ja l -
nych konferenc j i . 

— On taki jest zawsze -— szep-
cze nam w ta j emnicy ojciec 
Charlesa — Micha Aznavour ian, 
k tó ry towarzyszy synowi w t y m 
tournée, nie odstępując go na 
żadnym koncercie. Starszy pan, 
pełen uroku i europejskiego 
esprit, jest dumny z syna. O n im 
najchętn ie j opowiada, mieszając 
zdania francuskie z ormiańskimi, 
słowa rosy jsk ie z polskimi. Nau-
czy ł się trochę polskiego wśród 
dawnych bywa l ców s w o j e j re -
stauracj i w Paryżu , w kilka lat 
po obraniu k ra ju nadsekwańskie-
go jako drug ie j o j czyzny . By ł po-
czątek lat dwudziestych. Rodzina 
Aznavour ian powiększyła się 
o j edynego syna — Charlesa. 
Trzeba by ło zarobić na utrzyma-
nie domu, żony, córki A i d y i sy -
na. A że papa by ł muzyka lny jak 
większość j ego rodaków ze sło-
necznej Armen i i , często w swo im 
lokalu urządzał specjalne — jak 
byśmy dziś powiedz ie l i — fo lk lo -
rystyczne wieczornice. Schodzil i 
się tam właśc iwie ludzie Wscho-
du, ale nie brakło też Po laków, 
zawsze dość l icznie zgromadzo-
nych w Paryżu . Śpiewano przy 
w in ie także polskie pieśni, a na-
we t hymn narodowy. 

Pan Micha, chcąc nam zrobić 
przy jemność, na dowód tego śpie-
w a : „Jeszcze Polska nie zg inęła" . 
Dołącza się Charles, nucąc me-
lodię. 

— A le , ale... znamy jeszcze in-
ną melodię — mów i senior. — 
O b y d w a j panowie nucą coraz od-
ważn ie j i g łośniej starego polone-
za Ogińskiego „Pożegnanie O j -
c zyzny " . 

N i eo f i c j a lny mini-koncert zwra -
ca uwagę otaczających, skrom-

Zaraz po przyjeździe do Warsza-
wy. tego samego dnia udałem się 
na występ „Mazowsza". Fascy-
nujący i ciekawy był program 
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Dalszy ciąg ze str. 5 

nych wie lb ic ie l i Aznavoura . Tego 
się nikt zapewne nie spodziewał. 

— Charles lubi bardzo te me -
lodie, często nuci j e także w do-
mu, podczas prób technicznych w 
salach swoich wys tępów. T o mu 
pozostało jeszcze z dzieciństwa — 
szepcze z n ieukrywaną dumą pan 
Micha i doda je z • czułością. — 
Zawsze by ł dobrym chłopakiem. 
Mia ł kilka lat, gdy postanowił 
zostać artystą. Chciałem tego, 
zwłaszcza że i ja byłem... no, ta-
kim... trubadurem. Do Paryża 
przy j echa łem przecież jako a r ty -

Fotografował: ERAZM CIOŁEK 

sta śpiewak, baryton. Myś la łem, 
że nad Sekwaną zrobię karierę. 
Na szczęście w y r ę c z y ł mnie syn. 

G d y Char les m ia ł t r z y lata, podczas 
j e d n e g o z w i e c z o r ó w , o rmiańsk i ch r e -
c y t o w a ł w s c h o d n i e p o e m a t y . Nuc i ł o r -
m iańsk i e me l od i e . Pos ł ano go w i ę c do 
szkółk i t ea t ra lne j . N i e m ia ł w t e d y 10 
lat. N a l e ż a ł do zespołu „ P r i o r et ses 
c iaga lons " , w y s t ę p o w a ł jako... p a r o -
dysta Cheva l i e r a i Chap l ina ! P o t e m 
zaczął g r y w a ć z p o w o d z e n i e m w t e a -
t r zykach i teatrach, w y s t ę p u j ą c n a w e t 
obok ówcze snych g w i a z d , j ak F r e sbay , 
S y l v i e , Dumesn i l . Jak sza lony , zamias t 
uczyć s ię p o t e m w Szko l e G ł ó w n e j 
T S F , b i ega ł na w y s t ę p y w i e l k i c h 
p i eśn ia r zy lat t r zydz i es t ych . 

— Na chłopca n igdy nie narze-
kałem. A naprawdę pokazał swó j 
charakter w czasie ostatniej w o j -
ny. Mia ł m ó j syn wtedy , w 
1940 r., 16 lat. Odbywa ł studia 

A może polska muza zainspiruje francuskiego pieśniarza? 

teatralne w Centre de Jeunesse 
du Spectacle i wraz z Jul iette 
Greco, P i e r re Sabagh i innymi 
objeżdżał mimo ciężkich warun-
ków francuskie prowinc je , gra-
jąc w sztuce Mar i vaux „A r l equ in 
poli par l ' amour" . Ponadto uczył 
się też u Juliena w Ecole du 
Music-Hal l . T a m przedstawił swo-
je p ierwsze teksty poetyckie 
kompozy torowi P i e r re Roche. 

O d t e go w ł a ś n i e m o m e n t u zaczę ła 
się ka r i e ra a r t ys t yczna A z n a v o u r a . 
Raou l Bre ton , w y d a w c a parysk i , k t ó r y 
m i a ł j u ż u s ieb ie t ak i e g w i a z d y jak 
M i r e i l l e , Noha in , T r ene t , p o d j ą ł się 
w y ł ą c z n e g o r e p r e z e n t o w a n i a t e j d w ó j -
ki — Jul i e t te i Char l esa . Z pomocą p r z y -
szła w k i l ka lat p ó ź n i e j s ł awna Ed i th 
P i a f . Umieśc i ł a ich n a j p i e r w w p r o -
g r a m i e M u s i c - H a l l de l 'E to i l e , p o t e m 
l ansowa ła ich w y s t ę p y w A m e r y c e , 
w r e s z c i e i n sp i r owa ła A z n a v o u r a do 
w y s t ę p ó w samodz i e lnych , „ w p o j e d y n -
k ę " . M ł o d y Char l es o t r z y m a ł od n i e j 
tekst p iosenki . D l a n i e j spec j a ln i e 
a d a p t o w a ł go, a nas tępn ie zaczą ł p isać 
teksty d la Ju l i e t t e Greco . M a j ą c już 
pokaźny do robek r e p e r t u a r o w y , zaczą ł 
odnos ić sukcesy w „ A l h a m b r z e " i 
„ O l y m p i i " . 

G d y p o raz p i e r w s z y o d w i e d z i ł W a r -
s z a w ę w 1963 r., b y ł już uznany i p o -
pu la rny . F a s c y n o w a ł a go po lska p u -
bl iczność, w r a ż l i w a i ku l tura lna , j ak 
w ó w c z a s pow i ed z i a ł . P o s t a n o w i ł w r ó -
cić. 

— T e pięć lat, które minę ły od 
mo j ego pobytu w Warszawie , b y -
ły dla mnie okresem n i e zwyk l e 
in tensywne j pracy — m ó w i 
Aznavour . — M ia ł em w t y m cza-
sie w i e l e wspaniałych przeżyć 
artystycznych, a prywatn ie , oże-
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Widownia młodzieży, aktorów i piosenkarzy warszawskich sponta-
nicznie reaguje na każdy utwór. Co ich tak pasjonuje? To, że 
poezja Aznavoura nie jest „literacka". Podlega innym kryteriom 

Pięcioosobowy zespół muzyczny pod kierunkiem Henryka Byrsa stanowi grono dobrze rozumiejących 
się i zgranych przyjaciół. Oto oni: Guiu Alain, Rostan Roger, Oliver Jean-Claude, Lobligeois Rol-
land i Sonosian Leon. Energicznym imprésario całej trupy jest Marqué Louis, którego nie ma na zdjęciu 

Pan Micha Aznavourian nie od-
stępował syna ani na chwilę 

ni łem się. Jechałem do Polski z 
p rawdz iwą przy jemnośc ią . K r a j 
ten zapadł mi w serce. Lub i ę 
wracać do ludzi, k tórzy kochają 
sztukę, czuję się wśród nich jak 
w gronie bliskich, dobrych zna jo -
mych. Zapamięta łem Po lskę 
m. in. dlatego, że była p i e rwszym 
k ra j em moich wys t ępów w Euro-
pie wschodnie j . I cenię sobie po-
przedni i obecny pobyt . W ciągu 
minionych pięciu lat w i e l e s ły -
szałem w e Franc j i i w świecie o 
polskim teatrze, f i lmie , plakacie. 
Na leżę do mi łośników polskiego 
teatru, k tóry jest interesujący, 
nowatorski . Niestety , n iewie le 
mam czasu, aby się z n im b l i ż e j 
zaznajomić. 
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„ M a z u r y " z Sa in t -Et i enne , k i e r o w a n e p r z e z pana Po lusa , t ańczy ły na spo tkan iu n o w o r o c z n y m nie t y l k o m a z u r y , lecz także po lk i , oberk i , k r akow iak i , po l onezy 

P A R Y Ż . Sta ło się już t r a d y c j ą , ż e na zaprosze -
n i e komi t e tu rodz i c i e l sk i ego zb i e ra się co roczn i e 
w s tyczn iu m ł o d z i e ż po l ska z P a r y ż a i oko l i c P a -
r y ża , k t ó ra uczestn iczy ła w ko lon iach le tn ich w 
K r a j u . P r z y p o w r o c i e z ko l on i i p a d a j ą z w y c z a j n i e 
ostatn ie s ł owa pożegnan ia na lo tn isku: „ D o z obą -
czenia się w s tyczniu na L a m a n d é " . I t y m r a z e m 
z j a w i l i s ię l i c zn ie by l i uczestn icy w r a z z e s w o i m i 
r odz i cami . P o w i t a n i o m , o p o w i a d a n i o m n i e b y ł o 
końca. K a ż d y obóz, każda ko l on ia — to osobna 
g rupka . 

Z a s to ł em p r e z y d i a l n y m zas iad ło p r e z y d i u m k o -
mi te tu , p. H e l e n a B i en i a s z c z yk -Zg l en i cka z C o r -
me i l l e s - en -Pa r i s i s , p. D u d a z V i l l e n e u v e - l a - G a r e n -
ne i p. S k w a r a z P a r y ż a . D e l e g a t e m m ł o d z i e ż y w 
p r e z y d i u m by ł J e a n - M a r c M o i n g s z Chatenay . 
Spoś ród gośc i do p r e z y d i u m zaproszono : p. k o n -
sula M a r i a n a E j m ę - M u l t a ń s k i e g o o raz p. w i c e -
konsula S tan i s ł awa Sza f rańca . O t w i e r a j ą c z eb ra -
nie, p r z ewodn i c ząca p. B i en i a s z c z yk sk i e r owa ła 
s ł owa podz i ękowan ia pod ad r e s em P o l s k i za z o r -
g a n i z o w a n i e m i ł e g o poby tu dz i e c i om w K r a j u . 
W im ien iu m ł o d z i e ż y p r z e m a w i a ł po f r ancusku 

N a spotkaniu n o w o r o c z n y m w A v i o n ( Pas -de -Ca l a i s ) 
s o w a n i e m og l ądano w y s t ę p y znanego zespołu „Obere l 

J e a n - M a r c M o i n g s , podk r eś l a j ą c korzyśc i , j ak i e 
m łodz i e ż odnos i z poznania K r a j u o j c zys t ego , in -
n e g o dz iś n iż d a w n i e j , j ak w y n i k a ł o z o p o w i a d a ń 
r od z i c ów , k t ó r z y K r a j opuśc i l i w pos zuk iwan iu 
pracy . 

Ż y c z en i a n o w o r o c z n e d z i e c i om i r o d z i c o m z ł o ży ł 
P. konsul E j m a - M u l t a ń s k i . 

W y ł o ż o n e l i s ty z ap i sów na ko l on i e t e go roczne 
zape łn i ł y s ię s zybko , a p rośbom o p o n o w n e p r z y -
j ę c i e n i e by ł o końca . He rba ta , pączk i i chrust p. 
W i k c i F r ą c z a k o w e j u m i l i ł y w d u ż y m stopniu to 
spotkanie . P o l s k i e f i l m y k r ó t k o m e t r a ż o w e i a t rak -
c y j n a m u z y k a na ako rdeon i e p. P u d ł y b y ł y p i ę k -
n y m uzupe łn i en i em p r o g r a m u popo łudn i owego . 
W e s o ł a z a b a w a taneczna k i e r o w a n a p r ze z p. D o -
bosza i p. Ż y t o p r zec iągnę ła się do godz . 21. 

Z nadz i e j ą p o n o w n e g o spotkania się z n o w u na 
L a m a n d é w c z e r w c u r o z s t awa l i się z e sobą p r z y -
j ac i e l e ko l on i jn i . 

L Y O N . T r a d y c y j n y m z w y c z a j e m l i c zn i e p r z y -
by ła Po l on i a z L y o n u i oko l ic na spotkan ie n o w o -
roczne. O r g a n i z a t o r e m t ego spotkan ia by ła A s s o -

sala n ie m o g ł a pomieśc i ć wszys tk i ch . Z za in te re -
( fo t . St. K u b i a k ) 

P a m i ą t k o w e zd j ę c i e na g w i a z d c e d la dz iec i na 
L a m a n d é w P a r y ż u . Od l e w e j : Chr is t iane K s i ą ż e k 
z Stains, k tóra r e c y t owa ł a p i ękne w i e r s z y k i , oraz 
M a r i e - C l a i r e i D o m i n i q u e Joseph z Pon to i s e 

c iat ion Cu l tu r e l l e F r anco -Po l ona i s e z L y o n u z j e g o 
p r z e w o d n i c z ą c y m p. G r i v e l na czele , k t ó r e j na leżą 
się duże s ł owa uznania za s p r a w n e i d ob r e z o r -
g a n i z o w a n i e o raz p r z e p r o w a d z e n i e samego spo tka -
nia. W i e l e osobistości zaszczyc i ło to spo tkan ie p o l -
sko- f rancusk ie , a w ś r ó d nich: konsu l P R L w L y o -
nie p. M i e c z y s ł a w M a j e w s k i , m e r — p. Mou t in , 
zastępca mera p. Deymonaz , p. Renn, p rezes S to -
w a r z y s z e n i a F r a n c e - P o l o g n e p. Baumgar tne r , 
p r z eds taw i c i e l ko lon i i b e l g i j s k i e j p. H e m e l r i j k , 
prezes poc z t ów s z t anda rowych k o m b a t a n t ó w L y o n u 
p. M u s y , dy r ek to r domu ku l tu ry i m ł o d z i e ż y p. 
L c g n a u i in. 

Go rąco publ iczność ok lask iwa ła p i ękne w y s t ę -
py zespołu f o l k l o r y s t y c z n e g o „ Ś l ą s k " o raz dz iec i 
z S a i n t - P i e r r e - l a - P a l u d i z V i l l e f r anche , k t ó r e 
p r z y g o t o w a ł a nauczyc ie lka p. Pogo r z e l ska . 

Jak na j s e rdec zn i e j s z e życzen ia pomyś lnośc i w 
N o w y m R o k u 1969 z łoży ł w imien iu Po l sk i w s z y s t -
k i m z e b r a n y m p. konsul M a j e w s k i , podk r e ś l a j ą c 
r ó w n i e ż serdeczne w i ę z y p r z y j a ź n i , łączące F r a n -
c j ę i Po l skę . 

Dz i ec i o t r z y m a ł y t r a d y c y j n y m z w y c z a j e m cu-
k ierk i . Dużo e m o c j i b y ł o podczas l osowan ia l o te r i i 
f a n t o w e j , na k t ó r e j można by ła w y g r a ć u p o m i n k i 
po lsk iego p r z emys łu l u d o w o - a r t y s t y c z n e g o o ra z 
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b i l e t do P o l s k i — nagrodą u f u n d o w a n ą p r ze z p. 
U r a m k a — sk lep i b iu ro p o d r ó ż y p r o w a d z o n e 
p r z e z n i ego w L y o n i e pod n a z w ą „ P o l o n i a " . 

S A I N T - E T I E N N E . P o n a d 700 osób p r z y b y ł o z 
Sa in t -E t i enne , la R i camar i e , R o c h e - l a - M o l i è r e i in -
nych pob l i sk i ch m i e j s c o w o ś c i na spotkan ie n o w o -
roczne , z o r g a n i z o w a n e w Sa in t -E t i enne p r z e z z e -
spół f o l k l o r y s t y c z n y „ M a z u r y " , k i e r o w a n y przez 
p. Po lusa o raz p r z y p o m o c y pani Burak . K o n s u l 
P R L w L y o n i e , p. M i e c z y s ł a w M a j e w s k i , p r z y b y ł y 
na uroczystość , został p o w i t a n y ba rdzo se rdecz -
nie, a podczas s a m e j uroczystośc i , g d y składał ż y -
czenia w im i en iu P o l s k i w s z y s t k i m z eb ranym, 
ok l a skom n i e b y ł o końca. W s w y m p r z e m ó w i e n i u 
p. konsul M a j e w s k i k ró tko p r z eds t aw i ł obraz d z i -
s i e j s z e j Po l sk i , k tó ra tak ba rdzo różn i się od t e j , 
j aką opuści l i em ig ranc i p r z ed 1939 rok i em. 

W y s t ę p y zespołu „ M a z u r y " ba rdzo się w s z y s t -
k i m podoba ły , a uzupe łn i en i em b y ł y j eszcze po l * 
sk ie s ł odycze d la dz iec i i t r a d y c y j n a lo ter ia f a n -
t owa . 

F L E R S - l e z - L I L L E . Sala w y p e ł n i ł a się po b r z e -
g i — ponad 600 osób w z i ę ł o udz ia ł w s y m p a t y c z -
n y m spotkaniu n o w o r o c z n y m , z o r g a n i z o w a n y m 
pr ze z zespół f o l k l o r y s t y c z n y „Jeunesse et A m i t i é " , 
k i e r o w a n y m z d u ż y m sukcesem pr ze z p. Chanta i 
Rasse . W y s t ę p y ba rdzo się podoba ły i huczne 
ok lask i ś w i a d c z y ł y n a j l e p i e j o b l isk ich, se rdecz -
nych kontaktach i za in te resowan iu zebranych p o l -
sk im f o l k l o r e m . W s w y c h p r z emów i en i a ch , z a w i e -
r a j ą c y c h r ó w n i e ż życzen ia z oka z j i N o w e g o R o k u 
1969, zastępca m e r a p. H o r e n t o raz at taché K o n -
sulatu P R L z L i l l e p. A n d r z e j C ieś lak podkreś l i l i Dz iec i z St. P i e r r e - l a - P a l u d o t r z y m a ł y ze s w e w y s t ę p y duże b r a w a ( fo t . J. Źa l ińsk i ) 

b l i sk i e w i ę z y p r z y j a źn i , k t ó r e łączą spo ł eczeńs two 
f r ancusk i e z po l sk im. 

W A Ł L E K S - A R E M B E R G (No rd ) . S t a ran i em m i e j -
s c o w e g o kom i t e tu S t o w a r z y s z e n i a F r a n c e - P o l o g n e 
odby ła s ię t u t a j uroczys tość noworoc zna , k tó ra 
z g r omadz i ł a ponad 350 obecnych. P r z y b y ł o na nią 
w i e l e osobistości , a w ś r ó d nich: konsul P R L w 
L i l l e p. R y s z a r d K o r c z e w s k i , m e r p . Ba l la ing , se-
k r e t a r z k r a j o w e g o „ F r a n c e — P o l o g n e " p. H e n r i B a l -
ia o ra z sekre tarz depa r tamen ta lnego kom i t e tu 
„ F r a n c e — P o l o g n e " p. R o g e r L e g r a n d . N a u r o c z y -
stości w y s t ą p i ł zespół „ W e s o ł y G ó r a l " z R a i m s 
o r a z Chó r G ó r n i k ó w Po l sk i ch z Douai . 

S e rdec zne życzen ia z o k a z j i N o w e g o R o k u oraz 
t r a d y c y j n e cuk i e rk i d la dz iec i z akończy ł y u r o -
czystość. 

M E R I C O U R T . N a tu t e j s z e j uroczystośc i n o w o -
roc zne j , z o r g a n i z o w a n e j p r z e z nauczyc i e lkę j ę z y k a 
po l sk i ego p. Jankowską , w y s t ą p i ł y z częścią a r t y -
styczną dz iec i . P onad 300 osób, obecnych na u ro -
czystośc i , g o rąco ok l a sk iwa ł o ten m i ł y p r o g r a m . 
W uroczystośc i w z i ą ł r ó w n i e ż udz ia ł p r z e d s t a w i -
c ie l Konsu la tu Gene ra lnego P R L w L i l l e p. at tache 
W i t o l d Charęz ińsk i . 

A V I O N (Pas -de -Ca la i s ) . S t o w a r z y s z e n i e „ O d r a -
N y s a " z o r g a n i z o w a ł o w A v i o n uroczystość g w i a z d -

Sala na uroczystośc i l y o ń s k i e j w y p e ł n i o n a by ła do 
p r z eds t aw i c i e l d e p u t o w a n e g o p. Charre t , p ro f . Bau i 

k o w ą , w k t ó r e j w z i ę ł o udz ia ł ba rd zo w i e l e osób 
s tarszego i m ł o d s z e g o poko l en ia m i e j s c o w e j P o -
lon i i . 

P r z e d r o zpoc zęc i em spektaklu, k t ó r y p r z y g o t o -
w a ł z t e j oka z j i zespó ł f o l k l o r y s t y c z n y „ O b e r e k " 
z Lens , odby ł o s ię p r z y j ę c i e d la s ta rców. N a ape l 
„ O d r y - N y s y " m i e j s c o w i k u p c y o f i a r o w a l i dużą 
i lość p r o d u k t ó w ż y w n o ś c i o w y c h , dz i ęk i c z e m u n a j -
starsi nasi Rodacy , zaproszen i na uroczystość , z o -
stal i n ie t y l k o p r z y j ę c i p o d w i e c z o r k i e m , a l e r ó w -
nież i o b d a r o w a n i paczkami . N a p r z y j ę c i u s t a r ców 
obecny by ł p. L é a n d r e L é t o q u a r t — w i c e p r z e w o d -
n iczący R a d y G e n e r a l n e j i m e r A v i o n , p . A n d r é 
A p o u r c e a u — zastępca mera , p. R e n é F o u r d r i n i e r 
— radny m i e j sk i , p. M a r i a n Czubas i ew i c z — w i c e -
konsul P R L w L i l l e , p. H e n r i Guenez — p r z e w o d -
n iczący „ L i g u e des F l a n d r e s " , pani Den i se Dega l e t 
— z „Echanges F r a n c o - A l l e m a n d s " , pani Dess inge 
— p r z ewodn i c ząca zespołu „ O b e r e k " , pp. S k i b o w i e 
— k i e r o w n i c y t e go zespołu, p. F ranc i s zek G a j e w -
ski i p. Jacque l ine M ł y n k o w i a k — z zarządu 
„ L i g i F l a n d r y j s k i e j " i w i e l e innych osobistości . 
W z i ę ł y one nas tępn ie udz ia ł w da l s z e j częśc i u r o -
czystośc i , k tórą s t anow i ł y w y s t ę p y a r t ys t yc zne z e -
społu „ O b e r e k " . 

Z eb ranych pow i t a ł w im i en iu „ O d r y - N y s y " p. 
S tan i s ław K u b i a k i ż y c z y ł w s z y s t k i m s zc zęś l iwe -
go N o w e g o Roku . P . m e r L é t o q u a r t p r z y p o m n i a ł 

a 

tatnicgo mie j sca . Od l e w e j w p i e r w s z y m r z ęd z i e : 
r tner , konsul M a j e w s k i , m e r mias ta p. M o u t i n 

Se rdeczne s ł owa do z eb ranych w y g ł o s i ł podczas 
spotkania n o w o r o c z n e g o w L y o n i e p rezes A s s o c i a -
t ion Cu l tu r e l l e F r a n c o — P o l o n a i s e p. R o g e r G r i v e l 

o w i ę z a c h p r z y j a ź n i , ł ączących P o l a k ó w i F r a n -
c u z ó w i zapros i ł obecnych do zw i ed z en i a w y s t a w y 
o Po lsce , k tó ra o d b y w a ł a s ię j ednocześn ie . 

D o życzeń sk ładanych Po l on i i i p r z y j a c i o ł o m 
F r a n c u z o m p r z y ł ą c z y ł się r ó w n i e ż p. w i c ekonsu l 
Czubas i ew i c z . W p r z e m ó w i e n i u s w y m m ó w i ł o 
w i e l k i c h os iągn ięc iach P o l s k i w dz i edz in i e gospo -
darc ze j , spo ł e c zne j i ku l tu ra lne j . 

P r o g r a m w y s t ę p ó w tanecznych i m u z y c z n y c h 
b y ł ba rd zo boga ty . Oko ł o tys iąca osób, z ebranych 
na sali, ok l a sk iwa ł o go rąco m łodz i e ż z zespołu 
„ O b e r e k " . 

C I T E L A C H A P E L L E (Mose l l e ) . S t a ran i em 
K o ł a P r z y j a c i ó ł H a r c e r s t w a P o l s k i e g o odby ła się 
t u t a j udana uroczys tość g w i a z d k o w a . P r z y dob r z e 
zas taw ionych stołach zebra ło się sporo m i e j s c o -
w y c h P o l a k ó w , w ś r ó d nich ks. Za r ęba , nauczyc i e l -
ka po lska p. Reca , prezes K o ł a b. W o j s k o w y c h p. 
Go r z e l ańc z yk . Wszys tk i ch z eb ranych pow i t a ł a p r e -
zeska K o ł a p. Tes zc zuk . 

P r z y g r y w a ł a po lska ork iestra , harce r ze w y s t ą p i l i 
z e ś p i e w e m i tańcami . R o d a c y c i eszy l i s ię z t ego 
spotkania r o z m a w i a j ą c o Po l s ce i p l anu jąc w y j a z d 
na w a k a c j e w t y m roku do stron rodz innych . 

Ks . Za r ęba p r z e m ó w i ł do z eb ranych ape lu jąc , 
aby dba l i o to, ż e b y m ł o d z i e ż n ie zapomnia ła j ę -
z yka o j c zys t ego . 

Weso ła z a b a w a t r w a ł a do św i tu . 

C I T E J E A N N E D ' A R C (Mose l l e ) . Jak co rok, 
r ó w n i e ż i na rozpoczęc i e r. 1969 K o ł o b. W o j s k o -
w y c h z t e j m i e j s c o w o ś c i u r ządz i ł o t r a d y c y j n e 
spotkanie g w i a z d k o w e . 

By ł a choinka, śp i ewano ko l ędy , dz i e l ono się 
op ł a tk i em życząc sob ie szczęścia i zd row ia . A po -
t em rozpoczę ła s ię zabawa , tańce p r z y po l sk i e j 
o rk i e s t r z e p. F a b r o w s k i e g o , l o ter ia f an t owa . 
T r w a ł o to aż do rana. 

Uroczys tość zaga i ł prezes K o ł a p. Jan G o r z e l a ń -
czyk , obecni t akże by l i ks. W i k t o r - M a r i a M ę d r e l l e , 
p r z eds taw i c i e l me ra p. R e n é Cate l z ma ł żonką , ks. 
Cesar , p. N o w i c k i i w i e l e innych osobistości . 
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N A L A Z U R O W Y M W Y B R Z E Ż U 
A N N E S u schyłku mar t -

I m ^ t » ® w e S ° sezonu o ż y w i ł o się w 
" ostatn ie j dekadz ie stycznia. 

P o m o g ł o w t y m ukazujące 
isię p o u l ewach p i ękne s łoń-
ce i... f e s t iwa l muzyczny 

M I D E M . N a p la ży i promenadz i e Cro i -
sette p o j a w i ł y s ię l eżak i i k o l o r o w e 
parasole, t emperatura podsikoczyła w 
południe do 30 °C, wszyscy pozrzucal i 
płaszcze i, j ak t o się m ó w i w mieśc ie 
m o j e j młodości , K r a k o w i e , zaczę l i cho-
dzić „ d o f i g u r y " . T e „ f i g u r y " zresztą 
spaceru jące p o ulicach b y ł y n iek iedy 
a t rakcy jne , bo na M i ę d z y n a r o d o w e 
T a r g i Muzyc zne z jechał t łum „ v ede t t e " , 
gw i a zd piosenkarskich, właśc ic ie l i f i r m 
produku jących p ł y t y i impr es a r i ów 
wsz e l k i e j maści , hand lu jących u two ra -
m i au to rów i g w i a z d a m i r o zma i t e j 
w ie lkośc i . 

Publ iczność f rancuska różnego w i e k u 
ba rykadowa ła we j ś c i e do hote lu „ M a r -
t inez " , gdz i e mieśc i ło s ię t o całe tar -
gowisko , j ak też t łoczyła się na scho-
dach Pa łacu Fes t iwa l owego , w k t ó r y m 
o d b y w a ł y się m i ę d z y n a r o d o w e „ga l e " , 
imprezy fest iwalo iwe. B y ł o w czym 
wyb i e rać , skoro p o j a w i l i się w Can-
nes międzą i nnym i : P a t t y P ra vo , A d a -
mo, Gene P i tney , Dal ida, Leonardo , 
U d o Jurgens, K a r e ł Got t , John R o w -
les, z abawny L e p y Lee , f r y w o l n y i t ro -
chę nonszalancki Celantano, uw ie lb i a -
na M i r e i l l e Mathieu, k tó r e j po tężny 
głos p r z y r ó w n y w a n y jest do talentu 
n iezapomniane j P i a f f . 

Obok l i c znych sol is tów by ło k i lka 
zespo łów, jak amerykańsk ie s iedemna-
stolatki „ I r res t ib l es " , k tó r zy w c a l e n ie 
za imponowa l i swo im i ch łop ięcymi 
głosami, czy wspania ła grupa b ra z y -
l i j ska „Se r g i o Mendes and Bras i l 66", 
j ak też po lsk ie k o l o r o w e „ N o to c o " i 
„ C z e r w o n e g i t a r y " . Można by w y m i e -
n ić jeszcze k i lkadz ies iąt nazwisk czy 
nazw , ale wys ta r c z y j edno — Maur i c e 
Cheva l i e r . N i k t mu nie będz ie l i czy ł 
lat, a l e temu starszemu panu można 
pozazdrościć wyg l ądu , uroku, j ak i r o z -
tacza w o k ó ł s iebie u r zeka jącym uśmie-
chem. 

Impreza M I D E M , łącząca targi muzyczne 
z m i ę d z y n a r o d o w y m fes t iwa lem, p o w t a r z a -
j ąca się od trzech lat, rozrasta się z roku 
na rok. T y m razem uczestniczyło w nie j 
oko ło 4 000 p r zy j e zdnych ze wszystkich 
większych k r a j ó w świata . T ł u m uczestni-
k ó w ( a r tys tów i de legac j i ) p o w o d o w a ł , że 
b r ak by ło czasu w prog r amach na wys tępy 
ar tystów, a o kar ty wstępu na salę toczyły 
się dos łownie bo je . Inacze j m ó w i ą c im -
preza bardzo pożyteczna, jeśl i chodzi o p ro -
pagandę twórczości , zwłaszcza r o z r y w k o w e j , 
o rgan izacy jn ie poważn ie się zacinała. 

K o n c e r t y o d b y w a ł y się z w i e l ką pa-
radą czy też b l ichtrem. W y m y ś l n e 
s t ro j e p o j a w i a ł y się na scenie i na w i -
down i . a le egzemp lar zy z n i e m y t y m i 
w łosami nie w i d y w a ł o się t e go roku 
ani na podium, ani wś ród w i d z ó w ; nie 
mam tu oczyw iśc i e na myś l i m łodz i eń -
ców o schludnych długich czuprynach, 

k tóre na scenie doda j ą a r tys tycznego 
uroku. 

P r z e z estradę p r zew inę ło się około 
stu p iosenkarzy , wśród k tó rych zna -
laz ło się w sumie 11 P o l a k ó w z „ N o 
to c o " i „ C z e r w o n y c h G i ta r " . D la 
„Nio t o c o " zdoby ł P A G A R T (polska a -
g enc j a ar tys tyczna — przyp . red.) m i e j -
sce w p i e rws z e j ga l i i nauguracy jne j . 
Śp i ewa l i „Opo l sk i e d z i euchy " i w i ą -
zankę ludową . Dość chłodna w i d o w n i a 
w Cannes, z łożona p r z e w a ż n i e ze star-
szych p a n ó w i bardzo młodych ich żon 
czy „ o sób " towarzyszących, dała się 
r o zg r zać przez po lską grupę „ sk i f l o -
w ą " i nie waha ła się klasikać do taktu 
„Opo lsk i ch dz ieuch" . Po l scy ch łopcy 
nazwani p r z e z p o m y ł k ę w p r o g r a m i e 
„ N o to go " , zesz l i z e sceny w ok las -
kach i, jeś l i chodzi o w y m o w ę ap lau-
zu, z a j ę l i t r zec ie lub c zwa r t e mie jsce , 
m i m o s i lne j r ywa l i z a c j i . 

Tego w ieczoru n a j b a r d z i e j się spodoba ła 
b razy l i j ska Elis Reg ina i J. Row les , nato -
miast amerykańsk i j azz „P i ą t y w y m i a r " 
ogłuszył wszystkich tak dalece, że dopiero 
c iepły w ia t r L a z u r o w e g o W y b r z e ż a móg ł 
n a m oczyścić uszy z te j w r z a w y . 

„ C z e r w o n e G i t a r y " wys t ąp i ł y na t rze -
c ie j , na j ba rd z i e j eksponowane j gal i , 
m a j ą c j a k o w s p ó ł r y w a l i same gw i a zdy , 
gdy ż by ł t o uroczysty koncert pośw i ę -
cony wręczan iu nagród w postaci z ło-
t e j p ły ty . D o t e j nag rody ( t r o f eum) 
kandydować m o g ą wed ług r egu laminu 
M I D E M piosenkarze i zespoły, k tóre 
zdoby ły maks imum nagrań na p łytach. 
Z e s trony po lsk ie j zg łos i l i śmy do na-
g r o d y „ C z e r w o n e G i t a r y " , k t ó r y m ob l i -
czono 1 120 000 punk tów (1 za małą 
płytę, 3 za l ongp lay ) . Sympa tyc zny ze-
spół mia ł w i ęc o k a z j ę stanąć na sce-
nie obok Cheva l i e ra , Da l idy , Gotta , 
Math ieu , U d o Jurgensa, Ce lantano i 
wz iąć z rąk o rgan i za to rów zdobyte t ro -
f eum. 

K o n c e r t y są w zasadzie t y l ko o k r a -
są T a r g ó w M I D E M , a l e j a k o t ransmi-
t owane pr zez k i lkadz ies iąt t e l e w i z j i 
zagranicznych m a j ą bardzo p o w a ż n y 
w p ł y w na za interesowanie tekstami 
muzyc znym i i w y k o n a w c a m i zagran icz -
nych p roducen tów i f i r m w y d a w n i -
czych. P o wys t ępach „ N O T O C O " na -

p ł y w k l i en tów do stoiska de l egac j i po l -
skie j , i tak codz iennie t łumnie o d w i e -
dzanego, w z m ó g ł się jeszcze bardz ie j . 
Zg łaszano zaproszenia dla zespołu, p e r -
t rak towano z „ A r s P o l o n a " o zakup 
p ł y t i taśm. A g e n c j a Autorska z a w a r -
ła k i lkanaśc ie u m ó w ma poszczegó lne 
piosenki z reper tuaru zespołu. 

N i e brak ło też za interesowania p ro -
g r a m e m „ C z e r w o n y c h G i ta r " , k tórych 
np. „ A n n a M a r i a " zakupiona tuż przed 
M I D E M na ca ły świat , utwierdz i ła 
s w ó j sukces, m i m o talk różnych w P o l -
sce lOpinii o te j piosence. Dużą ro lę 
odegra ły na Targach p r z yw i e z i one z 
Po l sk i mate r i a ł y p ropagandowe , j ak 
zorgan izowana w g p ro j ek tu g ra f i ka 
W ł a d y s ł a w a Ve tsco w y s t a w a r ek l amo-
wa , f o tosy P A G A R T D , pow i e l one t e k -
sty , a przede wszys tk im p ięknie w y -
dany pr zez polską Fede rac j ę Jazzową 
a lbum „Po l i sh Mus ie F o r u m " zawdz i ę -
c za jący w d u ż y m stopniu s w o j e p o j a -
w i en i e się D y r e k c j i Biura Wspó łp racy 
Ku l tu ra lne j z Zagranicą . 

R ó w n o l e g l e z b ieg i em ca łe j imprezy 
t oc zy ł y się pe r t rak tac j e z zakresu te -
lewiz j i ! p r owadzone z po lsk ie j s t rony 
przez W . F i l i e ra ozy na t emat w y m i a -
ny a r t ys tów oraz przeds tawic i e l i P A -
G A R T D . 

Rzecz godna uwag i , że tego roku A -
genc ja Autorska r eprezen towana przez 
prezesa „ Z a i k s u " kompozy to ra Tadeu -
sza W . Mak lak i ew i c za i p iszącego ten 
f e l i e ton o t rzymała szereg p r opozyc j i 
n i e t y lko na subwydawn i c twa tekstów 
piosenkarskich, a le i z dz iedz iny po l -
sk ie j muzyk i f i l m o w e j . 

W i e l k i e koncerny zagraniczne zab ie -
ga j ą o zakup polskich p r a w autorskich 
do t e go rodza ju twórczośc i k o m p o z y -
torskie j . W idać w t y m konsekwenc j ę 
św ia t owych siukcesów c zo ł owych po l -
skich kompozy to rów . M u z y k a p o w a ż -
na niestety przez o rgan i za to rów M I -
D E M do p rog ramu imprez n ie w p r o -
wadzona m a j ą c w i e l ką siłę a t rakcy jną 
w świec i e p i l o tu j e za sobą — zain-
teresowanie polską muzyką r o z r y w k o -
wą , k tó r e j by — m ó w i ą c naw iasem — 
przyda ł się d o p ł y w n o w y c h sił k o m -
pozytorskich i l i terackich. 

ZAINTERESOWANIE TV BELGIJSKIEJ 
INNE CIEKAWOSTKI Z CANNES 

T e l e w i z j a Be l g i j ska nakręc i ła f i l m 
dokumenta lny o obu zespołach polskich, 
k t ó r e w y s t ę p o w a ł y w Cannes. D o w o -
dami odn ies ionego sukcesu p r z e z P o -
l a k ó w może być m. in. f ak t , ż e na r ę -
ce d y r e k t o r ó w „ P a g a r t u " pp. Dob i e r -
skiego i Jakubowsk iego napłynę ły p r o -
po zyc j e na tournée polskich zespo łów 

la boutique polonaise 

25) rue Drouot 
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poleca następujące książki po cenach najniższych: 
L E O N D A R M O C H W A Ł 
T . D O B R Z A Ń S K I 

F E L I C J A N G A B R Y E L E W I C Z 

W O J C I E C H G Ó R S K I 

L E S Ł A W K Ę D Z I E R S K I 
M I C H A Ł Ł U N C 
W A C Ł A W O L S Z A K 

W I T O L D N O W A C K I 
W I T O L D N O W A C K I 
K A Z I M I E R Z O C H Ę D U S Z K O 

B O H D A N P A S Z K O W S K I 
L E C H P I J A N O W S K I 

— Techno log ia b u d o w y maszyn 
— Rysunek techniczny maszyno -

w y (I, I I ) 
— Części maszyn dla samouków 

( I , I I ) 
— W y k r y w a n i e nieszczelności w 

aparaturze p r ó ż n i o w e j 
— P o d s t a w y t e l e w i z j i 
— Zarys mechan ik i ogó lne j 
— Teo r i a konstrukc j i sprężonych 

( I , I I ) 
— Mechan ika budowl i 
— Zagadn ien ia termosprężystośc i 
— K o ł a zębate (wykonan i e i m o n -

taż ) 
— Op tyka e l ek t ronowa 
— M a ł e abecadło f i l m u i t e l e w i z j i 

6,15 F 

18,00 

19,70 

5,40 
18,00 
9,00 

30,00 
22,35 
23,90 

19,85 
9,90 
5,15 

oraz inne wydawnictwa z zakresu wiedzy i techniki. 

D o cen podanych p o w y ż e j do l i c zamy koszty przesy łk i pocz towe j . 
Oprócz w y ż e j wymien i onych pos iadamy stale na składzie duży w y b ó r 
książek naukowych i be le t rys tycznych. 

p o kra jach Skandynawskich, po Be lg i i , 
Ho land i i i Luksemburgu , p o Jugosła-
w i i i Z S R R oraz p ropozyc j e w y s t ę p ó w 
przed t e l ew i z j ą tych k r a j ó w . 

W ślad za w y s t ę p a m i powędru j ą tam 
r ówn i e ż nagrania po lsk iego b ig -beatu; 
„ A r s P o l o n a " sprzedawać będz ie 
wszys tk im w y m i e n i o n y m k r a j o m po l -
sk ie nagrania. Za in te resowa ły się n i -
m i r ówn i e ż i państwa A m e r y k i Ł a c i ń -
sk ie j i w y r a z i ł y chęć nabywan ia ich. 
Dz ięk i t emu w te j części świata, w 
któ r e j dotychczas znane by ły j edyn i e 
p ł y t y z w y k o n a n i a m i „ M a z o w s z a " , p i o -
senka polska nabierze w i ęks z e j popu-
larności . 

Za in te resowan ie u przedstawic ie l i 
H iszpani i i Po r tuga l i i wzbudz i ła r ó w -
nież polska msza beatowa K a t a r z y n y 
Gae r tne r z P o d k o w y L e ś n e j koło 
W a r s z a w y , a Stany Z j ednoczone i A n -
g l ia w y r a z i ł y chęć dolkonania nagrań 
muzyk i symfon i c zne j pod batutą po l -
sJcich d y r y g e n t ó w . 

Os iągn ięc iem f e s t i w a l o w y m by ło 
r ówn i e ż ws t ępne porozumien ie w spra-
w i e nagrań w Be lg i i „ C z e r w o n y c h G i -
t a r " oraz „ N o to co" . Os iągnięto także 
ws tępne porozumien ie na t emat o -
twarc ia w e F r a n c j i przedstawic ie l s twa 
Po lsk ich Nagrań Muzycznych . Gdy 
zostanie ta sprawa ostatecznie s f ina-
l i zowana, będz ie można p ł y t y po lsk ie 
kupować na te ren ie ca łe j F ranc j i . 

W czasie t rwan ia T a r g ó w de legac ja 
polska wyda ła p r z y j ę c i e w Hote lu 
Mart inez . By ł na n im obecny mer Can-
nes p. A n d r é Voul l lon, deputowany 
departamentu A lpes -Mar i t imes p. O l i -
v i e r Giscard d'Estaing, komisarz gene-
ra lny M I D E M p. Bernard Chev r y , w i e -
le innych osobistości i gw ia zd piosenki 
różnych k r a j ó w świata. 

Podczas t rwan ia M I D E M p r z ebywa ł 
r ówn i e ż w Cannes radca kul tura lny 
A m b a s a d y P R L w P a r y ż u p. Jan Ba -
biński. 

Ogó łem w M I D E M uczestniczyło 
przesz ło 300 f i r m x 36 k r a j ó w . 

(P-) 

GAWĘDA 
HONGKONG"- GROŹNY 

WIRUS 

W chwili, kiedy przeczytacie te sło-
wa, będzie już po strachu. Ale w dru-
giej połowie stycznia w Polsce, zwłasz-
cza w dużych miastach, jak Warszawa 
i Łódź, nieodmiennym tematem, od 
którego zaczynały się wszystkie rozmo-
wy, był „Hongkong". Hongkong? 
Cóż to takiego? Nie chodzi tu o mia-
sto chińskie, lecz o wirus grypy, tak 
nazwany. Grypa bowiem zaatakowała 
Polskę z wyjątkową wściekłością, 
mniej więcej tak, jak rewanżyści neo-
hitlerowscy, z tą różnicą, że ci faszyś-
ci mogą tylko bezsilnie zgrzytać zęba-
mi, a grypa spowodowała, że zębami 
zgrzytali ci, których dotknęła. A do-
tknęła, dotknęła... 

W Warszawie chorował mniej wię-
cej co piąty mieszkaniec stolicy. Zna-
czy to, że niemal nie było domu bez 
grupy. Na szczęście z punktu widze-
nia medycyny „Hongkong" jest „łagod-
ny", co oznacza, że w zupełnie wyjąt-
kowych wypadkach prowadzi tyłko do 
groźnych powikłań. Niemniej dla cho-
rego, którego męczą bóle głowy i mięś-
ni, którego łamią kości, a gorączka o-
siąga ponad 39°, grypa azjatycka, tak 
bowiem też się nazywa, nie jest łagod-
na. Sprzyjały jej rozpowszechnieniu 
zupełnie dzikie skoki temperatury, od 
—15° do +5°C z dnia na dzień. 

Mimo telewizyjnej zapowiedzi lekar-
skiej, że alkohol nie jest niezawodnym 
środkiem, zabezpieczającym przed 
„Hongkongiem", ludek masowo w 
tym czasie profilaktycznie używał „an-
tygrippinu" w postaci „czystej z czer-
woną kartką", jarzębiaku, wyborowej, 
„Soplicy", winiaku itd., zależnie od u-
podobań i stanu gotówkowego. Nie są-
dzę, by i ta metoda była tak zupełnie 
bezskuteczna, np. zastosowana przeze 
mnie dała zupełnie niezłe wyniki. Ale 
mimo wszystko ważniejszą rolę ode-
grało chyba przygotowanie lekarsko-
farmaceutyczne do zwalczania epide-
mii. Witamina C i inne leki, przygoto-
wane w dużych ilościach i masowo 
spożywane, w wielu zakładach pracy 
bezpłatnie rozdawane pracownikom, 
niejednego ustrzegły przed wirusem, a 
niemal wszędzie skróciły i „złagodziły" 
przebieg choroby. 

Ciężkie dni przeżywali lekarze. W 
stolicy kolegom z otwartego lecznictwa 
musieli pośpieszyć w sukurs lekarze 
szpitalni, 1100 lekarzy harowało dzień 
i noc. Były dni, kiedy lekarz musiał 
przyjmować do 40 pacjentów, a na-
stępnie wizytować jeszcze wielu w do-
mu do późnej nocy. A i samych leka-
rzy choroba też nie omijała. Wiele 
szkół trzeba było przejściowo zamknąć, 
w zakładach pracy absencja była wy-
jątkowo duża, co oczywiście odbiło się 
na wykonaniu planów. 

Całe szczęście, że ofiarna służba zdro-
wia stanęła na poziomie. Całe szczęś-
cie, że w Polsce jest już dziś dość le-
karzy, pielęgniarek. Jeśli chodzi o ilość 
lekarzy na 10.000 mieszkańców, Pplska 
jest na poziomie dobrej średniej euro-
pejskiej. Wygląda to tak: Polska: 13,5 
lekarzy na 10 tys. ludności, Francja: 
11, Belgia: 14,2, Dania: 13,2, Szwajca-
ria: 14,6, Szwecja: 10,4, Holandia: 11,4 
itd. W latach powojennych nastąpił w 
Polsce wielki wzrost- (rok 1938 — 12.917 
lekarzy, rok 1950 — 9.200, rok 1967 — 
43.201 lekarzy); liczba pielęgniarek je-
szcze bardziej wzrosła: od 6.674 w 
r. 1938 do 86.535 w r. 1967. Właśnie 
dzięki temu personelowi służby zdro-
wia można było skutecznie przeciwsta-
wić się niewątpliwie groźnemu, przede 
wszystkim ze względu na ilość zacho-
rowań, wirusowi. 

No, ale każde zło mija. Minął i „Hong-
kong". Lekarze mogą się poświęcić 
normalnej, codziennej pracy. Przodują-
cy spośród nich zajmują się i medycyną 
jutra: we Wrocławiu profesor Bross 
z powodzeniem przeszczepia nerki pac-
jentom, w Łodzi profesor Moll chyba 
nie zrezygnuje z dalszych, może bar-
dziej udanych przeszczepów serca 
(pierwsza pacjentka niestety po kilku 
godzinach zmarła) w przypadkach, gdy 
tylko ten skomplikowany zabieg może 
uratować życie. Zycie idzie naprzód, a 
medycyna wraz z nim. Nie wątpię, że 
przyjdzie czas, kiedy nie tylko prze-
szczepy serca będą się udawały, ale 
i taki czas, kiedy wirus „Hongkong", 
podobnie, jak i inne wirusy będzie u-
nieszkodliwiony, odpowiednia, w porę 
zastosowana szczepionka zapobiegniej 
powtórzeniu się epidemii. 

MARIAN 



W Bieszczadach o d b y ł się I X Ogó lnopo l sk i R a j d Narc ia rsk i , 
w k t ó r y m w z i ę ł o udz ia ł ponad 70 n a r c i a r z y - t u r y s t ó w z ca łego 
K r a j u . W c iągu t y g o d n i o w e j w ę d r ó w k i uczestnicy r a j d u 
p r z e m a s z e r o w a l i p r zez na j p i ękn i e j s z e par t i e B i e s z c z a d ó w 

M o ż l i w o ś c i nauk i po l sk i e j 
m łodz ieży 

P o n a d 87% m ł o d z i e ż y k o ń -
c zące j szkołę p o d s t a w o w ą bę -
dz ie m i a ł o w Po l s ce m o ż l i -
w o ś c i da l s zego kszta łcenia . 
S zko ł y z a w o d o w e i o gó lno -
ksz ta łcące będą m i a ł y 638 tys. 
m i e j s c . W t y m l i cea o gó lno -
ksz ta łcące ok. 120 tys. m i e j s c , 
t echn ika z a w o d o w e (średnie 
t echniczne ) 101 tys. m ie j s c , 
a w zasadniczych szkołach 
z a w o d o w y c h ksz ta ł cących 
r o b o t n i k ó w w y k w a l i f i k o w a -
nych będz i e 320 tys. m ie j sc . 
N i e c o ponad 85 tys. m i e j s c 
z n a j d z i e się w szkołach p r z y -

sposobien ia r o ln i c z ego ksz ta ł -
cących p r zys z ł y ch p r a c o w n i -
k ó w r o ln i c twa w gospodar -
s twach i n d y w i d u a l n y c h lub 
p a ń s t w o w y c h . Z e szkół ś r ed -
nich p r zypuszcza ln i e w e d ł u g 
oceny w ł a d z o ś w i a t o w y c h sta-
nie do e g z a m i n ó w na studia 
w y ż s z e n ie m n i e j niż 70 tys. 
osób, a łączn ie z k a n d y d a t a -
mi , k t ó r z y nie dostal i się w 
poprzedn ich latach, e g z a m i n y 
na studia w y ż s z e sk ładać b ę -
dz ie do 100 tys. m łodz i e ż y . 
P r z y p a d n i e w i ę c ok. d w u 
k a n d y d a t ó w na j e d n o m i e j s c e . 

„ Z ks ięg i p ieśn i c z ł o w i e k a 
n i e m c z o n e g o " 

S t o w a r z y s z e n i e S p o ł e c z n o - K u l t u -
r a l n e , , P o j e z i e r z e " d z i a ł a j ą c e na 
W a r m i i i M a z u r a c h p r z y g o t o w a ł o 
i n t e r e s u j ą c ą i c enną p u b l i k a c j ę 
p o ś w i ę c o n ą W o j c i e c h o w i K ę -
t r z y ń s k i e m u , w y b i t n e m u m a -
z u r s k i e m u h i s t o r y k o w i , p o e c i e i 
b o j o w n i k o w i po l skośc i . T o m pod 
w y ż e j w y m i e n i o n y m t y t u ł e m za-
w i e r a m . in. w i e r s z e K ę t r z y ń -
s k i e g o p o w s t a ł e w l a t a c h 1854 — 
62. T r z e b a p o d k r e ś l i ć , że z d o m u 
w y n i ó s ł K ę t r z y ń s k i z n a j o m o ś ć 
k i l k u d z i e s i ę c i u w y r a z ó w po l sk i ch ; 
m a t k a b o w i e m w y s z ł a po raz 
d rug i za m ą ż za p r u s k i e g o o f i c e -
ra . M o w y o j c z y s t e j n a u c z y ł się 
K ę t r z y ń s k i ze s ł o w n i k a , a j ę z y k a 
l i t e r a c k i e g o n a u c z y ł się zby t pó ź -
no , b y n i m p o e t y c k o w ł a d a ć . S tąd 
w ł a ś n i e p isa ł s w o j e pieśni p o 
n i e m i e c k u , c o j es t — z u w a g i na 

# „ S o ł d e k " 
znóuj na m o r z u 

Donos i l i śmy jes ienią o a w a -
rii p a r o w c a „ S o ł d e k " , k t ó r y 
w czasie s i lne j s z t o r m o w e j 
p o g o d y u leg ł p o w a ż n e j a w a r i i 
kad łuba. Zosta ł j ednak szczę-
ś l iw i e d o p r o w a d z o n y do p o r -
tu szczec ińsk iego , gdz i e w 
stoczni r e m o n t o w e j uszkodze -
nie napraw iono . W p i e r w s z y c h 
dniach lu tego s/s „ S o ł d e k " 
w y p ł y n ą ł na morze . N i e b y -
łaby to tak w a ż n a sp rawa , 
g d y b y nie s en tyment do 
p i e r w s z e g o o c e a n i c z n e -
g o statku, j ak i w y b u d o w a n o 
ca łkow i c i e w Po lsce . N a w i a -
sem m ó w i ą c , s tatek w y k o n a n o 
w e d ł u g p r z e rob i onych p r o j e k -
t ó w dos tarczonych w 1947 r. 
p r z e z j edną ze stoczni w L e 
H a v r e . 

i ch t r eść — n i e z w y k l e c i e k a w y m 
p a r a d o k s e m . C z y t e l n i k po l sk i o -
t r z y m a l t e r a z i ch p r z e k ł a d na 
j ę z y k o j c z y s t y , k t ó r e m u m i a ł y 
p o e z j e K ę t r z y ń s k i e g o s łużyć . U -
k a z u j ą one w e w s p a n i a ł y sposób 
d r o g ę c z ł o w i e k a z p o w r o t e m d o 
w ł a s n e j O j c z y z n y , d o s w e g o n a -
r odu . 

# 100-lecie 
W a r s z a w s k i e j 
Spó łdz ie ln i 

B y ł a to p i e r w s z a spó łd z i e l -
n ia s p o ż y w c ó w , k tó ra p o w s t a -
ła w ó w c z e s n y m zaborze r o -
s y j s k i m , a j edna z t r zech 
p i e r w s z y c h spó łdz ie ln i w P o l -
sce. Nos i ł a n a z w ę „ M e r k u r y " 
i j ako s t owar zys z en i e z r z esza -
ła 1212 c z ł onków , p r o w a d z ą c 
t r zy sk l epy spo żywcze . S p ó ł -
dz ie ln ia rozros ła się w w i e l -
k i e p r zeds i ęb io rs two , k t ó r e 
zaczę ło się rozga łęz iać , o b e j -
m o w a ć coraz to n o w e dz i edz i -
ny ż yc i a ; nie rozpad ło się 
w s k u t e k w o j e n . P o stu la tach 
W a r s z a w s k a Spó łdz i e ln ia S p o -
ż y w c ó w m a 1200 sk l epów ( t y -
le i l e mia ła p r z ed 100 l a t y 
c z ł onków ) , sześć dużych do -
m ó w t o w a r o w y c h , a obro ty 
roczne s i ę ga j ą c e 5 m i l i a r d ó w 
z ło tych. Obecn i e 151 tys. 
m i e s zkańców W a r s z a w y p o -
s iada c z ł o n k o w s k i e udz ia ł y 
W S S . 

E Z ^ Z Z w 
ZDANIEM 

0 Pośmier tny dar 
p ro f . P igon ia 
d la R z e s z o w a 

P r o f . S tan i s ław P i goń , tak 
ba rdzo z w i ą z a n y z R z e i z o w -
szczyzną — zostanie po śm i e r -
ci na t r w a ł e z w i ą z a n y z R z e -
s zowem. Jeszcze za s w e g o ż y -
cia w y r a z i ł p ragn ien ie , b y 
jego w s p a n i a ł y ks i ęgozb ió r 
l i czący 10 tys. t o m ó w w n i e -
podz i e l n e j całości p r z ekazano 
p i e r w s z e j w y ż s z e j ucze ln i w 
R z e s z o w i e , a m i a n o w i c i e W y ż -
sze j S zko l e F e d a g o g i c z n e j . 
W o l ę w y b i t n e g o po lon is ty 
spełniono. B ib l i o t eka zmar ł e -
go o b e j m u j e p r a w i e całość 
p i śm i enn i c twa po l sk i e go z 
X I X i począ tku X X w i e k u . 
Jak w i a d o m o , p ro f . P i g o ń u-
rodz i ł się w K o m b o r n i k. 
K rosna . Nap i sa ł pam i ę tn i k „ Z 
K o m b o r n i w św ia t " , c i e k a w y 
dokument w ł a s n e j drog i ż y -
cia. Op róc z t ego w y b i t n y po -
lonista by ł au to r em w i e l u po -
m n i k o w y c h dz ie ł o po l sk i e j l i -
t e ra turze . 

9 Rada P a ń s t w a P R L j a k o 
p i e rwsza r a t y f i k o w a ł a u c h w a -
loną na os ta tn i e j sesj i O N Z 
k o n w e n c j ę o n i ep r z edawn i en iu 
zbrodn i w o j e n n y c h , k t ó r e j 
Po l ska by ła i n i c j a t o r em. 

9 P r z e d z j a z d e m po lsk ich 
l i t e r a t ó w z a k o m u n i k o w a n o , 
że w os ta tn im okres i e p r o w a -
dz i ł ich z w i ą z e k o ż y w i o n ą 
w y m i a n ę z zagran icą , o b e j -
m u j ą c ą (1966—1968) 438 p isa-
r z y . 

9 W porc i e g d y ń s k i m pod -
n ies iono banderę na n o w y m 
pro to t yp i e po l sk i ego dz ies ię -
c io tys i ęczn ika m/s „ K o n i n " , 
k t ó r y z b u d o w a n o d la P L O . 

9 W dniu, w k t ó r y m j ach t 
„ O p t y " kpt . T e l i g i z a w i n i e do 
Gdyn i , l i s ty o t r z y m a j ą spec-
j a l n y s t empe l p o c z t o w y . 

9 Zmów c u k r o w n i e lube l -
skie za t ru ły w o d ę w W i e p r z u 
i Bugu, t ru jąc r y b y , co w y -
w o ł a ł o za in t e r esowan i e p ro -
kura tu ry . 

9 W H r u b i e s z o w i e M a r i a 
Ta l anda urodz i ła t r o j ac zk i , w 
c z y m nie by ł oby nic n a d z w y -
c za jnego , g d y b y żona p r a c o w -
nika P G R - u nie mia ła już... 
dz i es ięc iorga dz iec i . 

• W czasie Dni T e chn ik i 
B r y t y j s k i e j , o d b y w a j ą c y c h się 
w Po l sce w p o ł o w i e lutego, 
w y g ł o s z o n o 30 r e f e r a t ó w , a 
uczestn iczy ło w nich 41 f i r m 
b r y t y j sk i ch . 

• N a j w i ę k s z a go ł o l edż w 
ostatni w t o r e k stycznia p r z y -
niosła w W a r s z a w i e aż 100 
z ł amanych nóg. 

• W s em ina r ium d u c h o w -
n y m d i e c e z j i w r o c ł a w s k i e j 
pows ta ł zespół b i g -bea tu , k t ó -
r y w czasie św ią t odegra ł ko -
l ędę „ B ó g się r o d z i " w r y t -
m i e mocnego uderzen ia . 

• Ekspor t l e k ó w f i r m y 
„ P o l f a " m ia ł w 1968 r. w a r -
tość 1.200 m i l i o n ó w f r a n k ó w . 

• W h i s t o r y c znym domu 
„ R y d l ó w k a " , gdz i e odby ł o się 
au ten tyczne „ W e s e l e " W y s -
p iańsk iego , o t w o r z o n o m u z e -
um, a kustoszem została córka 
p o e t y — R y d l ó w n a . 

^ Będz i e w e s o ł o na „Ste fanie B a t o r y m " 
P i e r w s z y r e j s „ S t e f a n a B a -

t o r e g o " , n o w e g o t ransa t l an ty -
ka p ł y w a j ą c e g o do K a n a d y 
pod po lską f l a g ą — będz i e 
ba rdzo u ro zma i cony . N a l istę 
pasaże rów w p i s a n o b o w i e m 
znaczną część zespołu „ P o d -
w i e c z o r k u p r z y m i k r o f o n i e " , 
t r a d y c y j n e j a u d y c j i r a d i o w e j 

— pe łn e j humoru i sa ty ry , 
j e d n e j z na j popu l a rn i e j s z y ch 
audyc j i t e go t ypu w Po lsce . 
Zespó ł u d a j e się na w y s t ę p y 
do U S A , gdz i e będz i e w y s t ę -
p o w a ł d la p o l o n i j n e j pub l i c z -
ności. O r g a n i z a t o r e m jest P o l -
s k o - A m e r y k a ń s k a A g e n c j a 
A r t y s t y c zna . 

0 A r c h e o l o g i a z pc 
P a ń s t w o w e m u z e u m arche -

o log iczne w W a r s z a w i e z o r g a -
n i z owa ł o bardzo c i e k a w ą w y -
s tawę , w k t ó r e j ukazało , w 
j ak i sposób l o tn i c two m o ż e 
p r z y c z yn i ć się do cennych od-
k r y ć a rcheo log i c znych . P r z e d 
w o j n ą h y d r o p l a n y m a r y n a r -

ki w o j e n n e j w Pucku o d k r y -
ły na swo i ch zd j ęc iach l o tn i -
c zych pozosta łośc i osady 
sprzed 4 tys. lat w R z u c e w i e 
k. Pucka . W 1945/46 r. T o r u ń -
ski Pu łk L o t n i c z y w y k o n y w a ł 
t akże c i e k a w e badan ia a rche -
o log iczne. N a j w i ę k s z e zag ł ę -
b i e hutnicze s tarożytnośc i w 
oko l i cach Ś w i ę t e g o K r z y ż a 
zosta ło zbadane p r z e d e 
w s z y s t k i m dz ięk i w y k o n a n i u 
ser i i l o tn i c zych zd j ęć , k t ó r e 
ukaza ł y m ie j s ca , gd z i e d a w n i 
hutnicy s łow iańscy w y t a p i a l i 
ż e l a zo na ekspor t do R z y m u 
( zamieśc i l i śmy na ten t emat 
duży repor taż ) . L o t n i c t w o 
p r z y c z y n i ł o się t akże do a r -
cheo log i c znego zbadan ia t e r e -
n ó w b i t w y pod G r u n w a l d e m . 

W 25 roczn icę udanego zamachu na sze fa SS i p o l i c j i — F ranza 
Ku t s che r ę (1 lu tego 1944 r.) z łożono w i e ń c e i w i ą z a n k i k w i a -
t ó w p r z y p a m i ą t k o w y m kamien iu w A l e j a c h U j a z d o w s k i c h 
oraz na g robach żo łn i e r zy A K — uczes tn ików zamachu 

Jeden z na js ta rszych c z ynnych w a r s z a w s k i c h r z em i e ś ln i ków 
— 89-letni z egarmis t r z — R o m a n V o g t — obchodz i ł jub i l eusz 
75-lecia p racy z a w o d o w e j . Z t e j okaz j i , w uznaniu zasług za-
w o d o w y c h i spo łecznych, odznaczony został H o n o r o w ą O d z n a -
ką Z w i ą z k u I z b Rzemieś ln i c zych . V o g t rozpoczą ł p rak t ykę 
w 1884 roku. Następnie , już j ako cze ladnik , p r a cowa ł w W a r -
szawie , Be r l in i e i P a r y ż u . P i e r w s z y w łasny warsz ta t za łoży ł 
w 1902 r. p r zy ul. P o d w a l e 28 w W a r s z a w i e , przenosząc go 
ko l e jno na ul. Chmie lną i Wspó lną 15. T a m p r a c o w a ł do dnia 
wybuchu Pows tan i a W a r s z a w s k i e g o . P o w y z w o l e n i u za łoży ł 
p racown i ę p r z y ul. K o p e r n i k a 25, którą do d z i s i a j p r o w a d z i 

Us zkodzony samolo t pasażersk i „ A N - 2 4 " na m ie j s cu p r z y m u -
lądowan ia w od leg łośc i 2 k m od lotniska w e W r o c -

ław iu . o c z y m już donos i l i śmy w ub i e g ł ym tygodn iu 



A K zatytułował kolo-
r o w y f i l m ze swe j pod-
róży do Polski radny 
mie jski miasta Grasse, 
właściciel hotelu ,,Beau 

So l e i l " p. Raymond Chabert. Pod -
róż tę odbył p. Chabert wraz z 
me rem miasta p. Lyons oraz za-
stępcą mera p. Robertem Négrin 
w ramach jumelage 'u Grasse i 
Opola. 

— Nasza podróż była świetna 
— talk w j ednym zdaniu przeka-
zali swe wrażenia uczestnicy t e j 
podróży. — Poznaliśmy nie tylko 
Opole, lecz i inne miasta i okoli-
ce Polski. Wrażenia, jakie wy-
wieźliśmy z Polski, są jak najlep-
sze. Przekonaliśmy się, że przy-
jaźń między Polską i Francją jest 
rzeczywistością. Tak pięknej i ser-
decznej atmosfery przyjaźni nie 
spodziewaliśmy się. Toteż bardzo 
wdzięczni jesteśmy Miejskiej Ra-

SMMM 

N a p a m i ą t k ę s f o t o g r a f o w a n o pomn ik 
F r a n c u z ó w po l eg ł y ch na z i em i po l -
s k i e j i z łożono pod n i m w i en i e c 

dzie Narodowej w Opolu za tę 
podróż, za możliwość poznania 
Polski i Polaków, za jej gościn-
ność. 

Wspomnienia z podróży, opo-
wieści, komplet zdjęć, z których 
kilka obok dzięki grzeczności 
p. N lgr in pub l iku jemy, zapiski, 
no i p iękny f i l m p. Chabert są 
dziś nie ty lko dla uczestników t e j 
podróży, lecz i dla innych p r z y j a -
ciół Polski mieszkających w 
Grasse, w y m o w n y m dokumentem 
serdecznej p rzy jaźn i między 
Francją i Polską oraz ż y w y m o-
brazem życia i piękna dzis ie jszej 
Polski . 

Choć po krotce, i dźmy i m y 
śladem tych wspomnień, zd jęć i 
f i lmu, mogącego śmiało konkuro-
wać z f i lmami kró tkomet rażowy-
mi, nakręconymi przez zawodo-
w y c h reżyserów, i od twór zmy 
przeżycia i wrażenia francuskich 
przy jac ió ł Polski z ich podróży 
„dans le cadre du jumelage Gras-
se — Opo l e " — jak głosi podty-
tuł f i lmu. 

P i e r w s z y m etapem podróży by -
ła Warszawa. I m imo że w iedz ie -
li o j e j zniszczeniu podczas ostat-
n ie j wo jny , to jednak zobaczenie 
po blisko 25 latach po wo jn i e 
prawie całkiem nowego miasta, 
zrobiło na gościach z Grasse du-
że wrażenie. Troska Po laków o 
zachowanie dawnych pamiątek, 
rekonstrukcja w ie lu monumen-
tów w d a w n y m stylu, odbudowa-
ne Stare Miasto — wszystko to 
wzruszało, gdy po równywa l i ze 
zd jęc iami ruin, zniszczonej w 85 
procentach Wars zawy w 1945 ro-
ku. 

P o Warszawie przedstawic ie le 
miasta Grasse p r zyby l i do Opola, 

,,Un voyage d'amitié en Pologne" — tel est le titre du film 
en couleurs que M. Raymond Chabert, conseiller municipal de 
Grasse, a tourné au cours de son séjour en Pologne, accom-
pagné par MM. Lyons et Négrin, respectivement maire et ad-
joint de la municipalité de Grasse. Ce voyage eut lieu dans 
le cadre du jumelage des villes de Grasse et d'Opole. Mais les 
trois vedettes de ce film qui, bien que tourné par un amateur, 
est parfaitement réussi, ne se bornèrent pas à visiter la ville-
soeur. Ils firent un véritable tour de Pologne qu'ils matéria-
lisèrent sur des milliers de mètres de pellicule. Grâce au film 
de M. Chabert les habitants de Grasse ont eu la possibilité de 
prendre un contact plus direct avec la réalité polonaise d'au-
jourd'hui. 

T a po l sko - f r ancuska b ies iada na po lan ie w les ie do dz iś j es t m i l e w s p o m i n a n a 

UN VOYAGE D'AMITIE 
EN POLOGNE 

GRASSE — OPOLE 

P a m i ą t k o w e zd j ę c i e pod p o m n i k i e m Chop ina w Łaz i enkach . O d l e w e j : m e r 
miasta Grasse p. L yons , d ruga od p r a w e j — pan i L yons , trzec i od p r a w e j — 
r a d n y m i e j s k i p. R a y m o n d Chaber t . Pozos ta l i na zd jęc iu : po lscy gospodarza 

gdzie n i e zwyk l e serdecznie pode j -
mowani byl i przez o j ców miasta 
na czele z przewodniczącym P r e -
zyd ium Mie j sk i e j Rady Narodo-
w e j p.Radamańskim oraz przez 
I sekretarza Komi te tu W o j e w ó d z -
kiego Part i i Wajdę, dr Zamorow-
skiego i innych. Tu ta j pobyt ich 
by ł dla mera Grasse, jednego z 
jego zastępców oraz radnego 
mie jsk iego szczególnie interesują-
cy. Goście francuscy uczestniczy-
li bow i em w posiedzeniu P r e z y -
dium Mie j sk i e j Rady Narodowe j , 
poświęconym sprawom budżeto-
w y m miasta. 

— Widz ie l i śmy w ięc z bliska w 
związku z odmienną organizacją 
gospodarki w Polsce odmienny od 
naszego punkt widzenia i to by ło 
dla nas bardzo c iekawe — powie -
dział nam p. Négrin. — Świetną 
i lustracją do tego posiedzenia P r e -
zyd ium by ło następnie zwiedzenie 
inwes tyc j i miejskich. Wszędz ie 
widać by ł o dużą troskę o popra-
w ę warunków życia mieszkańców 
i o to, b y Opole by ło coraz p ięk-
niejsze. 

Następny etap podróży p rowa-
dził do Oświęc imia — by łego o-
bozu koncentracy jnego, k tóry 
wstrząsnął francuskimi gośćmi. 
Pod słynną Ścianą Śmierci , w 
miejscu, gdzie h i t l e rowcy zg ła-
dzi l i tysiące ludzi wszystkich na-
rodowości, przedstawicie le miasta 
Grasse z łoży l i wieniec. 

Dalsza część pobytu francus-
kich przy jac ió ł w Polsce przebie-
gała w Krakow ie , k tó ry ich za-
chwyc i ł i gdz ie również p r zy j ęc i 
zostali przez konsula generalne-
go Francj i , w Zakopanem i w 
Pieninach, w na jbardz ie j ma l ow-
niczych zakątkach Polski . 

P o powroc ie do Opola by ło j e -
szcze w i e l e serdecznych ro zmów 
i spotkań. Przed od jazdem do 
Franc j i goście z Grasse zaprosili 
do siebie na Świę to Jaśminu w 
sierpniu 1969 roku jeden z zespo-
łów fo lk lorystycznych, k tóry mie-
li okaz ję zobaczyć. Z grupą pol-
skich tancerzy przy j edz i e również 
do Grasse delegacja z Opola. 

— Mamy nie tylko wiele wra-
żeń z tej podróży i miłych wspom-
nień — mówi l i przedstawic ie le 
miasta Grasse — ale mamy na-
dzieję, że nasza uńzyta w Polsce 
w pewien sposób przyczyniła się 

S p ł y w P r z e ł o m e m D u n a j c a t r a twą . N a 
p i e r w s z y m p lan ie : j eden z zas t ępców 
m e r a miasta Grasse p. R o b e r t N é g r i n 

do zacieśnienia i ożywienia kon-
taktów między Grasse i Opolem 
oraz do wzajemnego lepszego po-
znania i zrozumienia. 

uka 

Wst r zą sa j ą c e w r a ż e n i e na f r a n c u -
sk ich gościach zrob i ł b y ł y h i t l e r owsk i 
obóz koncen t r a cy jny w O ś w i ę c i m i u 
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Charak t e r y s t y c zne s y l w e t k i na n ieb ie , k tó re h o d o w c a go łęb i odróżn i z ł a twośc ią od w s z y s t -
k ich innych p t a k ó w . T e n z l e w e j z akończy ł s w ó j k o n k u r s o w y lo t — u d a j e s ię na odpoczynek 

Z a m i ł o w a n y go łęb iarz m ó g ł b y tu spędz ić w i e l e godz in , p r z y g l ą d a j ą c s ię s w y m p takom, 
r o z w a ż a j ą c , k t ó r e g o w y s ł a ć na konkurs . Ch w i l e w go ł ębn iku są w s p a n i a ł y m r e l aksem 

GOŁEBIE 

Dwa piękne okazy, które 

— G o ł ą b lub i słońce, g o ł ąb p o -
t r z e b u j e d u ż o św ia t ła — m ó w i 
p. W ł a d y s ł a w Kos i e c . 

P o s t r o m e j d rab ince w d r a p u j e 
się do s w e g o go ł ębn ika , k t ó r y 
z b u d o w a ł sam pr zed k i l k o m a 
la ty . 

— W s t a w i ł e m duże okna, ż e b y 
i m b y ł o w go ł ębn iku w i d n o . Od 
środka t r z eba b y ł o zabezp i e c zyć 
d r z e w e m , ż e b y n i e p o w y t ł u k i -
w a ł y s z yb i n i e poka l e c z y ł y się. 

Go ł ębn ik j es t u t r z y m a n y b a r -
dzo czysto . W idać , ż e h o d o w c a 
ba rd zo lub i s w e p tak i i dba o 
n i e t r o sk l iw i e . 

W Ca l onne -R i coua r t , ko ł o 
A u c h e l , gd z i e m i es zka p. Kos i e c , 
w s a m y m A u c h e l i w sąs iednich 
ko lon iach jest b a r d z o dużo g o -
ł ęb i a r z y . M a j ą tu n a w e t h o d o w -
cy s w ó j zw i ą z ek , k t ó r y zachęca 
ich do bran ia udz ia ł w k o n k u r -
sach. W j e d n y m z ostatnich 
konkur sów , w k t ó r y m b ra ł o 
udz ia ł p r zesz ło 4 t y s i ą ce go łęb i , 
p. K o s i e c zdoby ł p i e r w s z ą na -
g r o d ę i w i e l k i puchar zw i ą zku . 
P o t w i e r d z i ł w t en sposób swą 
r e n o m ę z n a k o m i t e g o h o d o w c y , 
l aureata n i e j e d n e j j u ż nag r ody . 

C i e k a w e j es t o p o w i a d a n i e g o -

przeleciały już tysiące kilometr 

ł ęb iarza , k t ó r y z z a in t e r e sowa -
n i em, a n a w e t z p e w n e g o r odza -
ju pas ją op i su j e w y c z y n y s w y c h 
p t aków . 

— Stąd, z pó łnocne j F r a n c j i , 
w y s y ł a m y go ł ęb i e do Or l eanu, 
do Blo is , do A n g e r s , do Po i t i e rs , 
do L i bou rne . C z a s e m trasa lo tu 
w y n o s i n a w e t ponad 600 k m . 
G d y pogoda j es t ładna, go ł ęb i e 
p r z e l a tu j ą tę t rasę w 6—7 go -
dz in. Z w ł a s z c z a g d y j es t s p r z y -
j a j ą c y w i a t r . A l e g d y są burze, 
mg ł a , g o ł ę b i e m a j ą trudnośc i z 
p o w r o t e m , a c zasem n a w e t gu -
bią się po drodze . O i l e t r a f i ą do 
p r a w d z i w e g o h o d o w c y , t o ten 
p o z n a j e p o obrączce , do j ak i e go 
k lubu na l e ży w łaśc i c i e l go łęb ia , 
i odsy ła p taka be z zw ł o c zn i e . A l e 
n i e ra z go ł ęb i e p r z e p a d a j ą _bez 
ś ladu. W s z y s t k i e r a s o w e go łęb ie , 
h o d o w a n e p r z e z spec j a l i s t ów , 
m a j ą s w o j e ob rąc zk i m e t a l o w e . 
G d y w y l a t u j ą na konkurs , z a -
k łada i m się d o d a t k o w o ob rąc z -
k ę g u m o w ą . G d y t y l k o go łąb 
w r a c a z lotu, t r z eba g o z łapać, 
z d j ą ć m u ob rąc zkę i w y b i ć na 
n i e j , w s p e c j a l n y m zegarze , za -
p l o m b o w a n y m k o m i s y j n i e p r z ed 
konkursem, godz inę p o w r o t u g o -
łębia. P r z e w i d u j ą c , o j a k i e j p o -
r z e ptak i w r ó c ą , c z ekam n i ec i e r -
p l i w i e p r z y go łębn iku , a n a w e t 
c zasem i w środku, aby z łapać 
go od razu i b e z z w ł o k i w y b i ć 
godz inę . Od t ego za leży , k to 
w y g r a konkurs . 



GOŁĘBIARZE 
P o w r ó t z lotu. P a n K o s i e c czeka ł n i e c i e rp l iw i e na tego 
go ł ęb ia już od w i e l u godz in z nadz i e j ą , że p o b i j e r e k o r d 

>w i zdobyły kilka nagród dla swego gospodarza, są dumą pana Władys ława Kosieca 
P o zd j ę c iu obrączk i w y b i j a się na n i e j godz inę p r zy l o tu . 
P o t e m k o m i s j a orzeka , j a k a by ł a szybkość lo tu go łęb ia 

P . K o s i e c m a n i e w i e l e go łęb i , 
)koło t r zydz i es tu . Inn i h o d o w c y 
poszczycić s ię m o g ą pos i adan i em 
t i lkuset sztuk. A l e zapał , j a k i 
v k ł a d a j ą w konkursy , j e s t chyba 
i ws zys tk i ch ten sam. K o n k u r s 
o tu go ł ęb i w i ą ż e s ię z p o w a ż -
i y m za in t e r e sowan i em f i n a n s o -
wym. T y p u j ą c p tak i do lotu, 
l o d o w c a s taw ia j ednocześn ie j a -
tąś sumę p i en i ęd z y na ka żdego 
£ nich. Jest to s w e g o r o d z a j u 
?ołębiarskie t iercé . G d y w y g r y -
wa konkurs , o t r z y m u j e sumę 
proporc jona lną do s tawk i , do 
lości z a a n g a ż o w a n y c h do k o n -
kursu go łęb i i do o g ó l n e j i lośc i 
So łęb i -uczestn ików konkursu. 

N a j w i ę k s z ą j ednak s a t y s f a k c j ę 
sprawia sama hodow la , z n a j o -
mość t e go z a w o d u , no i w y c z y -
ny go łęb i , t r a k t o w a n e od s t rony 
: zys to s p o r t o w e j . 

— G o ł ą b ż y j e oko ło 20 lat . W 
wieku lat 3 do 5 n a j l e p s z y j es t 
do l o t ów . A l e k a ż d y z nas m a 
specjalną p r z y j e m n o ś ć w obse r -
wowan iu go łęb i i w y k r y w a n i u 
młodych t a l en tów u nich w j e s z -
cze w c z e ś n i e j s z y m w i e k u . P u s z -
cza s ię m ł o d z i k i na k r ó tk i e d y -
stanse, na próbę , a p o t e m t r enu -

j e s ię g o s t opn iowo , w y s y ł a j ą c 
na coraz t rudn i e j s z e lo ty . G d y 
okaże się, że w y b r a ł o s ię dobrze , 
h o d o w c a m a w i e l k i e z a d o w o l e -
nie. N i e m ó w i ą c o t y m , ż e tak i 
go ł ąb m o ż e p o t e m pr zyn i eść 
w ł a ś c i c i e l ow i duże zysk i . Jeden 
z mo i ch z n a j o m y c h w y g r a ł k i e -
dyś na j e d n y m konkurs i e pół 
m i l i ona d a w n y c h f r a n k ó w . 

Podc zas os ta tn iego pobytu w 
P o l s c e p. K o s i e c zapozna ł się z 
g o ł ęb i a r zam i z K a t o w i c . Z e zdu -
m i e n i e m s tw ie rdz i ł , ż e w y s y ł a j ą 
oni s w e go ł ęb i e aż do A n g l i i . 

W K l u b i e w A u c h e l j es t p. 
K o s i e c ba rdzo z ż y t y ze s w y m i 
k o l e g a m i i stara się w s z e l k i m i 
sposobami zachęcać ich, z w ł a s z -
cza młodszych , do k o n t y n u o w a -
nia hodow l i . D l a t e go w i ę c po 
zdobyc iu pucharu n i e zabra ł g o 
d la s iebie, ale o f i a r o w a ł k l u -
b o w i . 

— N i e ch to s tanow i zachętę 
d la młodszych , aby p r z yk ł ada l i 
s ię g o r l i w i e do h o d o w l i — m ó w i 
p. Kos i ec . — U m n i e puchar ten 
s ta łby bezuży teczn ie , a tak p r z y -
c zyn i się m o ż e do r o z w o j u go ł ę -
b ia rs twa , k t ó r e w s z y s c y kocha-
m y . 

G o ł ę b n i k n i e w i e l k i , a l e j asny i w y g o d n y . P . K o s i e c zbudowa ł go sam. W oko l i cy jes t . ich w i e l e 
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iamenty 
Dalszy ciąg ze str. 3 

do w i e j sk i e j Escequibo wpada ) nie ma takie-
go miejsca, do którego nie dotarłby lub do-
trzeć nie chciał , ,pork-knocker", poszuki-
wacz złota i d iamentów. I nie ma takie j rze-
ki, w k tóre j nie chciałby szukać szczęścia. 
I jeże l i nie dotarł do n ie j dzisiaj — dotrze 
jutro. Często po trupach swoich poprzedni-
ków. Czasem po trupach swoich t owarzy -
szy... 

-M-

JOSSUE przeciągnął się w hamaku i 
w y j r z a ł spod dz iurawego koca, k t ó r ym 

się nocą szczelnie owinął, bowiem mgła i 
w i lgoć ciągnące znad rzeki do kości się do-
bierały. W y j r z a ł zaś, by sprawdzić, czy ku-
charz nie zaspał i czy gotu je już śniadanie. 

— Fe l l -Fe l l (krzyknął w stronę przykuc-
nię te j nad ogniskiem postaci). — „ C z o w " 
gotów? 

— Człowieku (odkrzyknął Fe l l -Fe l l ) . Ta -
k i e j „ l a b b y " jeszcze nie jadłeś. A kawa, 
którą two ja matka przyrządzała, w po rów-
naniu z tą, którą za chwi lę będziesz pił, 
smakować musiała jak p o m y j e ! 

Z innych hamaków rozwieszonych między 
drzewami w y c h y l i ł y się inne zaspane gło-
w y . Tak samo kędz ierzawe i tak samo czar-
ne, t y l e że żadna z nich nie była przecięta 
szramą biegnącą od ucha poprzez usta aż do 
brody. Blizna ta, po w i l go tne j nocy w tro-
p ika lne j dżungli spędzonej, przypominała 
Jossue'mu s ławny „szant " nad dolną Maza-
runi. Z jechało się nań wówczas dwustu chy-
ba pork-knockerów. Z Wenezuel i , z Brazy l i i , 
z zachodnich Indii , z Gujany , poszła bow iem 
wieść, że na terenach indiańskiego r eze rwa-
tu odkry to nowe pola d iamentów. Przysz l i , 
przyp łynę l i i przylecie l i . I przysz ły , p r z y -
p łynę ły i przy lec ia ły za nimi kobiety. „ A r -
riba lad muchachas!" D iamenty też je po-
ciągały (i to jak!) , t y l e że w inny sposób 
zdobywa ły je. Jak to z w y k l e b ywa — po-
szło o jedną taką półczarną Wenus. Jakiś 
Brazy l i j c zyk , jakiś Rodr iguez czy Severino, 
wszedł Jossue'mu w paradę. Chciał mu po-
krzyżować miłosne plany. Chwyc i ł w ięc za 
„kut las" , by honorowo na miejscu, na o -
czach bogdanki, p ierwszeństwo o j e j posia-
danie rozstrzygnąć. N i m ich rozdzie lono (nie 
za szybko, w i d zow i e bow iem też chcieli 
mieć zabawę) — Brazy l i j c zyk miał ramię 
rozwalone do kości a Jossue od ucha prze -
ciętą twarz. Doktora oczywiśc ie nie było. 
T y l k o krawiec. Z w y k ł ą igłą i nitką szył, gdy 
ko ledzy t rzymal i za ręce i nogi. A l e Jossue 
przedtem w y p i ł całą butelkę , ,V-69" i na-
w e t nie stęknął, p i j any by ł bow i em jak bela. 

— Czow go tów ! — zawołał Fe l l -Fe l l i 
Czarne bractwo z wrzask iem wyskoczy ł o z 
hamaków. Chwyc i ł o blaszane kubki i ta le-
rze i sz turmem ruszyło na ognisko. I w ó w -
czas dopiero z wiszącego na uboczu ozdob-
nego, indiańskiego hamaka w y j r z a ł a roz-
czochrana blond czupryna, a pod nią nie-
bieskie oczy i twarz do po ł owy zarośnięta 
ry żawą brodą. 

Jurek ziewnął, uśmiechnął do słońca w y -
nurzającego się znad dżungl i i obiecującego 
rozgrzać zziębnięte kości, po c zym rozw i -
nął się z koca, wdz ia ł g imnastyczne panto f -
le wiszące na sznurze nad hamakiem i ze-
skoczył na ziemię. Na bosaka — jak tam-
ci — nie miał zamiaru stąpnąć na jakiegoś 
gada lub — co nie da j Boże — w mrówczą 
ścieżkę. 

Jossue p ierwszy przełknął porc j ę upolo-
wanego wc zo ra j tłustego gryzonia, głośno 
chwaląc, że istotnie jest świetny, w c z ym 
jedyna zasługa „George 'a , bo go nocą z łód-
ki wypa t r z y ł i ce lnym strzałem na miejscu 
ubił " . I popił kawą krzywiąc pociesznie i tak 
krzywą gębę i przysięgając, że podobnego 
świństwa n igdy jeszcze w ustach nie miał, 
że w na jpod le j sze j spelunce w George town 
lepszą kawę podają (co Fe l l -Fe l l zbył w y ż -
szym ponad wszystko mi lczeniem) —- po 
czym z ta lerzem w ręku skierował się ku 
rzece. P e w n i e wkroczy ł na takuba, n iczym 
na molo prowadzące z obozu do rzeki, do-

i al igatory 
szedł na j e j koniec, kucnął i talerz zanurzył 
w wodzie . I spojrzał w nią. I sparal iżowało 
go. Na metr bow iem pod powierzchnią zo-
baczył wpatrzone w siebie ślepia. W ie lk i e 
jak guziki od płaszcza. Matowe , ale diabel-
nie ż ywe . I zobaczył czarne i pomarańczowe 
pręg i nad nimi. I płaski pysk powol i się 
rozdz iawia jący . I zęby w nim do środka za-
krzywione . I górę mięsa i mięśni — które 
właśnie poczynały się leniwie rozplątywać. 
I wrzasnął. Jak n igdy jeszcze w życiu: 

— K a m u d i ! 
I zerwał się, i mało nie wpadł do wody , 

w sam środek potwornych zwo j ów . I chciał 
uciekać, ale z łowroga paszcza odcinała mu 
odwrót . 

— K a m u d i... K a m u d i... darł się w ięc 
podrygując t y lko w miejscu i bezradnie roz-
g lądając dokoła. 

Na p ierwszy wrzask Jurek poderwał się 
od ogniska, chwyc i ł za wiszącą nad hama-
kiem strzelbę, zaklął, że nie jest nabita, i 
nim w y j ą ł z torby naboje, uprzedzi ł go Fe l l -
Fel l . Sięgnął po leżącą pod ręką dwururkę 
pamiętającą czasy w ie lk i ego buntu negrów 
(strzelby, jak na dobrego kucharza i l en iwe-
go murzyna przystało, n igdy nie r o z ł adowy-
wa ł ) i wypa l i ł wprost w ro zw i j a j ące się w 
wodz i e kłęby. 

Zabulgotało. Jossue podskoczył. Fe l l -Fe l l 
wypa l i ł z drug ie j l u f y . 

— K a m u d i ! 
G d y Jurek z nabitą już strzelbą dopadł 

brzegu, zobaczył węża grubego jak człowiek, 
nie ma jącego początku ani końca. Wys t ra -
szony bowiem czy raniony Kamud i uciekał. 
Już g ł o w y nie by ło widać, ale równocześnie 
do ogona by ło jeszcze daleko. P ł yną ł tuż pod 
powierzchnią i już nie był ty lko czarnym 
cieniem w wodzie . Już widać by ło czarne 
ślady na brudno-żółtych plecach, podwó jny 
rząd żół tych p lam na bokach i czarne z y g -
zaki na jaskrawo-żó ł tym brzuchu. Płynął. . . 
płynął... płynął... Bez końca! 

Jurek strzelił . Raz, drugi, trzeci. Bez w i -
docznego skutku. Oczywiśc ie , że t ra f i ł — 
ale t y lko w mięśnie, w mięso. Bestię trzeba 
by ło popaść w g łowę, w j e j kurzy móżdżek, 
będący w stanie p r z y j m o w a ć ty lko transmi-
s je z żołądka nadającego ty lko jedno hasło, 
że jest pusty. 

Wszys tk im się zdawało, że minuta chyba 
minęła, n im Kamud i „skończyła s i ę " i znik-
nęła w głębinach Burro-Burro. Jossue śmig-
nął na brzeg, gdzie zwal i ł się na z iemię i 
począł trząść jak w febrze . Inni z o twar t y -
mi ustami gapil i się w wodę i w kółko po-
wtarza l i : — Kamudi. . . Kamudi. . . — P o w i n -
ni się by l i żegnać, ale widocznie im sił za-
brakło. 

— Widziałeś? Z 50 stóp miała! 
— Co mówisz, człowieku... Około setki! 
Rodziła się legenda. 
A Jurek był wściekły . G d y b y strzelba 

była naładowana, mia łby teraz na myś l iw-
skim rozkładzie na jmn i e j 30-stopową K a m u -
di. Taką, za którą ż y w c e m Amerykan i e pła-
cą i tysiąc lub w i ę c e j do larów (teoretycznie, 
tak d ług ie j bow iem jeszcze nikt nie złapał). 
Nakazał pogoń łodzią. A l e Kamud i nie cze-
kała na nich. N a w y m y ś l a ł w ięc Fe l l -Fe l l , że 
spłoszył potwora strzelając doń śrutem z 
dwururki . 

Fe l l -Fe l l wyszczerzy ł zęby czarne od żu-
cia trzciny cukrowe j i odparł : 

— G d y b y m p ierwszy nie strzelił, może 
byś, człowieku, zabił Kamudi , ale wówczas 

Jossue'go trzeba by łoby z j e j brzucha w y -
pruwać ! 

Czy miał rację? Tu trzeba już nie uświa-
domionym Czyte ln ikom coś niecoś wy t łu -
maczyć. Kamud i czy Anakonda (Eunectes 
murinus) to ży jąca w wodz i e odmiana węża 
boa. Od swo j ego lądowego kuzyna (mało 
zresztą groźnego w b r e w powszechnej , dy l e -
tanckie j opinii ) jest daleko dłuższa, dochodzi 
bow iem do 35 stóp ( gdy boa ty lko do 15) i 
jest j ednym z na jpotworn ie j szych stworów 
natury. Cóż z tego, że nie jest jadowita? 
Ki lkadzies iąt stóp mięśni, ważących ponad 
pół tony, wystarczy , by zmiażdżyć każdą ży -
wą istotę, zarówno na lądzie, jak i w wo -
dzie. Do tego Kamud i jest po twornym żar-
łokiem. N i e zważa na wielkość czy siły o-
f ia ry . Chwyta — trzyma — i dusi." Rog i j e -
lenia lub krów, pancerz kajmana czy na-
we t długość innej Kamud i nie sprawiają j e j 
ani różnicy, ani większego kłopotu. Kamudi 
po zaduszeniu o f ia ry natychmiast poczyna 
ją łykać. W j ednym kawałku. Bez wzg lędu 
na rozmiary . „ W y j m u j e z zawiasów szczę-
k i " (mówiąc j ę zyk i em pog lądowym) i w ten 
sposób zdolna jest o tworzyć paszczę w i e l e 
razy szerze j niż normalnie. A dla ł a t w i e j -
szego łykania pokrywa jeszcze o f iarę lepką 
śliną i ugniata na miazgę n iczym ciasto. 
Zaiste p r z y j e m n y stwór boski... D o d a j m y 
jeszcze, że Kamud i rodzą się ż y w e (a nie 
w ja jkach, jakby przystało na p r z y zwo i t e go 
wę ża ) i w dużycjh ilościach — a można się-
poważnie zastanowić, co powoduje , iż nie 
w y ż a r ł y jeszcze w dżungl i wszystkiego, c o 
tam ży j e . P r zyczyna bardzo prosta. Kamudi 
jest kanibalem i chętnie z jada własne po-
tomstwo (co ty lko, w t y m wypadku, w y w o -
łu je szacunek dla p raw natury) . 

W rok późnie j nad inną rzeką, Mazaruni, 
ale nad tą samą dżunglą Amazonki , powol i 
wznosi ł się księżyc. Żó ł topomarańczowy ni -
c z ym do j rza ły grapefrui t . I świat u swoich 
stop przysłaniał złotą mgiełką. I ludzi d z iw -
nie rozmarzał, i f a l e p r z y p ł y w u wspomnień 
u nich w y w o ł y w a ł . 

Z głębi dżungl i w regularnych odstępach 
czasu dochodził bek — ma łe j żabki k r y j ą c e j 
się w spróchniałym drzewie i u ż ywa j ą c e j go> 
za głośnik do p r zywo ływan ia partnerki. Na 
dachu dżungl i piszały „cza... cza... cza.. ." 
nocne małpki o oczach biało podkrążonych. 
W rzece n iczym światła regulac j i ruchu 
świec i ły czerwone ślepia wokół obozu. By ły 
przecież dla niego na jw i ększym przysma-
kiem. 

Siedzie l iśmy p r zy ognisku, popi ja jąc kawę 
z rumem. Jurek, Jossue i inni. Fe l l -Fe l ła nie 
było, w ostatnim bow iem sezonie diamento-
w y m zarobił ty le , że zdecydował się pozo-
stać w mieście i mieć tam „good t ime" . N a -
tomiast przyp łynął na „cur iara" , czółnie 
z rob ionym z kory Toobati, Indianin ze szcze-
pu Makusi. Mia ł papuaską czuprynę, od ru-
mu i nurkowania przekrwione oczy, orli nos 
i murzyńskie pod nim warg i . By ł koloru 
brudnej szmaty, niski, a le krępy i mówi ł 
wca le n iez łym „basie Engl ish" , jako że w 
szkole Świadków Jehowy by ł wychowany . 

— Późn ie j już zastrzel i łem inną K a m u -
di — Jurek kończył opowiadanie. — A l e 
miała za ledwie dwadzieścia dw i e stopy i da-
leko j e j by ło do tej , która Jossue'go połknąć 
chciała na śniadanie. Tak ie jak tamta po-
twory nawet tuta j rzadko się spotyka i ma-
ło kto j e widział . 

Toobati siedzący dotychczas nieruchomo i 
poc iągający rum wprost z butelki nagle 

Dokończenie na str. 15 
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Dokończenie ze str. 6 A Z N A V O U R Ś P I E W A 
Jednak zaraz po pr zy j e źdz i e do 

Warszawy , w przeddzień p i e rw-
szego swego koncertu, Aznavour 
znalazł czas i wyb ra ł się sam, 
jeszcze nie zauważony przez w i e l -
bicieli, na koncert „Mazowsza " . 

— Poszedłem na wys t ęp z 
własnej in i c j a tywy , bez ustalone-
go programu. Wspaniałe piosenki, 
tańce, stroje, c iekawa choreogra-
f ia. Szczególnie przypadł mi do 
serca jeden z dy rygen tów . Z w r ó -
c i łem uwagę na rzadko spotyka-
ne drobiazgi, jak np. czternaście 
chórzystek jednakowego wzrostu, 
ubranych pod jedną linię. Zespół 
bardzo interesujący, pełen tem-
peramentu, ko lorów, melodyki . 

T o w a r z y s z y m y Aznavourow i w 
jego niel icznych wo lnych chwi -

lach w Warszawie . Ar tys ta w y -
raża żal, że nie może obe j -
rzeć zabytków architektonicz-
nych, parków, pałaców, być obec-
n y m na spektaklach teatralnych. 
Boi się mrozu, przeziębienia. N i c 
dz iwnego. W idown ia pragnie i 
musi go mieć w ieczorem zdrowe-
go, słuchać i zapamiętać go w ta-
k ie j formie , by artystyczny kapi-
tał wspomień wzbogacić o bez-
pośrednie wrażenia. 

Podc zas s t y c zn i owego , t r z y d n i o w e g o 
pobytu w Po l s c e A z n a v o u r da l c z t e r y 
konce r t y d la ponad 12 tys. s łuchaczy. 
A l e ci by l i w y b r a ń c a m i losu, a w ł a ś -
c i w i e p r z e b i e g ł y m i l i sami , k t ó r z y na 
mies iąc p r zed p r z y j a z d e m znakomi t ego 
p ieśniarza do W a r s z a w y z ap i s ywa l i się 
w ko l e j kach b iura sp r zedaży b i l e t ów , 
r e z e r w o w a l i j e p r ze z r ó żne i ns t y tuc j e 

Diamenty i aligatory 
Dokończenie ze str. 14 

oży ł : — Człowieku (rzekł) . N icze -
go jeszcze nie widziałeś. 

Jurek parsknął gniewnie. 
— A ty, człowieku, coś widz ia ł 

z w y j ą t k i e m dna w butelce? 
— Sure... Widz ia łem! — Too-

bati zapalił mo j ego papierosa, 
podrapał się w swoją papuaską 
czuprynę i splunął w ogień bar-
dz ie j rumem niż śliną: 

— Nad górą Essequibo... Z K a -
puczi ( t ym synem „pekar i " ) szu-
kal iśmy diamentów. Nag l e z krza-
ków wyskoczy ła „bush-cow" . 
Wie lka sztuka. W łopatkach mia-
ła ze cztery stopy wzrostu i w a -
żyła co na jmn ie j 500 funtów. Ca-
ła wioska by ją jadła przez dwa 
dni. Biegła do wodopoju, a u nie-
go właśnie czekała Kamudi . I zła-
pała głupią k rowę zębami za udo. 
Ogon jak kotwicę okręciła wokó ł 
takuby i gdy krowa przerażona 
poczęła uciekać, rozciągnęła węża 
wzd łuż brzegu n iczym gumę. Bo 
Kamud i nie mogła puścić. Ma ta-
kie zęby, że gdy raz coś nimi zła-
pie, nie może już ich otworzyć , 
jeże l i of iara ciągnie w przec iw-
n y m kierunku. Ten „ t u g - o f - w a r " 
między bush-cow a Kamud i 
t rwa łby długo i nie w iadomo jak 
by się skończył, gdyby głupia 
krowa nie zobaczyła nas, stoją-
cych po p r zec iwnym brzegu rzeki. 
W idok nowego wroga podziałał na 
nią jak kopniak w tłusty zadek. 
Zebrała w sobie resztę sił i sko-
czyła do przodu. T y m razem K a -
mudi nie była na to pr zygo towa-
na. W porę nie zdołała odwinąć z 
takuby kotwicy-ogona i roze rwa-
ła się na dwo je . Bush-cow uciekła 
w dżunglę z g łową węża wczepio-
ną w j e j udo... 

Jurek wzruszy ł ramionami: -— 
H is to ry jkę tę już kiedyś słysza-
łem. 

Indianin łypnął p rzekrw ionymi 
oczyma: — N i e w ie rzysz mi? 

Jurek pociągnął na brzuch f u -
terał z r ewo lwe rem: — Ten kto 
jni ją opowiadał nie wspomniał , 
że ty, Toobati , też tam byłeś i 
widziałeś. 

Indianin spojrzał na r ewo lwe r 
i sięgnął po nową butelkę: — 
Błogosławieni , k tórzy wierzą — 
ni w pięć ni w dziewięć zacyto-
wa ł za swoim pastorem, łyknął 
haust rumu i z powro tem pogrą-
ży ł się w obojętne milczenie. 

A Jurek znowu sobie coś p r z y -
pomniał : 

— Cezary Goryński (wiesz, ten 
Po lak, f a rmer na sawannach, oże-
niony z mie jscową Indianką) 
opowiadał mi kiedyś, że prze j e ż -
dżając samochodem przez bród 
najechał na płynącą rzeką K a -
mudi. M o ż e chciała się ogrzać, a 
może ty lko z głupiego p r z y z w y -
czajenia owinęła się wokó ł moto-
ru, po czym już w żaden sposób 
nie dała sobie wyperswadować , że 
to nie zw ierzyna łub pień drze-
wa. Goryński nie miał ze sobą 
pa lne j broni, a z samym ty lko 
kutlasem nie chciał potwora za-
czepiać — z tak w ięc wokó ł mo-
toru owiniętą Kamud i dojechał 
do najb l i ższe j wioski , gdz ie w y -
woła ł nie lada panikę i gdzie 
wreszcie węża poćwiartowano. 

— Błogosławieni, którzy w i e -
rzą — mruknął Toobat i i stoczył 
się z pnia, na k t ó r ym siedział, na 
ziemię, by się już z nie j do rana 
nie podnieść. 

N i e drgnął nawet, gdy w kilka 
godzin późnie j straszny wrzask: 
— K a m u d i ! — poderwał ludzi 
w hamakach. W ciemnościach 
c iętych j askrawym świat łem la-
tarek ktoś stękał, ktoś klął, ktoś 
coś t łumaczył . Jurek obok mnie 
„w i s zący " w hamaku wychy l i ł 
g ł owę spod koca i mruknął uspo-
ka ja jąco : 

— T o Jossue znowu śni o swo-
j e j przygodz ie nad Burro-Burro. 
Podobno, gdy jest w mieście, żad-
na dz iewczyna nie chce iść z nim 
spać. N i e dlatego, że ma k r zywą 
gębę, ale dlatego, że po nocach 
krzyczy i chce uciekać... A l e (do-
dał z i ewa jąc i okręcając się z po-
w r o t e m w koc) nikt tak jàk on 
diamentów szukać nie potraf i . 

Taka jest dżungla. 
Tak ie zamieszkują ją potwory . 
Tacy ży j ą w nie j ludzie. 

W następnym 
numerze 

Guyana 

ar tys tyczne . N a j w i ę c e j j e dnak by ł o ta -
kich, k t ó r z y w p r z eddz i eń rozpoczęc ia 
sp r zedaży b i l e t ó w w kasach „ O r b i s u " 
czy „ S p a t i f u " przes ta l i całą n i ema l 
noc pod g r a n a t o w y m , m r o ź n y m , r o z -
g w i e ż d ż o n y m n i ebem. C i chyba n a j -
ba rd z i e j zas łuży l i n'a e m o c j e a r t y s t y c z -
n e w Sa l i K o n g r e s o w e j . N i c w i ę c 
d z iwnego , ż e g d y r a n k i e m nadesz ł y 
n o w e t ł u m y t w o r z ą c e p r z y ok ienkach 
k a s o w y c h „ w a r s z a w s k i e w i n o g r o n a " , 
b i l e t ó w już n i e by ło . W i e l u j ednak n i e 
da ło za w y g r a n ą . W dniach k o n c e r t ó w 
p r z y b y w a l i w w i e c z o r o w y c h s t ro jach 
pod Pa łac K u l t u r y — pełn i nadz ie i , ż e 
panu jąca w W a r s z a w i e g r y p a zdz i e -
s i ą tkowa ła co s łabszych m e l o m a n ó w . 
N i e s t e t y . P r z e w a ż n i e spo tyka ł ich za-
w ó d . 

Dlaczego u twory Aznavoura tak 
ła two t ra f ia ją do słuchaczy pol-
skich? 

— Syn m ó j w ie lokrotn ie czer-
pie inspirację z muzyk i rosy jsk ie j 
i armeńskie j — wy jaśn ia pan M i -
cha Aznavour ian — Po lacy znani 
z bogate j wraż l iwośc i ma ją szcze-
gólną umiejętność rozumienia e le-
mentów fo lk lorystycznych kultu-
r y swoich sąsiadów. 

Podczas warszawskich koncer-
tów popularny w Polsce kon fe -
ransjer Luc jan Kyd ryńsk i nie 
miał t y m razem w ie l e pracy z 
przedstawianiem zagranicznego 
artysty. Aznavour ukazał się na 
scenie i po prostu zaśpiewał dw ie 
swo j e nowe piosenki. Wie lk i e 
brawa w i ta jące go świadczyły , 
że jest to spotkanie dawnych, 
dobrych zna jomych. T y l k o o treś-
ci nie l icznych piosenek publicz-
ność in formowana była po polsku. 
Znane by ł y warszawiakom utwo-
r y Aznavoura nawet jeszcze w 
Polsce nie wykonywane , których 
poprzednio tu nie śpiewał. 

Trzytys ięczna widownia reago-
wała spontanicznymi oklaskami 
już na pierwsze akordy akom-
paniamentu. „ L a Boheme" , „ L a 
M a m m a " , „ I sabe l l e " , „ P r enez -
mo i " , „ L e s deux gi tares" , „ F o r -
midable" , „Cabot in" , „P ra i s au 
mois d 'août" . Aznavour bisował 
często nawet dwukrotnie . W y -
buchał energią i zaangażowa-
niem; autentyczny w każde j pio-
sence. W y d a j e się, że w każdym 
utworze da j e z siebie wszystko, 
ale oto w następnym znów pory -
wa wie lką siłą s w o j e j interpre-
tacj i . 

P r zed dwoma laty odbywał się 
koncert Aznavoura w Londyn i e w 
wie lk i e j sali Roya l A lbe r t Hal l . 
Aplauz, zachwyt , w ie lk i e brawa, 
prośby o bisowanie. Zapamiętać 
war to — pieśniarz nie bisował tam 
swoich piosenek. P r z y j ę t o je owa-
cy jn ie . Publiczność koniecznie 
chciała usłyszeć go jeszcze raz. 
A r tys ta ukazywał się wie lokro t -
nie na scenie, ale w i ę ce j nie za-
śpiewał. 

Jakże wyróżn i ł warszawską 
widownię , skoro po zakończeniu 
swego programu, po prezentacj i 
zespołu, w y w o ł y w a n y nie mi lkną-
cymi brawami, wróc i ł na scenę 
jeszcze raz, by zaśpiewać „Fo rm i -
dable" . 

— Po lacy odbierają mnie ja-
koś bardzo spontanicznie, nie-
z w y k l e serdecznie, nawet jeśli nie 
zawsze znają dokładnie tekst 
śpiewanych u tworów i subtel-
ności j ę z ykowe — powiedział 
po koncertach Aznavour . — T o 
publiczność posiadająca ogromne 
wyczucie . Jest też bardz ie j zdy -
scypl inowana niż zachodnioeuro-
pejska. 

Wątp i l i niedowiarki , czy Azna -
vour przybędz ie do Studenckiego 

K lubu Warszawskiego „ H y b r y -
dy " . T y m większa emocja i ra-
dość, gdy się po jaw i ł w maleń-
k i e j salce. Z trudem pomieści ło 
się tu kilkuset studentów różnych 
kierunków artystycznych stołecz-
nych uczelni. N i e brakło tam też 
aktorów i piosenkarzy, ek ipy kro-
niki f i lmowe j , t e l ewiz j i , prasy. 
Młodz i zasypali pieśniarza py ta -
niami: 

• Co sądzi o big-beacie, czy 
czerpie z tego kierunku inspi-
racje? 

• Czy była na jego przyjęciu 
ślubnym w L>as Vegas polska pio-
senkarka? 

• Jak jego zdaniem śpiewa 
występująca obecnie we Francji 
Krystyna Konarska? 

• Co myśli o piosence zaanga-
żoioanej? 

• Jak to jest z tą interpreta-
cją? 

Pytania mnożą się. A tmos f e ra 
t ypowo studencka ogarnia i 
Aznavoura. M n i e j czy bardz ie j 
doc iek l iwe pytania r ipostuje b łys-
kawicznie, z f rancuskim dowc i -
pem i wyrozumiałośc ią : 

• B I G - B E A T JEST F O R M Ą 
P R Z E J Ś C I O W Ą — m ó w i z na-
mysłem — bez wątpienia dobrą, 
gdyż spowodował masowość pio-
senki n igdy nie spotykaną, a w i ęc 
jest k ierunkiem twórczym. N i e 
oznacza to, że zamierzam w łączyć 
się w ten nurt. 

® K O G O Z P I E Ś N I A R Z Y 
N A J B A R D Z I E J CENIĘ? Bras-
sensa i Sinatrę — odpowiada 
śmiało (choć jego ojc iec pow i e -
dział nam na ucho, że lep ie j m u 
takich pytań nie zadawać...). 

• A P I O S E N K A Z A A N G A -
Ż O W A N A ? N i e rozumiem tak ie j 
klasyf ikacj i . . . P iosenka w ogóle 
dotyczy spraw i przeżyć ludzkich, 
nie ideologicznych czy innyQh. 
Może określać ludzkie odczucia, 
nastroje raczej indywidualne niż 
zb iorowe czy środowiskowe. P i o -
senka albo jest zaangażowana i 
wówczas jest piosenką, albo po 
prostu nie ma w y k o n a w c y i pio-
senki. 

Jeszcze kilka pytań i zw ięz ł ych 
wypow iedz i , które n ie jednego 
miłośnika big-beatu czy pieśni za-
angażowane j zdumiały, zadz iwi ły , 
zmusiły do dyskusji , kon f ronta -
cj i . 

Swobodna, naturalna wymiana 
poglądów, gustów. Aznavour sie-
dząc na podłodze udzielał w y w i a -
du, przed innym ges tyku lował ; 
ż ywo tny , energiczny. Na chwi l ę 
zasłuchał się w melodykę r ecy to -
wanych przez młodego polskiego 
poetę tekstów swoich piosenek w 
przekładzie na j ę zyk polski. 

Wreszc ie upragniony recital. 
Młodz ież chłonie każdą stro fę , 
ocenia, waży . Roz lega ją się bra -
wa, wołanie o bisy... Czas jednak 
nagli. Wkró tce p r zy j ę c i e w A m -
basadzie francuskiej , jeszcze za-
proszenie od medyków, studentów 
z Domów Akademickich, P o l i -
techniki itp. N i e sposób sprostać 
życzeniom wszystkich. 

— Zrea l i zu ję je przysz łym ra-
zem, gdy p r zy j adę tu na dłuże j 
— m ó w i z uśmiechem na „ ad i eu " 
et „à b ientôt " ! Et „à tout a l l e r " t 
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Z N O J N Y CHLEB 

M ł o d y Poznaniak: , S o b i e s ł a w M r o c k i , k t ó r e g o l o s 
p o d z a b o r e m p r u s k i m , w l a t a c h p o p r z e d z a j ą c y c h I 
w o j n ę ś w i a t o w ą , r zuc i ł w t u ł a c z k ą p o ś w i e c i e , m i a ł 
ż y c i e p e ł n e p r z y g ó d . B y ł s y n e m p o z n a ń s k i e g o r z e -
m i e ś l n i k a , k t ó r y p r a g n ą ł w y k s z t a ł c i ć g o na a d w o k a -
ta ł ub l e k a r z a . Czasy z a b o r c z e n i e s t e t y n i e p o z w o -
l i ł y na z r e a l i z o w a n i e t y c ł l p r a g n i e ń . Już w c zas i e 
n a u k i g i m n a z j a l n e j M r o c k i w y r ó ż n i a j ą c y s ię z d o l n o ś -
c i a m i , i n t e l i g e n c j ą i s a m o d z i e l n o ś c i ą p o g l ą d ó w w p a d a ł 
w k o n f l i k t y z p r u s k i m i n a u c z y c i e l a m i . P o j e d n y m 
z d r a m a t y c z n y c h i n c y d e n t ó w w czas ie l e k c j i S o b i e -
s ł a w w o b r o n i e g o d n o ś c i P o l a k a n i e t y l k o n i e p o -
z w o l i ł s i ę b i ć p o t w a r z y , a l e r z u c i w s z y P r u s a k o w i 
o b r a ź l i w e s ł o w a , u c i e k ł z e s z k o ł y . 

P o k i l k u l e t n i e j p r a c y w j e d n y m z m a j ą t k ó w p o d -
p o z n a ń s k i c h zos ta ł p r z y m u s o w o w c i e l o n y do w o j s k a 
p r u s k i e g o . I t a m p o c z u c i e g ł ę b o k i e g o p a t r i o t y z m u n i e 
p o z w o l i ł o m u na t o l e r o w a n i e n i e s p r a w i e d l i w o ś c i i 
p r z e ś l a d o w a ń s ł abych , m ł o d y c h P o l a k ó w . P o d r a -
m a t y c z n y m sp i ę c iu z j e d n y m ze s w y c h z w i e r z c h n i -
k ó w , p o ś m i e r c i p r z e ś l a d o w a n e g o p r z e z P r u s a k ó w 
p r z y j a c i e l a . Ś l ą z a k a , k t ó r y p o p e ł n i ł s a m o b ó j s t w o — 
S o b i e s ł a w M r o c k i u c i e k ł z w o j s k a . 

U d a ł o m u się d o t r z e ć d o w o l n e g o m ias ta H a m b u r g a , 
s k ą d na p o k ł a d z i e s t a r e g o , z n i s z c z o n e g o ż a g l o w c a 
r o z p o c z ą ł p o d r ó ż d o M a r y l a n d w A m e r y c e . P o d c z a s 
t e g o n i e z w y k ł e g o , p e ł n e g o p r z y g ó d , b i e d y i n a b y w a -
nia n o w e j w i e d z y ż y c i o w e j r e j su , m ł o d y P o z n a n i a k 
z y s k a ł p r z y j a c i ó ł w ś r ó d m a j t k ó w . S a m z resz tą c i ę ż k o 
p r a c o w a ł na p o k ł a d z i e , w z a m i a n za c o z d o b y ł p r a -
w o p r z e j a z d u s t a t k i e m . 

G d y d o p i s y w a ł a p o g o d a , „ D e l f i n " t r z y m a ł s ię na 
w o d z i e . K i e d y ś Jednak n a d s z e d ł s t r a s z l i w y o r k a n , 
k t ó r y zac zą ł r zucać z n i s z c z o n y m s t a t e c z k i e m j a k p u -
d e ł k i e m z a p a ł e k . „ D e l f i n " zac zą ł t o n ą ć . M r o c k i w r a z 
z i n n y m i m a r y n a r z a m i w s k o c z y ł d o s z a l u p y . Jak s ię 
p o t o c z ą da l s z e l o s y p o l s k i e g o tu łacza — c z y t a m y p o -
n i ż e j . 

— Bynajmniej ! Zaraz zabezpieczymy się 
od głodowej śmierci. 

Kapitan mówił to całkiem poważnie. 
— Czy będziemy łapać ryby? — zagad-

ną Sabiesław. 
—- Nie mamy przecież ani wędek, ani ha-

ków, ani przynęty. Zresztą rybołówstwo na 
pełnym morzu nie udałoby się nam na pew-
no; na to trzeba udoskonalonych głęboko 
sięgających sieci. Mam wszakże na myśli 
plankton, który powinien nam dostarczyć 
środków do życia nawet tutaj, z dala od lą-
du. Należy tylko sporządzić małą choćby 
siatkę. Czy podejmujesz się tego, młodzień-
cze? 

— Cóż to jest plankton? — zagadnął So-
biesław. — Nigdy nie słyszałem tego w y -
razu. 

— Otóż nie wiesz pan zapewne o tym, że 
w pobliżu lądów morze roi się nie tylko od 
ryb, ale i od rozmaitych drobnych stworzeń 
należących do wszelkich grup i rzędów. Do 
niedawna nauka nie zwracała na nie uwagi; 
w nowszych jednak czasach zbadano tę f au -
nę i f lorę przybrzeżną dość dokładnie. 
Planktonem nazywamy drobne organizmy 
roślinne i zwierzęce unoszone przez prądy i 
fale. Należą do nich: drobne pierwotniaki 
będące przyczyną świecenia morza, a podob-
ne do maleńkich, niewidzialnych eołvm 
okiem pęcherzyków przezroczystych, medu-
zy, cewjopławy, które bez wątpienia należv 
zaliczyć do najpowabniejszych istot mor-
skich, wreszcie małe, przezroczyste skoru-
piaki, l a rwy szkarłupni i wiele innych stwo-
rzeń. Najwięcej , jak powiedziałem, jest te-
go w pobliżu lądu, ale i na pełnym morzu 
nie brak planktonu. Hola, chłopcy — zawo-
łał odwracając się do marynarzy. — Który 
ma nową koszulę z najgrubszego i najmoc-
niejszego płótna? 

— Ja, kapitanie! — odrzekł Joe, najmłod-
szy z majtków. 

— No, to daj ją, Sporządzimy siatkę i 

mam nadzieję, że przy jej pomocy nie 
umrzemy przynajmniej z głodu. 

Marynarz nie dał sobie dwa razy tego po-
wtarzać. Zd ją ł koszulę i wręczył kapitano-
wi. 

— Dobra — rzekł dowódca. — Teraz po-
wyciągajcie co drugą nitkę z płótna, tak że-
by się utworzyła gęsta siatka. 

Jeden z majtków podjął się tej żmudnej 
roboty i wykonał ją w kilka godzin zupeł-
nie dobrze. Koszula zamieniła się w rodzaj 
grubej kanwy, z której kapitan uszył na-
prędce coś w rodzaju worka. Worek osadził 
na kawałku rei i wręczył Sobiesławowi. 

— Siedź na brzegu tratwy i zagarniaj 
siatką po powierzchni morza — rzekł mu. — 
Pamiętaj jednak, nie zgub siatki. Wszystko 
zaś, cokolwiek uda ci się złapać, wysypuj 
śmiało tu na deskę. 

Mrocki z zapałem zabrał się do pracy, od 
której miało zależeć życie jego towarzyszy. 
Istotnie, okazało się, że kapitan miał słusz-
ność. W siatce niebawem ujrzał mnóstwo 
drobnych, galaretowatych istotek; pomiędzy 
nimi było dużo przezroczystych raczków 
oraz jakieś stworzenia całkiem nieznane, 
które kapitan określił jako larwy szkarłupni 
i innych jamochłonów. W pół godziny potem 
Sobiesław wyrzucił na deskę sporą garść 
tych stworzeń. 

— Cóż z nimi zrobimy? — zagadnął ka-
pitana. 

— Naj lepie j byłoby ugotować z tego zu-
pę posilną i smaczną. Ponieważ jednak nie ' 
mamy ognia, trzeba jeść plankton na suro-
wo. Dziś nie zechcecie na pewno takiej po-
trawy wziąć do ust, ale zapewniam was, że 
jutro, pojutrze najdalej, przekonacie się do 
niej. 

I chcąc dać dobry przykład kapitan wziął 
garść planktonu, pogryzł go kilkoma ru-
chami szczęk i połknął z uśmiechem. 

— Trudno by się tym najeść — rzekł z 
ironią Joe. 

— Mó j kochany, nie zapominaj, że plank-
tonem, nie czym innym, żywią się wielory-
by, które przecież są królami świata zwie-
rzęcego, gdy idzie o rozmiary. I my więc 
możemy utyć nawet na tych przysmakach. 

A l e marynarze pierwszego dnia, jak prze-
powiedział kapitan, nie jedli planktonu, do-
piero nazajutrz, kiedy im głód obok prag-
nienia nie na żarty zaczął dokuczać, odwa-
żyli się go skosztować. Przekonali się, że ży-
jątka morskie, zawierające dyżo wody, i to 
niesionej, doskonale gaszą pragnienie. Od 
tej chwili nikt już nie pogardzał plankto-
nem. Jeden tylko Bill nie brał nic do ust. 
Gorączka w ciągu ubiegłej nocy podniosła 
się tak, że ranny tracił chwilami przytom-
ność i bredził ku zmartwieniu Sobiesława. 

Chwilami jednak stary majtek miał zu-
pełną świadomość i nawet rozmawiał z So-
biesławem. 

— Nie ma co mówić — rzekł trzeciego 
dnia, kiedy się przekonał, że spod chusty 
ciągle krew broczy — już ja się z tego nie 
wyliżę. Trudno, umieram na morzu, jak na 
uczciwego marynarza z dziada pradziada 
przystało. Zanim jednak wrzucicie mnie do 
morza rybom na pożarcie, musisz mi przy-
rzec, młodzieńcze, jedną rzecz. 

— Przyrzekam najchętniej i uroczyście 
zobowiązuję się dotrzymać! — zawołał z za-
pałem Mrocki, rozrzewniony słowami ran-
nego. 

— Wieczorem, kiedy się ściemni, albo na-
wet wcześniej, już mnie nie będzie... Och! 
Podnieś mi trochę głowę, bo innie bardzo, 
bardzo boli... — jęczał Bill. 

— Cóż znowu, jeszcze się wyleczysz! — 
pocieszał go Sobiesław. 

Gorzki i bolesny uśmiech zakwitł na po-
marszczonej jak pergamin, spalonej twarzy 
marynarza. 

— Już ja się znam na tym... Gdybym je-
szcze miał trochę wody do picia, ale tak go-
P o C J ^ w n i e ™ e f m i e niezadługo, zobaczysz. 
Posłuchaj mnie teraz, zanim stracę do resz-
ty przytomność. ^ 

Mrocki ułożył rannego tak, żeby mu bvło 
najwygodniej, i s i a d ł przy nim na wznie-
sieniu. 

• r ~ Na.chy! się nade mną, nie chcę bowiem 
zeby oni słyszeli, co ci powiem. Otóż trzeba 
ci wiedzieć, że ja mam żonę i dziecko za-

czął z trudnością i jakby przemagając się w 
sobie. — Tak, mam, chociaż nie widziałem 
ich od dziesięciu lat! Nie chciałem widzieć! 
Zona moja bowiem to zła kobieta, porzuci-
łem ją; musiałem to uczynić. Córka moja 
ma teraz ze czternaście lat, nie więcej; na 
imię jej Nelly. Widzisz, pragnąłbym przed 
śmiercią zrobić coś dla tego biednego dziec-
ka, które ojca prawie nie znało. Ciągle o niej 
myślałem, czy bawiąc na lądzie, czy żeglu-
jąc po oddalonych morzach. Śliczne to było 
dziecko, kiedym ostatni raz przycisnął ją 
do piersi: istny obrazek; o złocistych w ło -
sach, wijących się w kędziory, oczkach jak 
morze południowe, ciemnobłękitnych, a ta-
kich głębokich jak przepaść oceanu, gdzie 
mam zaraz spocząć na wieki. Nel ly nie pa -
mięta mnie; matka nie mówiła jej nawet, 
być może, o ojcu. A l e ona ma ojca i teraz 
trzeba, żeby się dowiedziała o jego zgonie. 

Przez całe dziesięć lat stary Bill odkładał 
ze swoich zarobków czwartą część dla Ne l -
ly. Bywało źle, bywało i dobrze, ale zawsze 
wyznaczoną część odłożył i uzbierała się 
sumka czterystu doi arowa. 

-—- Nie umrę spokojnie — mówił Bill — 
póki nie będę pewien, że te krwawo zaro-
bione pieniądze dojdą do rąk mojej Nelly, 
skoro dorośnie albo pójdzie za mąż przed 
pełnoletnością. Może ona, biedactwo, cierpi 
niedostatek? Może matka nie troszczy się o 
nią? Musisz mi, młodzieńcze, to przyrzec, 
że napiszesz do niej i jeżeli trzeba będzie, 
weźmiesz pod swoją opiekę. Oto torebka ce-
ratowa — ciągnął dalej umierający sięgając 
z wysiłkiem pod bluzę na piersi. — Weź ją, 
proszę. Znajdziesz tam dowód na złożone w 
banku baltimorskim pieniądze. Wydadzą 
każdemu, kto przedstawi ten dokument; pro-
siłem o to wyraźnie. Napiszesz więc do me-
go biednego dziecka, dowiesz się o jego lo-
sie i postąpisz, jak sam będziesz uważał za 
właściwe. Dobrze? Przyrzekasz mi? Wierzę, 
że postąpisz uczciwie. U f a m ci więcej ani-
żeli samemu kapitanowi nawet... Kapita-
nie! 

Dowódca zbliżył się do Billa. 
— Kapitanie! Robię tego człowieka wyko-

nawcą mojej ostatniej woli; powierzam mu 
moje dziecko i moje skromne oszczędności. 
W razie potrzeby zaświadcz, że tak było. 
Boże! Jak ja pragnę! Czy nie macie chociaż-
by jednej kropli słodkiej wody? Ludzie, 
zmiłujcie się! Błagam, dajcie mi się napić. 

Kapitan spuścił głowę przygnębiony. 
Mrockiemu łzy zakręciły się w oczach. 

„Dlaczego krwią nie można gasić pragnie-
nia? — myślał. — Chętnie dałbym mu się 
swojej własnej napić". 

Milczenie głuche zaległo na tratwie. Po -
śród szumu słabiej już bijących fal słychać 
było ciężkie westchnienia marynarzy, któ-
rzy odczuwali żywo cierpienie swego towa-
rzysza. Nikt się jednak nie ruszył z miejsca. 
Na tratwie nie było ani kropli wody. 

— Może zjesz tego trochę, to ci ulży! — 
rzekł Sobiesław podając konającemu trochę 
masy galaretowanej, którą niedawno w y -
ciągnął z sieci. 

A l e Bill pokręcił głową. 
Tak upływały godziny. Ranny najwidocz-

niej dogorywał. Od czasu do czasu, w napa-
dzie gorączki, zrywał się, krzyczał dziko, 
chciał się rzucić w morze, zaledwie siłą zdo-
łano go od tego powstrzymać. 

Zycie ulatywało ze starego marynarza. 
Oczy tylko świadczyły, że nie skonał jesz-
cze, ale śmierć zbliżała się szybkimi kroka-
mi. Przed zachodem słońca biedny Bill za-
czął poruszać się niespokojnie, wydawał j a -
kieś głuche jęki, z którymi mieszały się w y -
razy ledwie zrozumiałe. 

Sobiesław siedział przy umierającym 
wsłuchując się w rzucane w gorączce słowa. 
Właśnie tarcza słoneczna dotknęła widno-
kręgu ścieląc olbrzymią, złocistą drogę po-
między oceanem a niebem tonącym w fiole-
tach i purpurze, kiedy marynarz zerwał się, 
ze spieczonych jego ust wyrwa ł się jeden 
jedyny wyraz: „Nel ly" . By ł on ostatnim, ja -
ki wyszeptał ranny. Po tym wysiłku głowa 
jego opadła bezwładnie... Kapitan, porucz-
nik i majtkowie powstali. Niektórzy mieli 
łzy w oczach, wszyscy bowiem na pokładzie 
„Del f ina" lubili poczciwego starego Billa. 

Dalszy ciąg nastąpi 



DES TIMBRES PEU COMMUNS 
LES T I M B R E S po lonais 

f o n t depiuis p lus ieurs 
années la j o i e des co l -

l e c t i onneurs du m o n d e ent ier . 
L e u r v a l eu r est surtout basée 
sur la qua l i t é d u dessin, l ' o r i -
g ina l i t é des couleurs e t les 
sujets qu ' i ls représentent . C e -
pendant , une n o u v e l l e sér ie 
de t imbres émis dans des 
condi t ions peu communes par 
des Po l ona i s . est d é j à con -
s idérée t an t par l ' U n i o n P h i -
l a t é l i que In t e rna t i ona l e que 
pa r les co l l ec t ionneurs ind i -
v idue l s c o m m e un é v é n e m e n t 
car la v a l eu r de ces v i g n e t -
tes a u g m e n t e de j our en jour . 
D e quels t imbres s ' ag i t - i l ? O ù 
e t par q u i sont- i ls émis? P o u r 
r é p a n d r e à ces quest ions, i l 
nous f a u t r e v e n i r en arr ière , 
à l ' é poque où était déc l enchée 
l ' ag ress ion i s raé l i enne cont re 
l e m o n d e arabe . A ce m o -
m e n t - l à , 14 nav i r e s m a r -
chands, dont d e u x po lona i s — 
l e „ D j a k a r t a " et l e „ B o l e s ł a w 
B i e r u t " — se t r o u v è r e n t 
b loqués dans l e C a n a l de Su -
ez. I ls y sont t ou jours , car 
les f o r c es israé l iennes n e p e r -
me t t en t aiucun m o u v e m e n t de 
oes unités pac i f i ques p o u v a n t 
l es f a i r e sort i r de ce t te m e r 
au j ou rd 'hu i f e r m é e à toute 
nav i ga t i on . Que f o n t les m a -
r ins? T o u t d ' a b o r d Jeur m é -
t i e r qu i consiste à ma in t en i r 
les ba t eaux en bonne cond i -
t ion. Ensui te , ils passent l eur 
t e m p s à se r e n d r e v i s i t e dans 
le. cad re d 'une associat ion 
qu ' i l s on t c réée spontanément 
— la G r e a t B i t t e r L a k e A s -
soc iat ion (Assoc ia t i on du 
G r a n d L a c A m e r ) . Tous les 
s i x mo i s on p rocède à un 
c h a n g e m e n t de pe rsonne l 
v e n u pa r a v i o n de . leurs pays 
respec t i f s . C ' es t ainsi qu 'au 
m o i s de jiuin d e l ' année d e r -
n i è r e est a r r i v é sur l e „ D j a -
k a r t a " M . Eugen iusz T o m a -
szewsk i , p r e m i e r o f f i c i e r de 
la m a r i n e m a r c h a n d e p o l o -
naise. I l d e v i n t i m m é d i a t e -
m e n t m e m b r e de l 'Assoc ia- " 
t i on et p roposa d ' éme t t r e des 
t imbres -pos te . L a propos i t i on 
f u t acceptée e t M . T o m a s z e w -
ski se m i t au t rava i l . 

Depuis lors la „ p o s t e " du 

L a c A m e r a pub l i é p lus ieurs 
t imbres , ca ta logués en ra ison 
de l eu r qua l i t é e t d e l eur 
v a l e u r posta le (ils s e r ven t à 
a f f r a n c h i r les l e t t res des m a -
rins coupés du monde ) . L e s 
v i gne t t e s dues là l ' i n i t i a t i v e 
et à la p l u m e d e M . T o m a -
szewsk i sont consacrées aux 
g rands é v é n e m e n t s des m a -
rins du L a s A m e r ( pa rm i eux 
il y a, en plus des Po lona i s , 
des Ang l a i s , des Aus t ra l i ens , 
des França is , des A l l e m a n d s , 
des Suédois e t des Bu lga res 
etc.). C 'est a ins i qu 'à l ' occa-
sion des J eux O l y m p i q u e s 
M a r i t i m e s o rgan isée p a r a l l è -
l emen t à c eux de M e x i c o (et 
qu i f u r e n t gagnés par les P o -
lonais — 4 méda i l l e s d ' o r , 4 
d ' a rgen t et 5 d e b ronze ) la 
„ p o s t e " diu L a c A m e r pub l i a 
une sé r i e spéc ia le et un bloc 
c o m m é m o r a t i f . I l en f u t de 
m ê m e p o u r l es réga tes a insi 
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que pour l e 500-ème j our de 
présence f o r c é e des ba t eaux 
sur l e Cana l d e Suez . 

A p r è s l e r e t our d e M . E u -
gen iusz T o m a s z e w s k i dans sa 

RECONSTRUCTION D<UN BOURG HISTORIQUE 
L e s archéologues ont découvert à Wiślica, 

en plein coeur de cette ville de la volvodie de 
Kielce, les restes bien conservés d'un bourg 
historique de la période des Piast. Ce bourg 
était situé sur une île qui a aujourd'hui dis-
paru et qui défendait la ville contre les en-
nemis éventuels. Au cours des fouilles, on a 

mis à jour les fondements de maisons et des 
murs du rempart ainsi que de nombreux 
objets. On a décidé de reconstruire la cité et 
de la mettre à la disposition des touristes qui 
ainsi pourront toucher du doigt le passé de 
leurs ancêtres. 

P R O P O S 
AUX ECRIVAINS 

A l 'occasion du Congrès des Gens de Le t t res Po l o -
nais, nous présentons à nos lecteurs des f ragments du 
discours prononcé il y a quelques mois par Edward 
Gierek au cours d'une rencontre avec les écrivains. 
Ces propos présentent clairement quelles sont les 
tâches de l 'homme de lettres dans la Po logne d'au-
jourd'hui: 

f a m i l l e , son in i t i a t i v e a é t é 
r epr i se par ses camarades 
n o u v e l l e m e n t a r r i v és ainsi 
que par l es mar ins des au-
tres pav i l l ons . 

„ S i l e pa r t i e t le peup le 
e x i g e n t q u e l q u e chose des 
écr iva ins , c 'est a van t tout 
qu ' i l s présentent dans l eurs 
o euv r e s la v é r i t é du j our p r é -
sent; qu ' i l s r enden t jus t i ce à 
ce t te époque d i f f i c i l e et p l e i -
ne de contrad ic t ions qu i f r a i e 
cependant la v o i e à la jus t i ce 
e t à l ' human isme ; qu ' i l s r e n -
dent just ice au t r a v a i l d é v o u é 
et l ourd de sacr i f i c es des m i l -
l ions de gens qui , par l e l a -
beur de leurs ma ins e t de 
l eur espri t , ont t i ré la P o l o g -
ne d e la misère , de son r e t a r d 
et des ru ines de la gue r r e ; 
qu i , au cours d 'un quar t de 
siècle, ont construi t p lus q u e 
les c inq généra t i ons p r é c éden -
tes. 

I I ne s 'ag i t pas, b ien sûr, 
d e c réer une i m a g e p la te e t 
i n f i r m e d 'une v i e sans con -
f l i t ; les t e m p s du ve rn i s de 
compla i sance qu i é ta i t une 
f a l s i f i ca t i on h is to r ique e t a r -
t i s t ique sont révo lus . M a i s en 
m ê m e temps, nul dans no t r e 
pays n 'a le dro i t de c réer des 
f a u x inve rses en se se rvant 
un iquement de couleurs s o m -
bres, de la négat ion , du pes-
s im i sme destruct i f et en j e -
tant la p i e r r e à tout ce q u i 
se passe autour de nous. 

I l f au t incu lquer à l ' h o m -
m e la f o i dans le présent e t 
en l ' a ven i r . I l f a u t conso l ider 
le p r inc ipe human is t e de la 
so l i da r i t é humaine . I l f a u t 
q u e les o euv r e s de nos c r éa -
teurs, au l i eu de déposséder 
l es h o m m e s — c o m m e ce la 
a r r i v e pa r f o i s — de la f o i et 

de la conf iance , les a ident à 
v i v r e , r en f o r c en t la c onv i c -
t ion qu ' i l est du pouvo i r de 
l ' h o m m e de t r a n s f o r m e r le 
monde , d ' é d i f i e r un r é g i m e de 
just ice soc ia le . I l f au t que les 
o euv r e s des éc r i va ins po lona is 
t i rent de la v i e c on t empora ine 
les é l éments qui déc ident du 
d é v e l o p p e m e n t de la société, 
qu i déc ident de son a v e n i r et 
qu ' e l l es les s e rven t sous une 
f o r m e accessible et c o m p r é -
hens ib le aux masses. 

C 'est une v é r i t é incontes ta-
ble que l ' h o m m e con t empora in 
désire t r o u v e r dans la l i t t é ra -
ture une réponse aux ques -
t ions q u i l es t ou rmen ten t ; 
t r ouve r un r e f l e t du m o n d e 
qui l ' entoure . 

N o u s comprenons p a r f a i t e -
men t que l 'ar t is te a le dro i t — 
et le d e v o i r — d ' embrasser 
par la pensée é ga l emen t les 
marges e t les bas-cô tés de 
not re v i e ; i l a le d ro i t et l e 
d evo i r d ' éc la i re r les t énèbres 
et les insu f f i sances a u x q u e l -
les nous nous t r ouvons tous 
en butte . M a i s la chose essen-
t i e l l e et déc is i ve est, se lon 
mo i , l ' express ion g éné ra l e de 
l ' o euvre , son idée maî tresse , 
sa t endance f ondamen ta l e . 

O r ce t t e t endance est la 
nôtre , social iste, l o rsque l e 
l ec teur , posant le l i v r e lu, se 
sent p lus f o r t , r é c on f o r t é dans 
l 'espr i t , p lus so l idement l ié à 
la Pa t r i e , à sa t e r r e natale , 
au peup le , au t rava i l qu i con-
stitue son appor t personne l à 
l ' o euv r e de l ' éd i f i ca t ion so-
c ia l i s te . " 

PRESSE SANS FRONTIERE 
L a Po logne importe des j o u r -

n a u x et des pér iodiques du monde 
entier — plus de treize mil le tit-
res de 86 pays en 1968. Il s 'agit 
de plus souvent de publ icat ions 
spécialisées, bien que la presse 
quotidienne et les hebdomadai res 
illustrés ne manquent pas dans 
ce nombre . L a presse f rança ise 
est représentée entre autres par 
„ L ' H u m a n i t é " , „ L e Monde " , , ,Le 
F igaro" , , ,Combat " , „ P a r i s - M a t c h " , 
„Science et V i e " etc. On peut 
t rouver ces publ ications dans les 
salles de lecture des Clubs de la 
Presse Internat ionale existant 

dans toutes les grandes vil les po -
lonaises. 

Les échanges dans le domaine 
de la presse vont en grandissant 
d 'année en année. C'est ainsi 
qu 'au cours de l 'année qui vient 
de s 'écouler, la Po logne a exporté 
des publications et des j o u r n a u x 
vers 140 pays du monde entier. 
Il s 'agit également de publ ica -
tions scientif iques ainsi que di -
vers pér iodiques auxque ls s ' abon-
nent en premier lieu les Po lo -
nais habi tant tous les coins dë 
notre g lobe. 



POLACY W ŚWIECIE 
J A K H I S Z P A N I E 
A R E S Z T O W A L I 
P A D E R E W S K I E G O 

W jednym z l icznych 
wydawn ic tw dotyczących 
lait w o j n y w języku an-
gielskim dowiadujemy 
się, że w październiku 
1940 roku Ignacy Pade-
rewski, udający się ze 
Szwajcar i i do Ameryk i , 
zastał w Hiszpanii aresz-
towany przez f rankistow-
ską policję. Aresztowanie 
nastąpiło na wniosek 
Niemców. 

P a d e r e w s k i — jak w i a d o m o 
— b y ł w ó w c z a s p r z e w o d n i -
c zą cym po l sk i e j e m i g r a c y j n e j 
R a d y N a r o d o w e j , k tó ra po 
kap i tu l ac j i F r a n c j i p rzen ios ła 
się do W i e l k i e j B r y t an i i . P o 
a res z towan iu w y b i t n e g o P o -
laka w i e l e osobistości i n t e r -
w e n i o w a ł o u w ł a d z h i s zpań-
skich o j e g o zwo ln i en i e . N a 
próżno . 

Dopiero na stanowcze 
żądanie ambasadora Sta-
nów Zjednoczonych „ M a -
dryt udzielił Paderew-
skiemu pozwolenia na 
dalsze kontynuowanie po-
dróży". 

U S A n i e b y ł y j e s zcze w ó w -
czas w stanie w o j n y z N i e m -
cami h i t l e r owsk im i . P a d e -
r e w s k i m i a ł w t e d y 80 lat. W 
r o k p ó ź n i e j umar ł . 
( W e d ł u g „ P r e l u d e to D o w n -
fa l l , H i t l e r and the Un i t ed 
Sta tes " . S. F r i e d l a n d e r a ) 

K R A K O W S K A 
L E G E N D A 
P O A N G I E L S K U 

Amerykanin Eric P. 
KELLY (prawdopodob-
nie Irlandczyk z po-
chodzenia) znalazł się w 
Krakowie po I wojnie 
światowej, studiował 
na Uniwersytecie Ja-
giellońskim i uczył ję-
zyka angielskiego. Urok 
Krakowa, legendy tego 
miasta i wpływ kultu-
ry polskiej tak podzia-
łały na Kelly'ego, że po 
powrocie do Stanów 
Zjednoczonych napisał 
zbiór opowiadań o tym 
polskim mieście. Książ-
ka rozpoczyna się od 
historii trębacza, któ-
remu w czasie grania 
hejnału utkwiła w 
gardle tatarska strzała. 
Od tego opowiadania 
pochodzi też angielski 
tytuł książki „THE 
TROMPETER OF KRA-
KÓW". W dalszych o-
powiadaniach jest hi-
storia o św. Janie Kan-
tym, tajemniczym al-
chemiku nieznanego na-
zwiska, o zobytkach, 
obrazie Wita Stwosza, 
Sukiennicach itd. Autor 
wszystko co napisał 
oparł o gruntowne stu-
dia oraz o zułasną zna-
jomość miasta i zabyt-
ków. 

Książka doczekała się 
w USA trzech wydań i 
nagrody: pierwsze uka-
zało się w 1929, trzecie 
w 1966, zaczytuje się w 
niej amerykańska mło-
dzież polskiego pocho-
dzenia. Ostatnio wyda-
no ją także w Londy-
nie. Przedmowę do an-
gielskiego wydania „O 
TRĘBACZU KRAKO-
Wa" napisał NAOMI 
LEWIS, podkreślając 
znaczenie Krakowa ja-
ko ośrodka nauki i kul-
tury polskiej, a rysun-
ki urykonała JANINA 
DOMAŃSKA. 
( „ D Z I E N N I K P O L S K I " ) 

Polaków, wzg lędnie cudzoziemców polskiego 
pochodzenia, spotykamy pod każdą szerokością 
geograficzną. Jak ży ją , co robią, jaki jest ich 
wkład do bogactwa innych narodów, jak kul ty-
wują t radyc je Starego Kra ju , jak się interesują 
jego historią i współczesnością? — Na pytania te 
da je częściową odpowiedź garść in formacj i w y -
branych z prasy innych wydawnic tw kra jowych 
i zagranicznych. 

P I E R W S I N A D Z I E W I C Z Y C H 
W I E R Z C H O Ł K A C H 

W y j ą t e k z l istu J e r z e g o 
P i o t r o w s k i e g o z B r a z y l i i do 
znanego a lp in is ty w K r a j u , 
S tan i s ł awa B ie la , na t ema t 
w y p r a w y P i o t r o w s k i e g o w 
d z i e w i c z y r e j o n Co rd i l l e r a 
B lanka , o d b y t e j ub. r oku : 

„Z Limy tłukliśmy się cały 
dzień ( p r z e k r a c z a j ą c w y s o k o ś ć 
4100 m ) do Huaraz, które jest 
Zakopanem Cordillera Blanca. 
Tam spędziliśmy parę dni... 
Obóz bazowy rozbiliśmy na 
wysokości 4100 m poza wsią 
Pachapaqui. Góry są tu fan-
tastycznie piękne... Niestety, 
zaraz od początku wyprawy 
dwaj jej uczestnicy zachoro-
wali na zapalenie płuc, a nie-
bawem i trzeci, tak że obóz 
I zakładałem z kierownikiem 
ekspedycji D. Giobbim, zosta-
wiając liny poręczowe dla 
szerpów. Z obozu I (4800 m) 
20.IV. bezskutecznie atakowa-
liśmy najwyższy szczyt całej 
grupy Nawado Huallanca 
(5480 m), solidnie trudny! 22. 
VI. zdobyliśmy go. Następnie 
weszliśmy jeszcze na Hual-
lanca Sul (Pico do Burro) 
5430 m, a 23.VI. na Pico Mina 
Pata (ok. 5300 m) i cudowną 
granią Nevada Tunacancha 
(5350 m). Wszystkie szczyty 
dziewicze! (do tąd n i e tkn i ę t e 
ludzką stopą — pr zyp . red . ) 
24. VI. zwinęliśmy obóz I, a 
26.VI obóz-bazę". 

( „ T A T E R N I K " ) 
O D R E D . : S z c z y t y w y m i e n i o n e 

w l i śc ie l e żą w A n d a c h ( K o r d y -
l i e r a ch ) , n a j w y ż s z y c h g ó r a c h P o -
ł u d n i o w e j A m e r y k i , k t ó r e c i ą g n ą 
s ię w z d ł u ż O c e a n u S p o k o j n e g o 
o d d o l i n y r z e k i A t r a t o a ż d o c i e -
ś n i n y M a g e l l a n a n a p r z e s t r z e n i 
p r z e s z ł o 7 t ys . k m , na s z e r okośc i 
240 d o 350 k m . K o l e j , k t ó r ą j e -

cha ł a u t o r z L i m y d o O r o y a , n a -
l e ż y d o n a j w y ż e j p o ł o ż o n y c h na 
ś w i e c i e — n a w y s . 4769 m , m a 66 
tune l i , 59 m o s t ó w , 22 z a k r ę t y . 
K i e r o w n i k i e m j e j b u d o w y b y ł P o -
l a k , E r n e s t M a l i n o w s k i w l a t a c h 
1870—1893. 

( „ D Z I E N N I K P O L S K I " ) 

S A M 
Z O R G A N I Z O W A Ł 
W Y S T A W Ę 

W g m a c h u B i b l i o t e k i P u b l i c z n e j 
p r z y R a n d o l p ł i i M i c h i g a n w 
Ch i cago , o d b y w a s i ę z o k a z j i 50-
l e c i a o d z y s k a n i a p r z e z P o l s k ę n i e -
p o d l e g ł o ś c i w y s t a w a p o l s k i c h 
p a m i ą t e k w o j s k o w y c h . W ś r ó d 
e k s p o n a t ó w w y s t a w i o n y c h s t a r a -
n i e m p a n a W i n c e n t e g o G a w r o n a , 
z n a j d u j e s ię w i e l e c e n n y c h p a -
m i ą t e k , j a k c z a p k i w o j s k o w e z 
czasu p i e r w s z e j w o j n y ś w i a t o w e j , 
s z ab l e i i nna b r o ń z r ó ż n y c h o -
k r e s ó w , h e ł m y s t a l o w e z o k r e s u 
p r z e d w o j e n n e g o i tp . 

( „ D Z I E N N I K C H I C A G O W S K I " ) 

N A TRASIE W Y Ś C I G U 
L O N D Y N - S Y D N E Y 

„Już na statku ciągle nas pytano: — Skąd wy ma-
cie tylu znajomych? Nie ma miasta, żeby na was 
nie czekało kilkadziesiąt osób. Podziwiają przy tym 
uczynność Polaków dla Polaków. Nie chcą wierzyć, 
że to ludzie zupełnie nam nieznani — ale Polacy. 

jak najwięcej polskich na-
zwisk w reprezentacyjnej je-
denastce. Zazdroszczą klubo-
wi „Polonia" w Melbourne. 
Tam grają wyłącznie Polacy. 
Polonia w Australii pragnie 
za wszelką cenę rozgłosu 
imienia polskiego. W tym 
kraju udaje się to znakomicie 
za pomocą sportu". 

( Z r e l a c j i Sob i e s ł awa Z a s a d y 
w „ P R Z E K R O J U " ) 

W Ł A D Y S Ł A W 
A N I O Ł E K — 
Z N A W C A G O Ł Ę B I 

W N o t t i n g h a m w A n g l i i , 
P o l a k p . W . A n i o ł e k b y ł j e d -
n y m z s ę d z i ó w na w y s t a w i e 
go łęb i . 420 go ł ęb i poddanych 
zosta ło j e g o eksper tyz i e . O t o 
j e g o op in ia o go ł ęb iach sp ro -
w a d z a n y c h p r z e z g o ł ę b i a r z y 
b r y t y j s k i c h z z ag ran i cy : 

„Marny poziom. Zwłaszcza 
u gołębi zagranicznych. Lw-
dzie sprowadzający gołębie 
nie zdają sobie sprawy, co 
otrzymują. Bo nie radzą się 
ekspertów. Wiele gołębi wy-
stawionych pochodzi z błęd-
nego skrzyżowania. Nie są to 
gołębie czystej rasy". 

Op in ia p. A n i o ł k a , j ako c u -
dzoz i emca , została w y s o k o 
ocen iona p r z e z innych e k s p e r -
t ó w b r y j s k i c h go ł ęb ia rs twa . 

( „ P I G E O N W O R L D " ) 

Na statku rozmawiałem z 
z Anglikiem z firmy Castrol. 
W Kabulu jest mało hoteli. 
Dla nas był pokój zarezerwo-
wany przez rodaków. Jego 
wyrzucono z angielskiej am-
basady. Po co im zawraca 
głowę. Tu w Perth ( por t 
aus t ra l i j sk i — p r z yp . r ed . ) 
widzę zatroskane miny na-
szych konkurentów. Ich wita-
ją tylko menażerowie fabryk. 
A my otoczeni przez Polonię 
opowiadamy o rajdzie, przy-
godach i Polsce... Marek 
( pa r tner S. Z a s a d y — p r z y p . 
red . ) jest jeszcze ciągle zasko-
czony patriotyczną postawą 
Polonii, ja przeżyłem te spot-
kania w Argentynie i zrozu-
miałem co znaczy tęsknota za 
Krajem. 

W motelu mamy gości. Cze-
kają przedstawiciele klubu 
sportowego „Cracovia". Pre-
zes pan Karbowy i sekretarz 
pan Cwetsh. Siadamy... „Cra-
covia" jest największym klu-
bem polonijnym w zachod-
niej Australii. W Perth miesz-
ka 4 tys. Polaków. Klub ma 
600 członków. Polski ruch 
organizacyjny powstał w 
1950 roku. Założono dwie 
organizacje: „Związek Pola-
ków" i „Polski Klub Cra-
covia", którego organizato-
rem był obecny prezes pan 
Stanisław Karbowy. Praw-
dziwy rozrost klubu nastąpił 
po przyjeździe zawodników — 
piłkarzy z Polski. Kolejno 
przyjechali: Musiał, Sobek, 
Łukaszek i przed trzema laty 
Pieda z Ruchu-Chorzów. 

„Cracovia" posiada silną 
drużynę piłki nożnej. Au-
stralia jesf dużym kontynen-
tem. Nie ma tu ligi ogólno-
australijskiej. Rozgrywki 
przeprowadza s ię w ligach 
stanowych. Klub zdobył w 
roku 1965 mistrzostwo II ligi. 
A w 1967 wicemistrzostwo 
I ligi. 

Klub ma duże ambicje 
krzewienia polskości. Chcą 

P O L A K 
P R E Z E S E M 

V Drukarz Jan Pilch 
z Illinois (USA) został 
prezesem międzynaro-
dowego Związku Za-
wodowego Drukarzy Ty-
pografów (International 
Typographical Union). 

S M A K O R Y G I N A L N E J P O L S K I 

Jacht „ Ś m i a ł y " w p o d r ó ż y 
dooko ła A m e r y k i P o ł u d n i o -
w e j , r o zpoc z ę t e j w Szczec in ie , 
dob i ł do m a ł e g o ch i l i j sk i ego 
por tu P u e r t o Mon t t . K t ó r e g o ś 
dnia , k i e d y j e d e n z c z ł o n k ó w 
za łog i w r a c a ł z z a k u p ó w i 
o c z ek iwa ł na b r z egu na ł ód -
kę, b y nią dop ł ynąć do j a c h -
tu, zagadną ł go j ak i ś ks iądz 
n i e spoko jn i e k r ęcący s ię po 
nabrzeżu . Z a p y t a ł on p o l -
sk i ego ż e g l a r za po h i s zpań-
sku, po f rancusku , t en j ednak 
n ie rozumia ł . I w t e d y ks iędzu 
b łysnę ła s zczęś l iwa m y ś l : 

W S P O M N I E N I A " O A D O L F I E F I E R L Ï 

W organ i e P o l a k ó w ze Ś ląska Czesk i ego z n a j d u j e m y w s p o m -
n ien i e o p isarzu A d o l f i e F i e r l i , k t ó r y w ub. roku z m a r ł na 
e m i g r a c j i w A n g l i i . A u t o r e m w s p o m n i e n i a jest ko l ega o b o -
z o w y pisarza, Józe f Stebe l , pochodzący podobn i e j ak z m a r ł y 
z Zao l z ia . P o d a j e on w i e l e s z c z e gó ł ów z życ ia F i e r l i , o p i s u j e 
j e g o młodość w r od z inne j O r ł o w i e , p racę nauczyc i e l ską , a p ó ź -
n i e j a r e s z t owan i e p r z e z N i e m c ó w i obóz w Gusen, g d z i e go 
w i ę z i ono . S tebe l n a w o ł u j e , a ż e b y w z n o w i ć twórc zość F i e r l i , 

visvwal językiem ludu, choć językiem dla obcych 
a l e d ^ ïï^îv zrozumiałym". P i s a r z w 1966 r. o d w i e d z i ł Po l skę , 

n i e m i a ł b o w i e m w i z y czechos ło -
ty iKo w po l sk im C ieszyn ie , gd z i e spotka ł w a c k i e j . B y ł 

z R o d a k a m i zza" O l z y . się 
( „ G Ł O S L U D U " ) 

W I L N O M I C K I E W I C Z O W I 
W W i l n i e odby ła s ię w i e c z o rn i c a d la uczczen ia 17n , „ „ „ , 

t w ó r c y 1 .̂ PÂ SmT ^ S 
T E A T R U L U D O W E G O ze L w o w a . P r o g r a m z r i a l T z ow tnÔ ^od 
C H R T A i o w S K I F r n r ™ l w o w s k i e j Z B I G N I E W A 
C H R Z A N O W S K I E G O . G o s p o d a r z e m uroczystośc i by ła r edakc j a 
uka zu j ą c e go s ię w W i l n i e po l sk i e go dz i enn ika „ C Z E R W O N Y 

( P A P ) 

— Coś mi się zdaje, że naj-
lepiej będzie, jeżeli zapytam 
po polsku. 

Okaza ł o się, ż e po lsk i ks i ę -
żun io p r z e w ę d r o w a ł p iechotą 
30 m i l z d a l e k i e j p a r a f i i 
w ś r ó d g ó r na w i a d o m o ś ć 
r a d i o w ą , że d o por tu p r z y -
b y ł po lsk i statek. J eden z 
uc z es tn ików w y p r a w y tak r e -
l a c j o n u j e spo tkan ie z ks i ę -
d z e m : 

„Pił milejowski miód i da-
wał wyraz swemu zdziwie-
niu. Zaproszenie na obiad na 
jachcie przyjął. Przy zupie 
pomidorowej zachował spo-
kój, ale kiedy nadszedł czas 
na kaszę gryczaną, rozczulił 
się wspomnieniami z Polski. 
Widząc, co się święci, otwo-
rzyłem do budyniu kompot z 
czarnych jagód. Efekt był 
piorunujący. W tej kaszy 
gryczanej i czarnych jago-
dach wzruszony ksiądz odna-
lazł to, czego mu brakoxvalo 
całymi latami — smaku ory-
ginalnej Polski, której nie 
zastąpią zagraniczne namiast-
ki. Ze łzami w oczach i bło-
gosławieństwem na ustach 
odjeżdżał nasz nowy przyja-
ciel, uwożąc w prezencie wo-
reczek kaszy i puszkę kom-
potu..." 

( K r z y s z t o f B a r a n o w s k i 
w repor tażu 

„ K A P I T A N K U K " ) 

SZCZYT 
Z Y G M U N T A K Ę P K I 
W N O W E J ^ Z E L A N D I I 

Z y g m u n t a K ę p k ę l osy w o -
j e n n e rzuc i ł y do N o w e j Z e -
landi i . P r a c u j e t a m j a k o p r z e -
w o d n i k i o r gan i za t o r t u r y s t y -
k i gó r sk i e j , k tó rą sam z p a -
s ją u p r a w i a , g ł ó w n i e w p r z e -
p i ę k n y m i n i e z n a n y m Euro -
p i e F i o rd l and . N a s z R o d a k m a 
t a m znaczny do robek o d k r y w -
czy . Jest a u t o r e m p i e r w s z y c h 
w e j ś ć na s z c zy t y t ak i e j a k : 
M o u n t P i l l i n s (1550 m, w 
1957 r. w r a z z W i l l i a m e m A n -
dersonem) , F i r s t P e a k o f 
M o u n t Dan ie l s (ok. 1500 m 
w 1959), M o u n t K ę p k a (1830 
m w 1959) —- s z c zy t n a -
z w a n y j e g o n a z w i s k i e m na 
m a p a c h i inne . N a s z c zy t y 
M o u n t E l l i o t (2076 m), M o u n t 
M c K e n z i e (ok. 2000 m ) i 
M o u n t W i l m u r dokona ł Z y g -
mun t K ę p k a drug ich w e j ś ć i 
to n o w y m i d rogami . Z a n a j -
t rudn i e j s z e u w a ż a w e j ś c i e na 
M o u n t M c K e n z i e i E l l io t , na 
t r z e c im m i e j s cu s taw ia w s p i -
nac zkę śc ianą w z d ł u ż w o d o -
s p a d ó w Suther l and Fa l l s (600 
m wysokośc i ) , gd z i e g ł ó w n ą 
t rudność s t anow i ł a w a l k a z 
o sob l iwą roś l innośc ią , p o -
k r y w a j ą c ą ska ły . Z . K ę p k a 
j es t c z ł onk i em N e w Ze l and 
A l p i n e C lub . 

( „ T A T E R N I K " ) 
O D R E D . : Z y g m u n t K ę p k a ba-

w i ł w 1967 r . w E u r o p i e i o d -
w i e d z i ł T a t r y . O s t a t n i o p r z e sa ł ł 
o n d o P o l s k i ok . 250 p r z e z r o c z y 
z g ó r F i o r d l a n d . P r z e z r o c z a w y -
ś w i e t l a n e są d l a u c z e s t n i k ó w p o l -
s k i e g o K l u b u W y s o k o g ó r s k i e g o . 



I I r o b i e ^ • r# f a d z i e w c z c f l I # * « > « d M a d z l e w c z i j * 

ROLNICTWO KOBIETAMI STOI 
C i e k a w y c h ob l i c zeń s ta ty -

s t y c znych dokonano ostatnio 
-w K r a j u . Spośród z a w o d o w o 
c z y n n y c h w r o ln i c tw i e 6 m i -
l i o n ó w osób, przesz ło p o ł o w ę , 
bo 3,5 m i l i ona , s t anow ią k o -
b i e t y . P o n a d m i l i on z n ich 
p r o w a d z i samodz i e ln i e gospo -
d a r s t w a r o lne ! Jest k i l ka d z i e -
dz in , na p r z y k ł a d h o d o w l a 
z w i e r z ą t d o m o w y c h czy w a -
r z y w n i c t w o , w k t ó r y c h ro la 
i udz ia ł kob i e t są abso lutn ie 
d e c y d u j ą c e . 

T a w i e l k a rzesza n ie po zo -
s t a j e bez p o m o c y . K o b i e t y -
r o ln i c zk i m a j ą s w o j ą o r gan i -
z a c j ę w postac i K ó ł Gospo -
d y ń W i e j s k i c h . Jest t y c h kó ł 
p r a w i e 32 tys iące , d z i a ł a j ą w 
.3/4 po lsk ich w s i i z r z es za ją 
900 t ys i ę cy cz łonkiń, z t e g o 
230 tys i ęcy ws t ąp i ł o do kó ł 
w ostatnich d w ó c h latach. 

C z e m u kob i e t y z po l sk i e j 
w s i tak się do K ó ł G o s p o d y ń 
W i e j s k i c h garną? B o z n a j d u -
j ą t a m rzecz i m n a j p o t r z e b -
n i e j s zą : w i e d z ę f a c h o w ą . S t a -
ł e s zko l en ie w zakres i e w i e -
d z y p o t r z e b n e j do p r o w a d z e -
nia n o w o c z e s n e g o g o spoda r -
s t w a r o l n e g o o b e j m u j e w 
K r a j u 1 m i l i o n osób. 30 p r o -
cen t z t e g o s tanow ią kob i e t y . 
P r ó c z t e go K G W p r o w a d z ą 
kursy : g o t owan i a , w y c h o -
w y w a n i a dz iec i , o r gan i z a c j i 
p r a c y w domu i zag rodz i e , 
k r o j u i szyc ia i w i e l e innych . 
D z i ę k i t e m u w i e ś dz i s i a j 
s m a c z n i e j i z d r o w i e j je , d z i e -
c i są l e p i e j o d ż y w i a n e w n i e -
m o w l ę c t w i e , s z ybc i e j i w y ż e j 
rosną. 

N a j b a r d z i e j lub ianą f o r m ą 
s zko l en ia r o ln i c z ego na p o l -
s k i e j w s i są konkursy hodo -
w l i i u p r a w y roś l in . W zesz -
ł y m roku b r a ł o w nich udz ia ł 
p r z es z ł o 350 tys i ęcy g o spodyń 
w i e j s k i c h . A w sekc j ach h o -
d o w l i t r z o d y c h l e w n e j i s ek -
c j a c h og rodn i c zych , d z i a ł a j ą -
c y ch w kó łkach ro ln i c zych , 
k o b i e t y m a j ą z d e c y d o w a n ą 
p r z e w a g ę . 

D o t e g o d o d a j m y , że coraz 
c z ę ś c i e j zdar za się, ż e K o ł a 
G o s p o d y ń W i e j s k i c h są i n i c j a -
t o r a m i t w o r z e n i a w i e j s k i c h 
spó łdz i e ln i z d r o w i a (tu z r esz -

tą w s p ó ł d z i a ł a j ą w s z y s t k i e 
o r g a n i z a c j e spo łeczne dz ia ła -
j ą c e na ws i ) , w i e j s k i c h ż ł ob -
k ó w na okres ż n i w o p i e k u j ą -
cych się w s z y s t k i m i m a ł y m i 
d z i e ćmi w e ws i , a n a w e t w i e j -
skich z a k ł a d ó w f r y z j e r s k o - k o -
sme tyc znych . 

Ca ła ta a k c j a i w i e l e innych , 
j a k t w o r z e n i e w i e j s k i c h k l u -
b ó w - k a w i a r n i ( j es t i ch już w 
K r a j u p a r ę t ys i ęcy ) , k in , b i -
b l i o tek ( o g r o m n a s ieć ! ) i w i e -
lu innych p o d o b n y c h p l a có -

w e k m a pros te uzasadn ien ie : 
j eś l i r o l n i c t w o m a pos t ępo -
w a ć naprzód , j eś l i w i e ś m a 
u t r z y m a ć na ro l i s w y c h s y -
n ó w i córk i , p o z i o m ż y c i a 
ku l tu ra lnego w s i musi , i t o 
s zybko , dogan iać p o z i o m 
m i e j sk i , musi z a p e w n i a ć n i é 
t y l k o u l ż en i e p r a c y p r z e z m e -
chan i zac j ę , a l e t ak ż e p o k a r m 
codz i enny d la umys łu tych , 
k t ó r z y ca ły K r a j k a r m i ą 
ch l ebem. 

( W ) 

KOCHANA PANI ANNO! 

Mam kłopoty z synem. 
Przestał się uczyć. Chłopak 
ma 16 lat i nie umiem sobie 
z nim poradzić. Jeszcze dwa 
lata temu był miłym, dobrym 
dzieckiem, a teraz zrobił się 
arogancki i w ogóle mnie 
nie słucha. W szkole się na 
niego skarżą i sama wiem, że 
mają rację, ale jestem bez-
radna. Najbardziej mnie 
martwi nauka, bo przecież 
jak ją zaniedba, to stra-
ci rok. Dowiedziałam się, że 
zamiast do szkoły chodzi do 
kina, kłamie mi potem, że 
nie było lekcji. Ojciec nie ma 
czasu na zajmowanie się sy-
nem i wszystko jest na mojej 
głowie. Chłopak zupełnie się 
ze mną nie liczy, śmieje mi 
się w twarz i co dzień, są o 
coś awantury — to znaczy ja 
się denerwuję, a on niczym 
się nie przejmuje. Jestem u 
kresu sił, może nie mam 
zdolności pedagogicznych, 
może nie umiem wychowy-
wać dzieci, ale dotychczas 

G R A F O A H A L I Z A 
A P S Y C H I K A C Z Ł O W I E K A 

S t o s u n k o w o n o w ą d z i ed z i -
ną nauk i ściśle zw ią zaną z 
psycho log i ą j es t g ra f oana l i za . 
N a p o d s t a w i e p i sma b a d a n e -
g o pac j en ta u j a w n i a s ię n i e 
t y l k o j e g o charakter , tak j ak 
s i ę to bada w g ra f o l o g i i , l ecz 
w s k a z u j e na w e w n ę t r z n e 
p r o b l e m y . Spec ja l i s tką g r a -
f o ana l i z y , z y sku jącą sobie co -
raz w i ę k s z ą s ł a w ę w A m e r y -
ce, j es t P o l k a z pochodzen ia 

pan i E m i l i a Socha z B i r -
m i n g h a m . 

P a n i Socha j es t cz łonk in ią 
In t e rna t i ona l Graphoana l ys i s 
Soc ie ty , k t ó r e g o s iedz iba 
m ieśc i się w Ch icago . T o w a -
r z y s t w o to w y m a g a t r z y m a -
n ia s ię ściśle e tyk i , j aką s to -
su ją inne dz i edz iny z a w o d o -
w e , a p r z e d e w s z y s t k i m m e -
dycyna . 

Jako p r z y k ł a d p r zyda tnośc i 
g r a f o a n a l i z y pan i Socha p r z y -
tacza p r z yk ł ad , w k t ó r y m 
dok to r Cy rus L o o d e r m a t o -
log , l e c z y ł p a c j e n t k ę c i e r p i ą -
cą na zaburzen ia skórne. 
P r z e z d łuższy czas, m i m o 
s tosowan ia p r z e r ó żnych ś rod -
k ó w m e d y c z n y c h , l e c zen i e n i e 
p r zynos i ł o r e zu l t a t ów . W t e d y 
zas tosowa ł g ra f oana l i z ę , k t ó -
ra u j a w n i ł a , że pac j en tka 
c ie rp ia ła na „ a g r e s j ę o d w r a -
c a l n ą " w o b e c w ł a s n e j ma tk i . 
K i e d y ten p r o b l e m został r o z -
w i ą z a n y , schorzen ie skó ry 
zn iknę ło na tychmias t . 

P a n i Socha jest z w y k s z t a ł -
cenia s o c j o l o g i em . P i e r w s z y 
kontak t z n o w ą , c i e k a w ą 
dz i edz iną w i e d z y o c z ł ow i eku , 
j aką jest g r a f oana l i z a , n a w i ą -
zała p r o w a d z ą c po rady w 
s p r a w a c h k o n f l i k t ó w rodz in -
nych. G ra f oana l i z a u j a w n i a -
jąc w e w n ę t r z n y charakte r i 
p r o b l e m y c z ł ow i eka , by ła 
ba rdzo pomocna w p racy 
soc j o l og i c zne j . 

nigdy nie miałam kłopotów, 
spadło to na mnie dopiero 
teraz nagle. Błagam panią 
o radę. 

ZROZPACZONA MATKA 

D R O G A P A N I ! 

Z a p e w n i a m panią, ż e n i e 
jest pan i odosobn iona w s w o -
ich k ł opo tach p e d a g o g i c z -
nych . P r z y p u s z c z a l n i e n ie 
spodz i ewa ł a s ię pani , ż e d z i e -
ci w p e w n y m w i e k u z m i e -
n i a j ą s ię czasem nie do p o z -
nania, ż e z ł a g o d n y c h s ł od -
k ich an i o ł ków , p r z eks z t a ł ca j ą 
s ię w is tne d iabe łk i . P a n i syn 
w s z e d ł w t en w i e k , w i e k , w 
k t ó r y m n a j w i ę c e j w y b u c h a 
k o n f l i k t ó w z o toczen i em, n a j -
częśc ie j nas t ępu ją t rudnośc i 
w nauce i to w s z y s t k o o 
c z y m pan i plisze. 

Jaka na to rada? C z y spo -
k o j n i e pat rzeć , j a k d z i e cko 
s t a j e s ię coraz b a r d z i e j n i e -
znośne? Z p ewnośc i ą nie. 
T r z e b a t y l k o z a c h o w a ć o -
g r o m n y u m i a r i w y k a z a ć w y -
j ą t k o w ą mądrość . C o p r z e z to 
r o z u m i e m ? N a j w a ż n i e j s z a 
s p r a w a — n i e w o l n o już 
chłopca 16- le tn iego t r a k t o w a ć 
j a k o m a ł e g o dz i ecka . T r z e b a 
starać s ię r o z m a w i a ć z n i m 
j a k z d o r o s ł y m . N a l e ż y un i -
kać z b y t częstych a w a n t u r i 
n ie m i e ć do syna p r e t ens j i o 
zby t w i e l e sp raw . M a t k i c z ę -
sto p o p e ł n i a j ą ten b łąd, że 
n ie p o t r a f i ą odróżn ić w a ż n e -
go p r o b l e m u od t r z e c i o r z ęd -
nego . Z t a k i m s a m y m w y s i ł -
k i e m i u p o r e m us i łu ją p r z e -
p r o w a d z i ć s w o j ą w o l ę , g d y 
chodz i o w ł o ż e n i e tajkiej , a 
n i e i nne j koszul i , j a k i w ó w -
czas, g d y chodz i o s y s t ema -
t y c zne z a w a l a n i e o b o w i ą z k ó w 
szko lnych . 

P i s z e pan i sama, że a w a n -
tury do n i c z ego nie p r o w a d z ą . 
N i e c h pan i w i ę c s p r ó b u j e n ie 
rob i ć awan tu r , t y l k o r o z m a -
w i a ć spoko jn i e , p oważn i e , 
bez k r z y k ó w i b e z n e r w ó w . 

A N N A 

Z TAJEMNIC 
ZIOŁOLECZNICTWA 

Ż U R A W I N Y ( c a n n b e r g e ) z a w i e -
r a j ą d u ż e i l a ś c i w i t a m i n y , , C " i 
d z i a ł a j ą n a o b n i ż e n i e c i śn i en ia . 
N i e k t ó r e s k l e p y m a j ą g o t o w e w y -
c i ą g i z ż u r a w i n . M o ż n a j e t e ż 
p r z y j m o w a ć w pos tac i k r o p l i . 
A l e m o ż n a t e ż , j a k to d o b r z e w i e 
k a ż d a g o s p o d y n i , p r z y r z ą d z a ć w 
d o m u n a p o j e z ż u r a w i n , d ż e m y 
l u b g a l a r e t k i . L e k a r z e , d o c e n i a -
j ą c y w a r t o ś ć o w o c ó w i j a r z y n , 
z a l e c a j ą w ce l ach l e c z n i c z y c h j e ś ć 
p r z e z 3 t y g o d n i e 3 do 6 d u ż y cl i 
ł y ż e k s t o ł o w y c h ż u r a w i n na dobą . 

D Z I U R A W I E C ( m i l l e p e r t u i s ) j e s t 
d o b r y m ś r o d k i e m p o b u d z a j ą c y m 
t r a w i e n i e i d l a t e g o w z i o ł o l e c z -
n i c t w i e s t o s o w a n y j e s t p r z y n i e -
ż y t a c h ż o ł ą d k a , p r z y n i e k w a ś -
nośc i s o k u ż o ł ą d k o w e g o . W o k r e -
s ie la ta n a l e ż y u ż y w a ć d z i u r a w -
ca w u m i a r k o w a n y c h b a f d z o 
d a w k a c h , p o n i e w a ż u w i e l u o s ó b 
w y w o ł u j e o n p o d w p ł y w e m s łoń -
ca uc zu l en i a na s k ó r z e . 

S O K Z I E M N I A C Z A N Y , z su ro -
w y c h z i e m n i a k ó w , u ż y w a n y j es t 
częs to p r z e c i w z g a d z e . Z a l e c a n e 
jes t p i c i e t e g o soku d w a do 
t r z e c h r a z y d z i e n n i e p o m a ł e j 
f i l i ż a n c e . K t o zaś n i e znos i t e g o 
r o d z a j u soku, m o ż e z p o w o d z e -
n i e m s t o sować sok p o m a r a ń c z o -
w y , k i s zoną k a p u s t ę lub u ta r t e 
s u r o w e j a b ł k a , n a j l e p i e j p r z e d 
k a ż d y m p o s i ł k i e m . 

Głos lekarki 

CO Z TA GRYPA? 
U p o r a w s z y s ię w c iągu paru t y g o d n i ze St . Z j e d n o c z o n y m i , 

j e d n y m susem zna laz ła s ię w Europ ie . M o w a tu o c z y w i ś c i e 
o g r y p i e H o n g k o n g . Nasza dobra z n a j o m a — g r y p a — n a w i e -
dza nas co n a j m n i e j raz w roku, a b y w a że i częśc ie j . P o d r ó -
ż u j e w r a z z nam i n a j n o w o c z e ś n i e j s z y m i ś r odkami l o k o m o c j i ; 
nic w i ę c d z i w n e g o , że e p i d e m i a ze St. Z j e d n o c z o n y c h n i e m a l 
o d r z u t o w c e m została p r z e t r anspo r t owana do Europy . 

W i r u s g r y p y znany jest bak t e r i o l o gom od przesz ło 30 lat . 
W y o d r ę b n i o n o t r z y g ł ó w n e j e g o t y p y : A , B, C. W i r u s t y p u A , 
a w ł a ś c i w i e j e g o odmiana A - 2 , jest na j c z ęśc i e j p r z y c z y n ą e p i -
d e m i i l ub n a w e t pandemi i , k t ó r e p o j a w i a j ą się w os ta tn im 
dz ies ięc io lec iu r e g u l a r n i e co d w a , t r z y lata. Po zos t a ł e d w a t y p y 
w i r u s a (B i C ) p o w o d u j ą t ak ż e l i c zne zachorowan ia , a l e m a j ą 
znaczn ie m n i e j s z e znaczenie . 

W i r u s g r y p y , z a k a ż a j ą c r ó żne o r g a n i z m y ludzk ie , sam także 
u l ega p e w n y m p r z e m i a n o m . S tąd też co p e w i e n okres czasu 
w y s t ę p u j e n o w a j e go odmiana , zw i ą zana na j c z ę śc i e j z m i e j -
scowośc ią , w k t ó r e j r o z w i n ę ł a s ię ep idemia . T a k by ł o z e s ł yn -
n y m w i r u s e m g r y p y S ingapur -56 i g r y p ą H o n g k o n g . 

Szczegó lną ła twośc ią z m i a n y swo i ch w łaśc iwośc i b i o l og i c znych 
pod w p ł y w e m zmian ś rodow iska odznacza s ię w ł a ś n i e w i r u s 
t y p u A . O k i e runkach t e j zmiennośc i i j e j a n t y g e n o w y m cha-
r ak t e r z e w i e m y j es zcze s t osunkowo n i ew i e l e . Stąd też w y p ł y -
w a j ą t rudnośc i w zna lez i en iu środka, k t ó r y m ó g ł b y w y t w a r z a ć 
odporność p r z e c i w g r yp i e . B r a k jest t akże dotychczas skutecz -
n e g o l eku d z i a ł a j ą c e go na samego w i rusa . 

Duża zmienność w i r u s a jest t akże p r z y c z yną b raku t r w a -
ł e j odpornośc i po p r z ebyc iu i n f ekc j i , j ak to m a m i e j s c e 
w p r z y p a d k u innych zakażeń (np. ospa) . Odporność w y t w o r z o -
na p o zakażen iu w i r u s e m g r y p y w y g a s a w c iągu k i lku m i e -
s ięcy i j est zupe łn i e n i e w y s t a r c z a j ą c a w p r z y p a d k u p o n o w n e j 
i n f e k c j i w i r u s e m o odm i ennych cechach od popr zedn i ego . T a k 
w i ę c w p r zec iągu k i l ku m i es i ę cy po wygaśn i ę c iu e p i d e m i i l u d -
ność d a n e j oko l i cy jest s zczegó ln i e podatna na p o n o w n e za -
każen ie . T y m b a r d z i e j ż e z a r ó w n o sama g r ypa , j ak i j e j p o -
w i k ł a n i a w y n i s z c z a j ą i os łab ia ją o r g a n i z m cz ł ow i eka . 

Badan ia nad o w ą zmiennośc ią b io log i czną w i r u s a o raz m e -
c h a n i z m a m i o d p o r n o ś c i o w y m i , t o w a r z y s z ą c y m i p o s z c z e g ó l n y m 
zakażen iom, p r o w a d z o n e są w l i c znych p racown iach w i r u s o l o -
g i c znych na c a ł y m świec i e . C e l e m tych badań jest m . in. p r z y -
g o t o w a n i e szczep ionki , k tó ra b y ł a b y n a j s k u t e c z n i e j s z y m ś rod -
k i e m p r z e c i w k o ep idemi i . 

Z a k a ż e n i e w i r u s e m g r y p y o d b y w a się na d r o d z e k r o p e l k o -
w e j . Jest t o n a j ł a t w i e j s z a d roga zakażenia . W i r u s y są r o zs i e -
w a n e w p o w i e t r z u p r z y m ó w i e n i u , kasz lu, k ichaniu, są w y t r z e -
p y w a n e z chustek do nosa. P r a k t y c z n i e w i ę c w czas ie e p i d e m i i 
w s z y s c y ludz i e są zakażen i w i r u s e m g r y p y , a l e n ie w s z y s c y 
choru ją . Z a l e ż y to p r z e d e w s z y s t k i m od stanu ogó lnego c z ł o -
w i e k a i j e g o odpornośc i . W p r z ypadku , gdy zakażen i e s p o w o -
d o w a n e j es t t y m s a m y m t y p e m w i rusa , z k t ó r y m o r g a n i z m 
ze tkną ł się już w p r z ec i ągu ostatnich k i lku m ies i ę cy , m o ż n a 
spodz i ewać s ię c a ł k o w i t e j odpornośc i na zakażen ie obecne. 
Wspó ł i s tn i en i e innych chorób , n i edo żyw i en i e , p r z e p r a c o w a n i e , 
zaburzen ia ho rmona lne , p r z e w l e k ł e zatruc ia — w y d a t n i e s p r z y -
j a j ą zachorowan iu . N i e be z znaczen ia jest też i lość w i r u s ó w , 
k tóra w t a r g n ę ł a do o rgan i zmu. 

O b j a w y cho roby są powsz e chn i e znane. B ó l e kości , bó l e g ł o -
w y , uczuc ie rozb ic ia , skok t empe ra tu r y , naras ta jące o b j a w y 
n i e ż y t o w e d r ó g o d d e c h o w y c h — j a k katar , k ichanie , p ó ź n i e j 
kasze l — oto k l asyczne n i ema l o b j a w y g r y p y . S a m p r z eb i e g 
schorzen ia j es t na ogó ł ł agodny . Choroba os iąga s w ó j szczy t po 
2—3 dniach i na ogó ł k o ń c z y s ię po u p ł y w i e k i lku da lszych 
dni. O c z y w i ś c i e n i e na l e ży utożsamiać g r y p y z w s z e l k i m i i n -
n y m i „ p r z e z i ę b i e n i a m i " , k t ó r y m m o g ą t o w a r z y s z y ć zapa len ia 
zatok obocznych nosa, zapa len ia oskrze l i , t chaw icy . I n f e k c j i 
w i r u s e m g r y p y t owa r z y s zą często zakażenia b a k t e r y j n e lub 
i n n y m w i r u s e m i są one na jczęs tszą p r z y c z yną l i c znych k o m -
p l ikac j i , n i e raz ba rdzo poważnych . 

P o w s z e c h n i e u w a ż a się, ż e z a ż y w a n i e w i t a m i n y C w du -
żych i lościach m a zabezp ieczać p r zed in f ekc j ą . O c z y w i ś c i e n i e 
m a to żadnego znaczen ia d la s amego w i rusa , n i e m n i e j j ednak 
duże i lośc i w i t a m i n y C w okres ie , k i edy brak jest ich w na tu-
r a l n y m p o ż y w i e n i u , w p ł y w a j ą ko r z y s tn i e na stan ca łego o r g a -
n i z m u . 

N i e zna jąc ś r odków , k t ó r e z w a l c z a ł y b y samego w i rusa g r y -
py, s tosu je s ię l ek i ł agodzące o b j a w y choroby , c z ę śc i owo za-
p o b i e g a j ą c e t akże w y s t ą p i e n i u w t ó r n y c h pow ik ł ań . 

D r Danuta B O B R O W S K A 



ra CZY LUDZKOŚCI 
ybka GROZI GŁÓD? 

É h S B 
« y §/ PANIE REDAKTORZE! 

Demografowie — czyli specjaliści, o-
pracowujący dział statystyki dotyczący 
stanu zaludnienia i ruchu ludności — 
przewidują, że do roku dwutysięczne-
go liczba mieszkańców naszego globu 
wzrośnie o trzy miliardy i będzie wy-
nosiła około sześciu miliardów. We-
dług ich obliczeń najwięcej ludzi przy-
będzie w Azji, gdzie już dzisiaj żyje 
przeszło połowa mieszkańców świata, 
w Afryce i Ameryce Łacińskiej. W Eu-
ropie natomiast ludność wzrośnie tylko 
o 100 milionów. 

Gwałtowny przyrost ludności (czyli 
tak zwana „eksplozja demograficzna") 
występuje we wszystkich prawie kra-
jach świata. Zjawisku temu nie towa-
rzyszy niestety równomierny przyrost 
środków żywnościowych, zwłaszcza na 
nier ozwinię tych gospodarczo obsza-
rach naszego globu. W Azji, gdzie do 
roku dwutysięcznego przybyć ma pół-
tora miliarda osób, już w tej chwili 
milionom ludzi dokucza głód i nędza. 
W takich krajach jak Filipiny czy In-
donezja corocznie miliony ludzi giną 
z głodu. Na miliony liczą się także 
ludzie głodujący bądź niedożywieni w 
Indiach i na Cejlonie. Podobna sytua-
cja panuje w Peru, Kolumbii i wielu 
krajach afrykańskich. Wokół tych za-
głodzonych narodów zatoczony został 
jak gdyby jakiś zaklęty, złowrogi krąg. 
Łudzi ciągle im przybywa, a jednocześ-
nie szczerzy wśród nich swe wilcze zę-
by codziennie zgarniający swą daninę 
śmierci i wycieńczenia głód. Głód tra-
pi je dlatego, że są one gospodarczo 
zacofane, że żyją w biedzie, że brodzą 
one w ciemnocie. „Typowym widokiem 
w krajach tropikalnych jest para wo-
łów wydobywających wodę ze studni 
(...), wodę, którą wlewa się do kana-
łów irygacyjnych, by zaspokoić prag-
nienie wysuszonej ziemi — żywicielki 
ludzi i zwierząt — pisze w swej zaty-
tułowanej: „Spadkobiercy — opowieść 
o człowieku i stworzonym przez niego 
świecie" książce Ritchie Calder, pra-
cownik Organizacji ONZ do spraw 
Wyżywienia i Rolnictwa (FAO). — 
Jakkolwiek ci wieśniacy są biedni, 
przeraźliwie biedni, korzystają z naj-
droższej siły na świecie — siły mięśni 
(...) Produkowana przez woły energia 
kosztuje dwudziestokrotnie więcej niż 
energia wytwarzana w angielskiej e-
lektrowni atomowej w Caldęr Hall 
(...). Kiedy chodzimy z pokoju do po-
koju gasząc światło, żeby zmniejszyć 
miesięczny rachunek, pomyślmy o in-
dyjskim wieśniaku, który warzy stra-
wę, konieczną do utrzymania spraw-
ności mięśni, na krowich odchodach. 
Zamiast używać ich jako nawozu, 
puszcza je z dymem, toteż jego ziemia 
jest niedożywiona, jego plony są nie-
dożywione i on sam jest niedożywio-
ny". 

Nabrzmiewa na naszych oczach dra-
matyczny problem. Co będzie za trzy-
dzieści lat? Czy ludzkości grozi głód? 

Grozi z całą pewnością. Ale nie ma 
sytuacji bez wyjścia. „Ludzkość może 
nie dopuścić do klęski głodu. Zależy 
to jednak przede wszystkim od tych, 
którym on najbardziej bezpośrednio 
zagraża, od tego, czy naprawdę nie 

będą chcieli umierać z głodu. Ale 
również od tego, czy bezpośrednio nie 
zagrożeni tą zmorą ludzie, ich państwa 
uświadomią sobie, że jest to także ich 
sprawa" — powiada polski uczony, dr 
Witold Lipski. 

Co mogą zrobić rządy tych biednych 
krajów, którym głód najbardziej bez-
pośrednio zagraża? Ja myślę, że win-
ny one przede wszystkim gruntownie 
przemyśleć opinię p. Boermy, który 
jest dyrektorem wspomnianej już wy-
żej Organizacji ONZ do spraw Wyży-
wienia i Rolnictwa. Co powiedział p. 
Boerma? Otóż powiedział on, że „eks-
pansja demograficzna (to znaczy przy-
rost ludności — J. G.), bez żadnej kon-
troli może przekreślić dobrodziejstwa, 
jakie nowoczesna technika stwarza 
krajom, będącym na drodze rozwoju"... 

A co winny zrobić te państwa, któ-
rym klęska głodu bezpośrednio nie gro-
zi, to znaczy państwa rozwinięte, bo-
gate? — Zahamować zbrojenia i do-
prowadzić do powszechnego rozbroje-
nia. Gdyby nastąpiło powszechne roz-
brojenie, gdyby przestańo gromadzić 
w arsenałach coraz to straszniejsze 
bomby, państwa rozwinięte mogłyby 
przeznaczyć większe środki na pomoc 
dla krajów biednych i zacofanych, roz-
wój ekonomiczny tych krajów uległby 
przyśpieszeniu, zwiększyłyby się znacz-
nie ich zasoby żywnościowe, itd. — 
powiadają siedzący w tych sprawach 
naukowcy. Niejedno można by jeszcze 
zrobić. Niedawno temu przeczytałem w 
jednej gazecie, że gdyby nadające się 
do uprawy ziemie eksploatowane były 
naprawdę racjonalnie, to znaczy w spo-
sób przynoszący jak największy poży-
tek, to nasza planeta mogłaby wyży-
wić 30 (słownie: trzydzieści) miliardów 
ludzi... 

Powie ktoś: „No dobrze. Ale co my, 
ludzie prości, możemy tu zdziałać? 
Czyż nie jesteśmy przerażająco bez-
radni?" — Niby tak. Ale ja jednak 
wierzę, że im więcej ludzi będzie o 
tych jakże bolesnych sprawach wie-
działo, myślało i mówiło, tym większe 
będą szanse zlikwidowania składów 
broni masowej zagłady, a co za tym 
idzie: nękającego tyle milionów ludzi, 
że aż się człowiekowi wierzyć w to 
nie chce, głodu. Stąd ten „List". 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

Józef Grzybek 
z Nordu 

Dowiadu jemy się, że odloty 
dzieci na kolonie letnie w Kra ju 
z okręgów konsularnych Paryż, 
Lille i Lyon nastąpią w pierw-

M E D A L 
M I A S T A 
F A L A I S E 
D L A K O N S U L A 
G E N E R A L N E G O 

P R L 
Na zaproszenie mera miasta Fa-

laise w Normandi i dr Paula Ger-
mana przyby ł do Falaise konsul 
generalny P R L w Paryżu p. Sta-
nisław Pichla. W merostwie od-
była się podniosła uroczystość 
wręczenia konsulowi generalne-
mu P R L pamiątkowego medalu 
miasta Falaise. W wyg łoszonym 
przemówieniu dr Paul German 
podkreślił bohaterstwo żołnierzy 
polskich, którzy swą krwią i ż y -
ciem okupili wyzwo len ie miasta 
spod okupacji hit lerowskiej . 

W odpowiedzi konsul gene-
ralny p. Stanisław Pichla powie-
dział, że przy jaźń francusko-pol-
ska ma w ie low iekowe tradyc je i 
że n iewątpl iwie przy jaźń tę u-
mocniła krew żołnierzy polskich, 
przelana w walkach o w y z w o l e -
nie Normandii . Wyraz i ł on swą 
radość, że gości w Falaise ja-
ko pierwszy od 25 lat o f i c ja lny 
przedstawiciel Polski Ludowe j . W 
imieniu władz polskich p. konsul 
generalny P R L przekazał miastu 
Odznakę Grunwaldu. Na uro-
czystość przyby l i : senator depar-
tamentu Calvados p. Descours-
Desacres, przewodniczący Towa -
rzystwa Prasy Normandzkie j p. 
Rousiers, przewodniczący Ko ła 
Kombatantów Polskich w Pot igny 
p. Barylak oraz radni, przedsta-
wic ie le mie jscowych organizacji, 
dziennikarze. 

szych dniach lipca 1969 r. P r z e -
widziane terminy powrotów w 
tych samych dniach miesiąca 
sierpnia. 

Zgłoszenia pisemne należy nad-
syłać do właśc iwych terytorialnie 
Konsulatów Generalnych P R L 
do dnia 31 marca 1969 r. dołącza-
jąc zaadresowaną i ofrankowaną 
kopertę dla otrzymania dalszych 
informacj i i potrzebnych formu- ' 
larzy. 

Oto adresy Konsulatów Gene-
ralnych: 

w Paryżu — 31, rue Jean Goujon 
— PAR IS 8-ème 

w Lille — 45, Boulevard Carnot 
— 59-LILLE 

w Lyonie — 8, rue Tête d'Or 
— 69-LYON 6-ème 

Przypominamy, że warunkiem 
przyjęcia dziecka jest jego pol-
skie pochodzenie, wiek — co na j -
mniej 12 lat i nieprzekroczenie 
w miesiącu lipcu 17 lat oraz u-

Podczas pobytu w Falaise kon-
sul generalny P R L p. Stanisław 
Pichla pode jmowany był przez 
Towarzys two Prasy Normandz-
kiej . 

WYSTAWA 
W TULUZIE 
0 SKARBACH 
KRAKOWA 

Z i n i c j a t y w y s w e g o a k t y w n e g o 
prezesa , p. i n żyn i e ra W i e s ł a w a 
K a c z m a r k i e w i c z a , Assoc ia t i on C u l -
ture l l e Po l ona i s e de Tou l ouse z o r -
g a n i z o w a ł a w salach B ib l i o t ek i 
M i e j s k i e j w T u l u z i e w y s t a w ę pod 
n a z w ą „ C r a c o v i e — j o y a u de la P o -
l o g n e " -—- S k a r b y K r a k o w a . 

W ramach t e j ba rd zo c i e k a w e j 
w y s t a w y e k s p o n o w a n y c h b y ł o 130 
prac g r a f i c znych k r a k o w s k i e g o 
a r t y s t y - m a l a r z a B r o n i s ł a w a Schoen -
bo rna p r z e d s t a w i a j ą c y c h z a b y t -
k i d a w n e j s to l i cy Po l sk i . W czas ie 
t r w a n i a w y s t a w y autor prac p r z e -
b y w a ł w Tu luz i e . O t w a r c i e j e j o d -
b y ł o s ię u roczyśc i e z ud z i a ł em 
w i e l u osobistości po lsk ich i f r a n -
cuskich. K o n s u l a t Gene ra lny P R L 
w L y o n i e r e p r e z e n t o w a ł p. w i c e -
konsul S t e f an P i e t r z ak . 

N a t ema t eksponowanych prac 
Schoenborna dużo p isa ła loka lna 
prasa tu luzańska. 

częszczanie do szkół dziennych-
Pierwszeństwo mają dzieci, k tóre 
jeszcze nie by ły na koloniach w 
Kra ju . 

Opłata kolonijna wraz z ubez-
pieczeniem dziecka wynosi 270 
franków. 

Dalsze szczegóły na temat za-
pisów i w y j a z d ó w na kolonie 
opublikowane będą w następnych 
numerach „Tygodnika Polskiego". 

DROBNE OGŁOSZENIA 

2 J E U N E S F I L L E S C H E R C H E N T 
2 P I E C E S , C U I S I N E , D O U C H E 
O U B A I N S , A P A R I S M A X I -
M U M 600 F R A N C S P A R M O I S 

2 m ł o d e osoby s zuka ją m i e s zka -
nia — 2 poko i z kuchnią i p r y s z -
n i c em lub w a n n ą w P a r y ż u . 
C z y n s z m a k s y m a l n y 600 F 

Zg ł os z en ia : „ L A S E M A I N E P O -
L O N A I S E " 23, r u e Ta i tbout , 
P A R I S (9). 

P 
K 

23, rue Taitbout - PARIS IX-ème 
Tél. 8 2 4 - 4 2 - 0 2 Métro: Chaussée d'Antin 
BANK POLSKA KASA OPIEKI S . A . 
• Udziela wszelkich informacji osobiście, telefonicznie i odpowiada 

na zapytania listowne. 

rn Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI na towary PKO oraz pie-
niądze Jako pomoc I dary dla rodzin i znajomych w Polsce. Dostawa 
towarów I gotówki następuje wprost do domu adresata. 

" P
k
r"o<Tr'^jl>'aty "" k0*"Y P°dri±Y d ' a 0sńb zaProszo"ych z Pols-

" " a ° f > ™ ~ — ' " " o 

" macane™'" " " " ««"<*/ , materia,y , n f o r . 

B a r d z o n i s k i e k o s z t y , s z y b k o i w y k w a l i f i k o w a n a o b s ł u g a 

BANK PKO S.A. 
2 3 , r u e T a i t b o u t , P A R I S I X - è m e 

KOLONIE LETNIE DLA DZIECI W KRAJU 

OSTATNI TERMIN ZGŁOSZEŃ - DATA ODLOTU DZIECI 



0 P O L S C E U COTE D ' A Z U R Stowarzyszenie By łych Wychowanków L iceum 
Polskiego w Paryżu organizuje w niedzielę, 
dnia 2 marca w salach byłego liceum, przy ul. 
Lamandé nr. 15 

W I E L K I E S P O T K A N I E K A R N A W A Ł O W E 

połączone z zabawą taneczną, na które najser-
deczniej zaprasza Koleżanki, Ko l egów i Sympa-
tyków. 

Początek godz. 15. Udział w kosztach spotka-
nia — 5 frs. 

P r z e w i d z i a n y j e s t k o n k u r s k a p e l u s z o w y . 
Liczne nagrody. 

T e l e w i z y j n a s tac ja n a d a w -
cza w M o n t e Ca r l o o r gan i zu -
j e co r o k konkurs na n a j l e p -
szego w y k o n a w c ę p iosenk i 
f r ancusk i e j . W t y m roku I 
nag rodę w t y m konkurs i e 
z d o b y ł J ean -Lou i s Caya . N a -
g r odę t ę s t anow i ł u f u n d o w a -
n y p r z e z B i u r o P o d r ó ż y „ O r -
b i s " p i ę c i o d n i o w y p o b y t w 
Po lsce . 

P o p o w r o c i e z p o d r ó ż y 
J ean -Lou i s C a y a o św iadc zy ł 
r e p r e z e n t a n t o w i P B P „ O r -
b i s " w P a r y ż u p. H e n r y k o w i 
Rus- inowskiemu: 

— Jestem oczarowany Pol-
ską, pięknem Warszawy i 
Krakowa, gościnnością Pola-
ków. Nigdy nie sądziłem, że 
Połska to kraj tak nowoczes-
nego budownictwa i przemy-
słu. Chciałbym bardzo moje 
wrażenia przekazać telewi-
dzom. 

O k a z j a do opow i edzen ia 
t ych w r a ż e ń p r zed k a m e r a m i 
T V M o n t e Ca r l o nadarzy ła 
się ba rd zo szybko . Jedna ze 
s t y c zn i owych em i s j i „ R e n d e z -
vous à la T é l é M o n t e C a r l o " 
by ła pośw i ęcona Po l sce i w 
j e j r amach w y s t ą p i ł J ean -
Lou i s Caya , znakom i t y k o m i k 
D a r r y C o w l i urocza A n n i e 
Co rdy . P r z eds t aw i c i e l Oś-
rodka Informacyjnego Pol-
skiego Biura Podróży „Or-
bis" w P a r y ż u o p o w i a d a ł w 
s w o b o d n e j r o z m o w i e z osoba-
m i b i o r ą cym i udz ia ł w e m i s j i 
o p i ękn ie i w a l o r a c h t u r y -
stycznych Po l sk i . 

Na zakończen ie m i ł e g o w i e -
czoru w s z y s c y wzn i e ś l i toast 
po po lsku „na z d r o w i e " , w y -
c hy l a j ą c po t ę żny k ie l i ch ,,żu-
b r ó w k i " , a A n n i e C o r d y za -
śp i ewa ła p r z y a k o m p a n i a -
m e n c i e D a r r y C a w l „ M i l l e 
so le i l s " . 

Emis j a t r w a ł a 15 minut . 

PROJEKCJE F I L M Ó W 
I O D C Z Y T Y 

Ośrodek -paryski „ O r b i s u " 
z o r gan i z owa ł ostatnio p r z y 
w s p ó ł u d z i a l e a k t y w n e j d z i a -
łaczk i S t owar zys z en i a „ F r a n -
c e - P o l o g n e " p. T e r e s y U n -
g l in ik z N i c e i p o k a z y f i l m ó w 
tu rys t y c znych o Po l sce . P r o -
j e k c j e po łąc zone by ł y z odc zy -
tami na t ema t moż l iwośc i 
ws zechs t r onnego w y k o r z y s t a -
nia poby tu w Po l s ce : t u r y s t y -
k i , odpoczynku , j e źdz i e c twa , 
ł o w i e c t w a , r y b o ł ó w s t w a . 

Jeden z w i e c z o r ó w zo r gan i -
z o w a n y został w „ A l l i a n c e des 
Jeunes " w N ice i , d rug i w D o -
m u K u l t u r y w T r i n i t é - V i c t o r , 
w oko l i cach N i c e i . F r e k w e n -
c ja na f i l m a c h i odczy tach 
by ła duża. Z w r a c a ł a u w a g ę 
obecność l i c znych s tudentów, 
uczn iów d m ł o d z i e ż y r obo tn i -
cze j . Z ż y w e g o za in t e r e sowa -
nia, k t ó r e te i m p r e z y w z b u -
dz i ł y . w n i o s k o w a ć można , że 
w i e l u a m a t o r ó w camp ingu 
s pędzli w t y m roku ur l opy w 
Po lsce . T y m ba rdz i e j że r o z -
b i j an i e n a m i o t ó w w Po l s ce 
d o z w o l o n e jest wszędz i e , 
g d z i e k o l w i e k turysta z ap rag -
nie, z w y ł ą c z e n i e m j e d y n i e 
r e z e r w natura lnych i p laż 
nadmorsk ich . 

0 M A Z U R A C H 
1 Z A K O P A N E M 

W i e l k i m sukcesem by ł r ó w -
nież wiieczór f i l m o w y z o r g a -

n i z o w a n y d la U n i o n des Jeu-
nes A v o c a t s i d l a p r z e d s t a w i -
c ie l i f i r m u b e z p i e c z e n i o w y c h 
w N ice i . W s z y s c y podz iw i a l i 
p i ękno j e z i o r mazursk i ch , 
s t r o j e gó ra l i zakop iańsk ich , 
m a l o w a n e w k w i a t y w i e j s k i e 
cha łupy w L i pn i e , sale z a m -
ku k r ó l e w s k i e g o na W a w e l u , 
o ł t a r z W i t a S t w o r z ą w K o ś -
c ie l e M a r i a c k i m . 

Uczes tn i cy pokaz ó w - k o n f e -

R Ó Ż N Y C H 
Z Ż Y C I A B B 

mim 
D A W C Y K R W I 

D E C H Y . T u t e j s z e s t o w a r z y s z e n i e 
d a w c ó w k r w i o d b y ł o s w o j e d o -
r o c z n e w a l n e z e b r a n i e , na k t ó r y m 
z a s ł u ż o n y m d a w c o m k r w i w r ę -
c z o n o p r z y z n a n e i m o d z n a c z e n i a . 
M e d a l e s r e b r n e o t r z y m a l i : p . E l -
żb i e t a J a r o n i a k , p . C i s è l e M i s t u -
ra , p . C z e s ł a w W ł o d a r c z y k , p . 
J e a n - P a u l W o j t a k o w s k i , p . R e n é 
M i s t u r a , p . E d m u n d R o s z a k . 

D O U A I : W czas i e w a l n e g o z e -
b r a n i a zos ta l i m . in . o d z n a c z e n i 
m e d a l a m i z ł o t y m i : p . P a w e ł K r ó l 
i p . Jan G r a b o w s k i , a s r e b r n y m i : 
p . H e n r y k K a w a l e c , p . L u c i e n n e 
S tas zak , p . E d w a r d K a r b o w y , p . 
S t a n i s ł a w I w a n s z a k , p. E u g e n i u s z 
G r o d z i c k i , p . S t e f a n N a g l i k , p . 
J ó z e f B i e l s k i , p . E d w a r d Jas iń -
sk i i p . R a y m o n d K a z a k . 

O D Z N A C Z E N I A 
M E D A L A M I P R A C Y 

D O U A I . W sali r e c e p c y j n e j 
f a b r y k i w a g o n ó w k o l e j o w y c h 
A r b e l odby ła się uroczystość 
d e k o r a c j i zas łużonych p r a -
c o w n i k ó w f i r m y m e d a l a m i 
p r z y z n a n y m i p r z e z M i n i s t e r -
s t w o P r a c y . M e d a l e b r ą z o w e 
o t r z y m a l i m. in.: p. Józe f 
G o r z e j e w s k i , p. C z e s ł a w Ja-
nota i p . Jan O laszek . 

L I B E R C O U R T . D e k r e t e m 
min is t ra p r a c y -odznaczeni zo -
stal i s r eb rnym i m e d a l a m i p r a -
cy m. in.: p. S tan i s ław F i l i -
p iak , p . S z y m o n P i e t r z a k i p . 
W a n d a Czak , m e d a l a m i v e r -
m e i l i dużym i z ł o t ym i m e d a -
l a m i : p . S z y m o n Szmac insk i , 
p. Józe f Chęc iak , p. W ł a d y s -
ł a w Jankowsk i , p. R o m a n M ą -
ka, p. S y l w e s t e r W o ź n i a k i p. 
Jan Pazo l a . 

N O Y E L L E S - s o u s - L E N S . W 
ramiach nowioroczaiych odzna -
c z eń m e d a l a m i p racy , s r eb rne 
m e d a l e o t r z y m a l i g ó rn i c y : p. 
S tan i s ł aw Jackowsk i , p. M a -
r ian L e ś n i e w s k i , p. H e n r y k 
Gądek , p. F ranc i s zek Fa l insk i , 
p. Eugeniusz F iba , p. F r a n c i -
szek Ł u k a s i e w i c z . p. P a w e ł 
Ma l eps zak , p. E d m u n d S a m u -
l ew i c z , p. W i n c e n t y S i em ią t -
kowsk i , p. Jan Sza l ewsk i , p. 
B r u n o Szaszczak, p. M a r i a n 
Szczepan iak p. F ranc i s zek T u -
szyński . p. B r o n i s ł a w U k l e j a , 
p. F e r d y n a n d C iszek . M e d a l a -
m i z ł o t ym i odznaczen i zosta l i : 
p. Jan B a r c z e w s k i , p. A l o j z y 
P o p e l i a i p. R o c h Skrobacz , 
m e d a l a m i v e r m e i l : p. Jan O -

B. D O W O I N A - R I E N A I M E 

r enc j i obe j r z e l i nas t ępu jące 
f i l m y : „ K a r o k o " ( f i l m o K r a -
kow i e ) , „ K r y s i a " , „ Z a k o p a n e " , 
,Jez iora M a z u r s k i e " . 

P r z e d s t a w i c i e l e Ośrodka 
P o l s k i e g o B iura P o d r ó ż y „ O r -
b i s " w P a r y ż u podró żu ją 
p r z e z c a ł y r ok po ca łe j F r a n -
c j i , d o c i e r a j ą ze s ł o w e m i o -
b r a z e m d o coraz n o w y c h o -
ś r o d k ó w i budzą za in tereso-
w a n i e tu r y s t yką do Po l sk i . 

l e jn i c zak , p. T e o f i l Pn i ok , p. 
E d m u n d Ś l iw ińsk i , p. C z e s ł a w 
Tucho lsk i , p. A n t o n i W i ś n i e w -
ski. 

P o n a d t o t r z e j gó rn i cy o t r z y -
ma l i d o d a t k o w o duże m e d a l e 
i nwa l i d zk i e , a to p. Roch 
Skrobacz , p. Jan B a r c z e w s k i 
i p. A l o j z y P o p e l j a . 

L O K A L N E P IĘKNOŚCI 
O I G N I E S . W i e l k i ba l t o w a -

r z y s t w a „ S o k ó ł " skupi ł w i e l k ą 
l i c zbę uczes tn ików, k t ó r z y 
c iekajwi b y l i w y n i k ó w kon -
kursu l oka lnych p ięknośc i . 
K o n k u r s w y g r a ł a p. I n g r i d 
Hanse l z Ostr icourt , a j e j da -
m a m i d w o r u zostały p. D a -
n ie la W i e l g o s z z F l e r s - e n -
Esc reb i eux i p. M a r i a Ł u c y k 
z O ign ies . 

N A G R O D Y 
I W Y R Ó Ż N I E N I A 

M U Z Y C Z N E 
M O N T C E A U - l e s - M I N E S . N a 

tu t e j s z ym t e r e n i e p r o w a d z i 
już od k i l k u la t szko łę g r y na 
ako rdeon i e pod n a z w ą A c a -
d é m i e de l ' A c c o r d é o n p. T a -
deusz G r z y b e k . W y c h o w a n -
k o w i e te j s zko ły odn i e ś l i o -
s tatn io szereg sukcesów na 
konkurs i e b u r g u n d z k i m w 
Maeon . I tak w k a t e g o r i i n a j -
m ł o d s z y c h z ło ty m e d a l zdoby ł 
J e a n - P i e r r e N i ed z i a ł kowsk i , 
j iuniorów — Jan M a c i e j e w s k i , 
J e a n - L u c W ł o d a r c z y k , B r i -
g i t t e R a t a j s k a , Pa t r i ck K a ł -
muck i . S e r g e K o c h a n e k , Jean 
L u c K o n c z a k , B o g d a n S ikora . 
G e o r g e s K i e r z n o w s k i , S e r g e 
K a c z m a r e k , B e r n a r d Burza ła 
i Chr is t ian Śmie r c i ą . 

Z Ż Y C I A R Ó Ż N Y C H 
TOWARZYSTW 

O I G N I E S . M i e j s c o w e s to-
w a r z y s z e n i e „Baske t O i g n i e s " 
w y b r a ł o d o s w o j e g o zarządu 
na zastępcę sekre tarza p. S. 
Łabozdaka. na ska rbn ika p. V . 
W i e c h o w s k i e g o , a na aseso-
r ó w p. W . K r a w c z y k a i p. B. 
M a j c h r z a k a . 

L O O S - e n - G O H E L L E . N o -
w y m p r e z e s e m m i e j s c o w e g o 
s towarzyszen ia m e d a l i s t ó w 
p racy zosta ł os tatn io w y b r a -
n y p. W a s i l e w s k i . 

S A N V I G N E S - l e s - M I N E S . D o 
n o w e g o zarządu „ P é t a n q u e 
C l u b des Essar ts " wszed ł j a -
k o w i c e p r e z e s p. A n t o n i M a -
łecki . a j ako słcarbnik p. Jó-
ze f C i osmak , k t ó r e m u w a l n e 
z eb ran i e w y r a z i ł o spec j a lne 
p o d z i ę k o w a n i e za w z o r o w e 
p r o w a d z e n i e f i n a n s ó w k lubo -
w y c h . 

S A N V I G N E S - l es - M I N E S . 
W i c e p r e z e s e m m i e j s c o w e g o 
„ L ' A m i c a l e E o u l e des G e o r -
g e t s " został w y b r a n y p. A n -
toni S k r y p o w i a k , a sekre ta -
r z em p. L u c i e n K i e r z k o w s k i . 

A V I O N . M i ł o śn i c y k lubu 
p i łk i nożne j „ R . C. Racimg 
L e n s " ^odbyli s w o j e do roczne 
w a l n e zebran ie w l oka lu p. 
F ranc i s zka B iskupa . Z eb ran iu 
p r z e w o d n i c z y ł p. E w a r t o w s k i , 
n o w o w y b r a n y prezes s t o w a -
rzyszen ia na rok 1969. 

M E R I C O U R T . N a sekre tarza 
ostatnio p o w s t a ł e g o s t o w a r z y -
szenia m ł o d z i e ż o w e g o „ J e u -
nesse O u v r i è r e et E t u d i a n t e " 
została wyibrana p. Sonia 
Szkatu.1 sika. 

M A R L E S - l e s - M I N E S . M i e j -
s c owe B r a c t w o K u r k o w e -od-
b y ł o os ta tn io s w o j e do roczne 
w a l n e zebran ie ipod p r z e w o d -
n i c t w e m p. I w i ń s k i e g o . P o 
p r z e d y s k u t o w a n i u p r o g r a m u 
pracy w y b r a n o n o w y zarząd 
w sk ładz ie : p. L u d w i k G i t tne r 
— prezes h o n o r o w y , p. R o -
m a n I w i ń s k i — prezes a k t y w , 
ny, p. P i o t r R o t a n k o w s k i — 
zastępca prezesa , p. H e n r y k 
G i t tne r — sekretarz , p. W a -
l e r y H e r c k a — skarbn ik , p. 
M a r i a n A n d r z e j e w s k i — k a -
p i tan spo r t owy . Po za s t r ze la -
n i am i p r z e w i d z i a n y m i na 
d łuższy o k r e s pos tanow iono 
z o r g a n i z o w a ć -w dniu 25 m a j a 
w i e l k i bal . 

Mech zdrowo rosną! 
Rodziny naszych Rodaków 

powiększyły się. Ostatnio uro-
dzili się: 

L E N S : M a n u e l S t e f a n i a k . M A -
Z I N G A R B E : R e y n a l d K r a w c z y k . 
X O E U X - I e s - M I N E S : I n g r i d C z a j a . 
A U C H Y - l e s - M I N E S : L a u r e n t W o ź -
n i a k . D O U A I : L y s i a n e K a p u s t a , 
O l i v i e r l i sk i , W a l e r i a F a t e r k o w -
ska, J e a n - N o ë l G ł o w a c k i , L a u r e n t 
K a c p r z a k , J e a n - P i e r r e M a l e w i c z . 
B E T U U N E : M y r i a m S t a c h o w i c z 
( L e Q u e s n o y ) , E r i c N o c e r a . 
T H I O N V I L L E : M i c h a ł K u l i s z 
( V o l m e r a n g e ) . M E T Z : W a l e r i a 
A n d r z e j e w s k a , Ju les J u s z c z y k , 
J e a n - L u c M a z u r , T e r e s a Juste l . 
S T . E T I E N N E : N a t a l i a - A l i n a O -
ż ó g . I I A R N ES : S a n d r i n e K o t . 
N O Y E L L E S - s o u s - L E N S : F a b r i c e 
N o w a k . L E C R E U S O T : G i l l e s 
K r y s i k . 

Szczęśliwym Rodzicom ży-
czymy dużo pociechy z naj-
młodszych! 

Z Ż A Ł O B N E J K A R T Y 

Z żalem donosimy, że ostat-
nio odeszli od nas: 

A V I O N : A n t o n i n a M a j e w s k a z 
d o m u F i r e k , l a t 81, F r a n c i s z e k 
T r z c i o ł e k , la t 75, R e n é A l t a b a s , 
Jan J ę d r a s z c z a k . R O U V R O T -

A V I O N . N a kon t r o l e r a s to-
w a r z y s z e n i a bu ł i s t ów „ A m i -
ca le 5 " został w y b r a n y p. 
S zandzyk . 

V E R M E L L E S . S e k c j a siat-
k ó w k i o k r ę g o w e g o U F O L E P 
w y b r a ł a do k o m i s j i t e chn icz -
ne j okręgu p. K r a j e w s k i e g o 
z L i l l e r s oraz p . N a p i e r a j a z 
Is be rgu as. 

A V I O N . W a l n e zebran ie sto-
w a r z y s z e n i a ,,Saing et O r " w y -
bra ło do s w o j e g o zarządu p . 
Jana Les i en i a — j a k o zas tęp-
cę prezesa , p. L e o n a P a t y k a — 
na sekretarza i p. A l b e r t a 
K o w a l i k a na zas tępcę sekre ta -
rza. D o komis j i admin i s t ra -
c y j n e j w s z e d ł p . F ranc i s zek 
A d a m c z a k . 

Z A S Ł U Ż O N A 
E M E R Y T U R A 

A U B E R C H I C O U R T . G rono 
k o l e g ó w p r a c y w p r z eds i ęb i o r -
s t w i e H". B. M . ż egna ło p. Ja -
na Szatana, k t ó r y p o 38 l a -
tach p r a c y przeszed ł na e m e -
ry turę . L i c z n e u p o m i n k i i s e r -
deczne s łowa po żegnan ia w r a z 
z ż y c z e n i a m i d ług i ch i zd ro -
w y c h lat t o w a r z y s z y ł y rozs ta -
niu się z ko l e gą p racy . 

N O U M E A : C e c y l i a W i t c z a ń s k a z 
d o m u G r e w l i n g . H O U D A I N : F r a n -
c i s zek S z c z e p a n i a k . I Î E T I I U N E : 
K o r n e l i a A n i o ł a z d o m u S z y m i -
c z e k . B R U A Y - e n - A R T O I S : F l o -
r i an S z w a n c z a r , l a t 70, M a r i a 
W i t k o w s k a z d o m u S i e k i e r c z a k . 
V E R Q U I G N E U L : J ó z e f O s t r o w s k i . 
D O U R G E S : H e n r y k W a s i l e w s k i , 
l a t 38. M A R L E S - l e s - M I N E S : F r a n -
c i s zek W e s o ł o w s k i , l a t 74, P e l a g i a 
P i e c h e l z d o m u I d k o w i a k , l a t 77. 
L O O S - e n - G O H E L L E : W ł a d y s ł a w 
P a l u s z k i e w i c z . B U L L Y - I e s - M I N E S : 
M a r i a n n a Junak z d o m u So rb i an , 
l a t 75. V I M Y : W a l e n t y G w o z d e k , 
B r o n i s ł a w a G o n s i o r z d o m u R o s z -
c z y k . R O O S T - W A R E N D I N : F r a n -
c i s zek K o n k o l . L E C H A M B O N -
F E U G E R O L L E S : W a l e r i a P r ę d k a z 
d o m u S z l a w s k a . B E A U L I E U r 
F r a n c i n e M a j d k a z d o m u J a r a -
s z e w s k a , la t 71, F é l i x J a k u b o w s k i 
( R o c h e - I a - M o l i e r e ) . S T . E T I E N N E : 
J ó z e f a O n i e w s k a z d o m u M a l i -
s z e w s k a , l a t 65 ( F e u g e r o l l e s ) . 
C L E P P E : E m i l B u t k i e w i c z . M E T Z : 
J ó z e f K o r c z o w s k i l a t 81. S T . 
V A L L I E E : A n d r z e j N a r o j e k , l a t 
80. H Ë N I N - L I Ë T A R D : R a y m o n d 
W o j t e r a , la t 37, F r a n c i s z e k H a j -
das. M E R I C O U R T : W ł a d y s ł a w 
K r z a k , l a t 82. D O U A I : Jan S ło -
m i a n o w s k i , l a t 81. F R A I S - M A -
R A I S : Jan R y n k o w s k i , l a t 60. 
L E N S : J ó z e f J ę d r z e j c z a k . 

Rodzinom Zmarłych składa-
my serdeczne wyrazy współ-
czucia. 

TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

T łumaczen i a u r z ę d o w e 
w * i n e w c a ł e j F r a n c j i 

23, quai de la T o u r n e l l e 

P A R I S (5 e) 
T E L E F O N : ODtEon 41-17 

M E T R O : P O N T - M A R I E 

• 
• 
• 
• 
• 

ł • 
• • 
i 
ł 
ł 

l i T O ł l F R / l 0 I O O D B I O I f « I H | - l f Ł £ 

• Lodówki, maszyny do prania i inne artykuły 

gospodarstwa domowego • 

LENG PICARD ET C-ie 
16, Place de la Liberté; 423, rue de Lannoy 

T e l e f o n y ; 7 3 . 3 9 . 4 3 , 7 3 . 2 9 . 4 7 R O U B A I X ( N o r d ) 
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NASZA KROMKA RODZINNA 



P O Z I O M O : 5) ub i egan i e się 
o r ękę panny , za lo ty , k o p ë r -
czaki , 6) s tare i zn iszczone 
meb le , 7) d robno zm ie l one l e -
k a r s t w o w opłatku lub k a p -
sułce, 9) c zapka w o j s k o w a bez 
daszka, w kszta łc ie p i e rożka , 
13) zb io rn ik na benzynę , 15) 
b a r w a , f a r b a lub b a r w n i k , 16) 
w i a r o ł omca , p r z en i ew i e r ca , 
s p r z e d a w c z y k w ł a s n e j o j -
czyzny , 18) jest p r z yp inana do 
buta i s łu i y j e ź d ź c o m do po -
budzania kon ia do b iegu , 19) 
płaczek, m a z g a j , 

P I O N O W O : 1) skrzep ła 
k r e w w postac i g a l a r e t o w a n e j 
masy , 2) d o w c i p n e o p o w i a d a -
nie, d y k t e r y j k a , żart , 3) z b y t -
nia p e w n o ś ć siebie, pycha , 
duma, 4) zdz i e rs two , n i e ludz -
ka eksp loa tac ja , 8) a w a n t u r -
nik, wa r cho ł , z awad iaka , 9) 
pośredn ik n i ższego rzędu, u -
służny s t ręczyc ie l , 10) u r ządze -
nie do g r y h a z a r d o w e j w k a -
synach g r y , 11) n i enasycony 
ł akomczuch , obżartuch, 12) 
po l ecen i e w y d a n e p o d k o -
m e n d n e m u , 14) rodak pocho -
dzący z t ych samych oko l ic , 
z i omek , 17) na bez r yb iu b y w a 
nią i rak . 

P O L S K I E M I A S T A 

M A G I C Z N E K W A D R A T Y 
P r z e d s t a w i o n a na rysunku 

f i g u r a składa s ię z pięc iu 
k w a d r a t ó w , p o w i ą z a n y c h ze 
sobą n a r o ż n y m i k w a d r a c i k a -
mi . P r o s i m y wp i sać do p o -
szczegó lnych k w a d r a t ó w o d -
p o w i e d n i e w y r a z y 4 - l i t e r o w e o 
podanych n i ż e j znaczeniach 
tak, aby w k a ż d y m z k w a -
d r a t ó w m o ż n a by ł o j e czy tać 
j e d n a k o w o w k i e runku p i o -
n o w y m i p o z i o m y m . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 
1) p róbny okres p racy , p r a k -
tyka, 2) zapora w o d n a na 
rzece, 3) bożek mi łośc i z łu -
k i e m i s t rza łami , 4) d o w c i p -
na i g raszka , śmieszny f i g i e l , 
5) sz lachetna a m b i c j a a lbo 
zarozumia łość , buta, 6) p o r a -
żen ie s łoneczne lub a p o p l e k -
sja, 7) b y ł y c z e r w o n e na M o n -
te Cassino, bo z po l sk i e j 
w z r o s ł y k r w i , 8) s o l owa pieśń 
ope r owa , 9) uroczys ty s t ró j 
s ęd z i ów i a d w o k a t ó w , 10) 
odraża jąca w o ń , 11) n ie p r z y -
szła do M a h o m e t a , w i ę c M a -
homet mus ia ł p r z y j ś ć do n ie j , 
12) a r oma tyc zny a lkoho l u ż y -
w a n y do herbaty , 13) r ó w z 
w o d ą opasu jący d a w n e zamk i 
obronne, 14) p r ze ł o żony k l a s z -
toru, 15) w i e l k i , p r zes t ronny 
pokó j do tańca, 16) natarc ie , 
sz turm, 17) cena o b i e g o w a 
w a l u t i akc j i ustalona p r z e z 
g ie łdę , 18) uszkodzen ie , ob ra -
żen ie ciała, 19) o p r a w a ob ra -
zu, 20) w ś c i e k ł y g n i e w , fu r i a . 

R o z w i ą z a n i a p r o s imy nadsy łać pod adresem r edakc j i w c ią -
gu d w ó c h t y godn i od da ty ukazania się numeru z dop i sk i em 
na koperc i e „ R o z r y w k i u m y s ł o w e " . W ś r ó d C z y t e l n i k ó w , k t ó r z y 
nadeś lą bezb ł ędne r o zw ią zan ia , zostaną r o z l o sowane N A G R O -
D Y K S I Ą Ż K O W E . 

R O Z W I Ą Z A N I E S Z Y F R O G R A M U Z N - R U 5 
„ N a o k o ł o t r w a ł a c i s za ś m i e r t e l n a , j e n o o g i e ń s y c z a ł , j e n o w i c h e r 

w y ł i ś n i e g w a l i ł c o r a z w i ę k s z y p r z e z p u s t e o k n a . . . " 
( H e n r y k S i e n k i e w i c z — P O T O P ) 

K L U C Z P O M O C N I C Z Y : s ł oń , ś n i e g , śp i o ch , k r ę g i , c ł o . m u ł , l e j e k , 
r y n n a , s z c z y t , w ł o s y , o p a ł , j a w a , w i o s n a , c i e r n i e , l i k i e r , w r o t a , o a z a , 
z e z , E t n a , z e w . 

Notatnik sportowca 
G I M N A S T Y K A 

B O I S - d u - V E R N E . W ra -
mach konkursu g imnas t y c z -
nego, z o r gan i z owanego p r z e z 
k lub L ' I n d e p e n d e n c e F é m i n i -
ne, zostały w y r ó ż n i o n e dz iec i 
w kat. n a j m n i e j s z y c h dz iec i : 
S z w e n d r o w s k i i W i r k o w s k i ; 
m i n i m ó w : P r z y b y l s k i , B i l ek 
I . B i l ek I I , Buchal ik . Śp i e -
wak , Z a r e m s k i ; b e n i a m i n ó w : 
P a t r y c j a Udz ińska , E v e l y n e 
S zyman i ck . A . N a w r o t , L i -
azynsk i , W a w r a c z , O r i K i e l -
doros łych : D. Ciszak, K o w a l -
c zyk i F . Ciszak. 

CVCLE-CROSS 
A U C H E L . W r o z g r y w a n y m 

o m i s t r z o s two A .S .S .U. b iegu 
w kat. k a d e t ó w z w y c i ę ż y ł A -
damsk i z C E T A u c h e l p r zed 
Pazo lą C E T N o e u x i F l o r c z y -
k i em z C E T D iv i on . 

P I Ł K A N O Ż N A 

L E N S . L e n s — R C Cala is 
5 : 1. L i d e r g rupy honneur po -

konał b e z a p e l a c y j n i e w i c e l i -
dera. W y n i k 5 : 1 m ó w i za s ie -
bie. Jedyną b r a m k ę zdoby ł 
b r a m k a r z Bachórz . W L e n s 
ak tywnośc ią w polu w y b i j a ł 
się Cies ie lsk i , k t ó r ego zas łu-
gą są p r a w i e w s z y s t k i e b r a m -
ki ; u pokonanych w y r ó ż n i ł 
się L i gock i , s t rze lec honoro -
w e j b ramki . 

B E T H U N E . Bé thune — A u -
chel 1 : o. Ra tu j ą c się pr zed 
spadk iem k lub Bé thune z e -
pchnął na kon iec tabel i d ru -
żynę A u c h e l ; j e dyną b r a m k ę 
m ó g ł b r a m k a r z K o s t u r ob r o -
nić. D o b r z e g ra ł P a l m o w s k i z 
Béthune. 

H A Z E B R O U C K . H a z e b r o -
uck — Ol . M i n i e r 1 : 2. Ol. M i -
nier n ie r e z y g n u j e z ty tułu 
mis t r za g rupy honneur , w y -
w o ż ą c d w a cenne punkty z 
obcego boiska. D o b r z e g r a -
l i w ataku K o c z o i Bu tk i e -
w i c z . 

H É N I N - L I E T A R D . Hén in 
— A b b e v i l l e 3 : 1 . P i ę k n y suk-
ces odniosła d rużyna t r enera 
Łuczaka nad bardzo s i l nym 
zespo łem gości . D w a punkty 
zdoby t e odsunę ły gospodar zy 
od końca tabe l i . 

D E S V R E S . Desv r e s — A r -
ras 0 : 3. Dobra gra K o z y u -
t r z yma ła k lub z A r r a s na 
cze l e tabe l i k lasy p romot i on . 

Tygodnik Polski 
LA SEMAINE POLONAISE 

23, rue Ta i tbout , P a r i s I X 
Te l . : T A I 76-44, T A I 76-51 

C.C.P. 92.20 - 76 Pa r i s 

»4/7 r ue C b a u s t e u r - L o d e l i n s a r t 
M m e ot . K u c 

C.C.P. 66.69.45 B e l g i q u e 
Cena prenumeraty: 

k w a r t a l n i e : 7 F . — 70 F r H 
pół rocznie : 12 F. — L20 F ' „ ' 
r o c z n i e : 20 F. — 210 FR". B! 

Prés ident D i r ec t eur 
G é n é r a l : Danuta 

J A G O S Z E W S K I B i e n a i m é 
I M P R I M E R I E 

Z a k ł a d y G r a f i c z n e „ T a m k a " 
Z a k ł . n r 1, V a r s o v i e , T a m k a 3. 

T V DU 23 FEVRIER A U 1 MARS 

P R O J E T D E P R O G R A M M E D E L A 1 - è r e C H A I N E 

D I M A N C H E 23 F E V R I E R . 
a.55. T E L E - M A T I N . 

12.01. L a s é q u e n c e d u s p e c t a t e u r . 
12.o0. D i s c o r a r a a . U n e é m i s s i o n d e D e n i s e G l a s e r . 
1,5.15. „ M a x l a M e n a c e " 
13.45. C a v a l i e r s eu l _ , 
I 4 . O 0 . IŁLŁ-UIMAWCHE . U n e é m i s s i o n d e R a y m o n d . M a r ^ U a ç . 
17.10. F i l m : „ L a r o u t e est o u v e r t e " . U n f i l m d e H a r r y W a t t . 
19.30. „ L e s g l o b e - t r o t t e r s " ( n r 13) „ L e c a r n a v a l a e R i o . 
20.00. T E L E - S O I R . 
20.25. S p o r t s - D i m a n c h e . 
20.55. F i l m . „ L e s a m o u r e u x du „ F r a n c e ' . 
22.25. O m b r e e t L u m i e r e „ R e m b r a n d t " . 
2 U . U O . ' - L ' E L E - N U I I : . 

L U N D I 24 F E V R I E R . 

18.20. F l a s h A c t u a l i t é s . 
ib.21. C o n t a c t . 
i b . i 0 . j e u . 
lb.45. M a g a z i n e F é m i n i n . 
_iy.i5. „ o a u a r " — L a p a r t i e d e p ê c l i e . 

„ . ^ j P O L i ^ J i i — L ' a i ï a a r e est dans l e l ac ( n r 1). 

20'.30*. f , L e ^Fug i tn " ' ' — L a s e c o n d e v u e U n f i l m d e R o b e r t D o u g l a s . 
21.20. i ' a c e au p u b l i c . 
22.05. V a r i é t é s . 

, 22.35. M i c r o s e t C a m é r a s . 
23.05. T É L É - N U I T . 

M A R D I 25 F A V R I E R . 

13.30. J e v o u d r a i s s a v o i r . „ O ù e n es t la p o l i o ? " 
la.20. F l a s n a c t u a l i t é s 

,18.21. C o n t a c t . 
18.30. j e u : T e u f T e u f . 
18.45. E c h e c au h a s a r d . U n e é m i s s i o n d e J e a n Y a n o w s k y . 
19.15. „ B a b a r " — „ B a b a r f a i t l e m é n a g e " 
19.40. „ A L L O P O L I C E " . 

j^tueica. U n e éi inission d e M i c h e l T r e g u e r . 
23.25. T É L É - N U I T . 

M E R C R E D I 26 F E V R I E R . 

18.21. N o u s p r é p a r o n s J e u d i . 
18.^0. j e u . 
18.45. „ C a d e n c e s " . L ' a c t u a l i t é m u s i c a l e . 
19.15. , , B a b a r " — L a s o i r é e c h e z l a v i e i l l e d a m e . 
19.40. „ALLO POLICE" . 
20.00. TÉLÉ-SOIR. 
20.30. Q u a t r e t e m p s . U n e é m i s s i o n d e M i c h é l e A r n a u d . 
21.30. L e q u a r t d ' h e u r e . . . U n e é m i s s i o n d e l ' A c t u a l i t é T é l é v i s é e . 
ZJL.49. j OUXt-INIEE D E V O Y A G E E N P O L O G N E ( N r 3). „ D i a l o g u e a v e c on. 

c o m m u n i s t e p o l o n a i s " . U n e é m i s s i o n d e J e a n - M a r i e D r o t . 
22.45. i t i . b - . N U l ï . 

J E U D I 27 F E V R I E R . 

12.33. L a s é q u e n c e d u j e u n e s p e c t a t e u r . 
14.30. T é l é v i s i o n s c o l a i r e . 
18.01. C o n t a c t . U n e é m i s s i o n d e l ' A c t u a l i t é T é l é v i s é e . 
18.30. J e u . 
18.45. L i r e e t C o m p r e n d r e . 
19.40. „ A L L O P O L I C E " . 
20.00. T É L É - S O I R . 
20.30. P A I N O R A M A . U n e é m i s s i o n d e l ' A c t u a l i t é T é l é v i s é e . 
21.30. „ M a n n i x " — P o u r u n e s i g n a t u r e . 
22.20. C e s a c r é m é t i e r . 
23.20. T É L É - N U I T . 

V E N D R E D I 28 F E V R I E R . 

18.21. C o n t a c t . U n e é m i s s i o n d e l ' A c t u a l i t é T é l é v i s é e . 
18.30. J e u : T e u f T e u f . 
18.45. L a m e r , l ' a i r e t l ' e s p a c e . 
19.20. A c t u a l i t é s R é g i o n a l e s . 
19.40. „ A L L O P O L I C E " . 
20.00. TÉLÉ-SOIR. 
20.30. P r é s e n t a t i o n d e C h a n s o n s e t C h a m p i o n s . 
20.45. A u t h é â t r e c e s o i r . U n e é m i s s i o n d e P i e r r e S a b b a g h . „ L e 

d e u x i è m e c o u p d e f e u " d e R o b e r t T h o m a s . 
20.40. L ' É c r a n M u s i c a l . U n e é m i s s i o n d e S e r g e K a u f m a n n et J o ë l l e 

W i t o l d 
23.40. T É L É - N U I T . 

S A M E D I 1 M A R S . 

15.00. R e p o r t a g e s p o r t i f . 
16.00. S a m e d i e t C o m p a g n i e . V o y a g e sans p a s s e p o r t . 
17.50. T é l é - P h i l a t é l i e . U n e é m i s s i o n d e J a c q u e l i n e C a u r a t 
18.20. F l a s h A c t u a l i t é s . 
18.21. C o n t a c t . 
18.45. L e s t r o i s c o u p s — L ' a c t u a l i t é t h é â t r a l e . 
19.20. A c t u a l i t é s R é g i o n a l e s . 
19.40. A c c o r d s d ' a c c o r d é o n . 
20.00. T É L É - S O I R . 
20.30. „ L e s a v e n t u r e s d e T o m S a w y e r " (5-e é p i s o d e ) . 

21.20. L e T r i b u n a l d e l ' i m p o s s i b l e . U n e é m i s s i o n d e M i c h e l S u b i e l a . 

P R O J E T D E P R O G R A M M E D E L A 2 - Ë M E C H A I N E — C O U L E U R 

D I M A N C H E 23 F E V R I E R . 
( C ) — J e a n C h o u q u e t v o u s p r é s e n t e : L ' I N V I T E D U D I M A N C H E — 

P e t e r U s t i n o v . 
20.00. ( C ) „ A n n i e , A g e n t T r è s S p é c i a l " ( n r . 5). 
20.55. C o n c e r t : O r c h e s t r e N a t i o n a l d e L ' O . R . T . F . 
22.10. ( C ) A p r o p o s d e „ L ' E t r a n g e r " d ' A l b e r t C a m u s . 

LUNDI 24 FEVRIER. 

20.00. ( C ) M o n s i e u r C i n é m a . 
20.30. ( C ) „ L e s S h a d o k s " . 
20.35. C h a m b r e n o i r e — „ M u s é u m d ' H i s t o i r e N a t u r e l l e " . 
21.30. ( C ) F i l m i n é d i t e n v e r s i o n o r i g i n a l e : „ Q u i d o n c a v u m a b e l l e " . 
22.55. ( C ) O n e n p a r l e . U n e é m i s s i o n d e J a c q u e s C h a b a n n e s . 

MARDI 25 FEVRIER. 

20.00. ( C ) „ L ' E v e n t a i l d e S é v i l l e " (12 é p i s o d e ) . 
20.30. (C ) E m i s s i o n . humor i s t i que . 
20.35. ( C ) P o i n t c o n t r e p o i n t . 
22.05. M u s i q u e p o u r v o u s ( d e L u c i e n n e B e r n a d a c ) . 
22.50. ( C ) N o c t u r n e a v e c C o l e t t e H e r z o g e t C h r i s t i a n I v a l d i , p i a n i s t e . 

„ L e s E l é p h a n t s " 

F i l m : „ J é r i c h o " . 

M E R C R E D I 26 F E V R I E R . 

20.00. ( C ) L e s a n i m a u x du m o n d e 
20.30. ( C ) „ L e s S h a d o k s " . 
20.35. ( C N ) L e s d o s s i e r s d e l ' é c r a n 

J E U D I 27 F E V R I E R . 

20.00. ( C ) L e m o t l e p lus l o n g . 
20.30. ( C ) E m i s s i o n h u m o r i s t i q u e . 
20.35. ( C ) M u s i c - A l b u m . 
23.05. ( C ) O n e n p a r l e . 

V E N D R E D I 28 F E V R I E R . 

20.00. C h r o n i q u e C i n é m a . 
20.30. ( C ) „ L e s S h a d o k s " . 
20.35. ( C ) L ' h o m m e e t sa m u s i q u e „ L e s T r o u b a d o u r s " . 
21.35. ( C ) T o u s e n s c è n e . 
22.35. ( C ) C h a m p i o n n a t du M o n d e d e P a t i n a g e A r t i s t i q u e . 
23.20. ( C ) O n e n p a r l e . 

S A M E D I 1 M A R S . 

l o i n - Î H H * r é g l e d e c i n c * -
Oi'nn " L e s r e n d e z - v o u s d e l ' a v e n t u r e " . 

552 M i d « M a d . M ó d 
oo rr C e m ° n d e e t r a n g e e t m e r v e i l l e u x . 
zz.55. ( C ) C h a m p i o n n a t du . M o n d e d e P a t i n a g e A r t i s t i q u e . 



FERIE NA ŚNIEGU 

W przepięknej górskiej scenerii Szklarskiej Poręby młodzież polonijna spędziła dwa niezapomniane tygodnie. Pogoda, jak widać, dopisała 

V e n u s de onze pays 
pour é tud ie r dans la 
l angue de. l eurs parents , 
t r en t e - c inq jeunes d 'o r i -
g i n e po lona ise ont pas-
sé les vacances de N o ë l 
et du N o u v e l A n à 
Szk la rska P o r ę b a en 
c o m p a g n i e de c a m a r a -
des d 'é tudes hab i tant 
l e v i e u x pays . P e n d a n t 
ces deux semaines b ien 
r emp l i e s , i ls ont f a i t du 
ski, de la luge , des b a -
ta i l l es de ne i g e ; i ls ont 
r é v e i l l o n n é ensemb l e et 
dansé au cours du ba l 
t rad i t i onne l de la Sa in t -
Sy l v es t r e . Cer ta ines 
so irées é ta i en t consac-
rées à des r encont res 
a v e c des gens in té res -
sants, des écr iva ins , des 
journal is tes , des p e r son -
nes de l ' endro i t r a con -
tant une mu l t i tude de 
choses pass ionnantes. 
B i en qu ' é l o i gnés de 
leurs f ami l l e s , nos c o m -
pat r i o t es venus d 'un peu 
par tout ont tout de m ê -
m e t r o u v é que lques 
menus cadeaux sous 
l ' a r b r e de Noë l , ce la 
g r â c e à la gent i l l esse 
de l ' Assoc ia t i on „ P o l o -
n ia " . 

BO Ż E N A R O D Z E N I E . G w i a z d k a . D la m i l i o -
n ó w uc zn i ów i s tuden tów oznacza to d w a 
t y g o d n i e w y p o c z y n k u — p r z e r w y w in t en -

s y w n y m „ w k u w a n i u " w i e d z y . W os ta tn im p r z e d -
ś w i ą t e c z n y m t y g o d n i u w in te rna tach i „ a k a d e -
m i k a c h " p a n u j e g o r ą c z k o w y nastró j . W s z y s c y w y -
b i e r a j ą się do domu, do r od z innych miast , m i a -
steczek i ws i . Jest j e d n a k w Po l sce g rupa m ł o -
dz i e ży , k t ó r y c h d o m y rodz inne są da l eko , w i n -
nych k ra j ach , w t y m oko ło setk i s tuden tów po l o -
n i j n y c h — z F r a n c j i , Be l g i i , U S A , A n g l i i , H o l a n -
di i , K a n a d y , B r a z y l i i i td. On i n i e m o g ą p r z y oka -
z j i f e r i i p o z w o l i ć sobie na w y j a z d y d o d o m ó w . 
Cóż w i ę c z rob ić? Część m a k r e w n y c h , p r z y j a c i ó ł , 
d o b r y c h z n a j o m y c h . A l e reszta? 

Z w y k l e Z r zes zen i e S t u d e n t ó w Po l sk i ch o rgan i -
zu j e dla zag ran i c znych .studentów wiczasy z i m o w e 
w r ó żnych z i m o w i s k a c h i m i e j s c o w o ś c i a c h w y p o -
c z y n k o w y c h . K o r z y s t a j ą z niioh chętn ie w s z y s c y 
cii, k t ó r z y w P o l s c e n ie m a j ą rodz in . W t y m roku 
p o r a z p i e r w s z y o f e r i e d la s tuden tów z a g r a n i c z -
nych p o l s k i e g o pochodzen ia za t roszczy ło się T o w a -
r z y s t w o Łącznośc i z Po l on i ą Zag ran i c zną „ P o l o -
n ia " . 

W p i ę k n e j , p o ł o ż o n e j w K a r k o n o s z a c h m i e j s c o -
w o ś c i w c z a s o w e j S zk l a r ska Po r ęba , z o r g a n i z o w a ł a 
„ P o l o n i a " w c z a s y z i m o w e w okres i e f e r i i ś w i ą -
tecznych , na k t ó r e p r z y b y ł o 35 m ł o d y c h l u d z i z 
11 (kra jów, k t ó r z y p r z y j e c h a l i do Obczyzny swo ich 
r od z i c ów , a n i e ra z d z i adków , na w y ż s z e studia. 
A b y n i e czul i się tu obco ( s tud iu ją w ró żnych 
po lsk ich miastach) , w r a z z n im i w y p o c z y w a ł a g r u -
pa k o l e g ó w z Po l sk i . D o uży tku m ł o d z i e ż y popu -
l a rny w Po l s ce „ F W P " — c zy l i Fundusz W c z a s ó w 
P r a c o w n i c z y c h — oddał w S zk l a r sk i e j P o r ę b i e 
G ó r n e j d w a p i ę k n e d o m y w c z a s o w e . 

Od 21 g rudn ia d o 3 stycznia Szk la rska P o r ę b a 
r o z b r z m i e w a ł a r a d o s n y m śmiechem m ł o d z i e ż y a k a -
d e m i c k i e j . P r o g r a m poby tu by ł b a r d z o u r o z m a i -
cony. N a t u r a l n i e n a j w a ż n i e j s z ą t roską o r gan i za -
t o r ó w pp. R u d a w s k i e g o i F i e k a r s k i e g o by ła sp ra -
w a p o g o d y . Będ z i e śnieg, czy t e ż n ie? W p r a w d z i e 
na w y p a d e k b r a k u m o ż l i w o ś c i up raw ian i a „ b i a ł e -
go s z a l e ń s t w a " z a p l a n o w a n o szereg w y c i e c z e k , po -
tańcówek , a n a w e t b a l ó w i w y s t ę p ó w a r t y s t y c z -
nych, lecz p r zec i e ż cóż m o ż e zastąpić z imą w g ó -
rach b ia ł y puszys ty śnieg? W p i e r w s z y m dniu śnie-
gu n i e by ło , a l e już nas tępnego pogoda okaza ła się 
ł a skawa . Szk la rska Po r ęba , oko l i c zne gó ry , g ran ie , 
s tok i i l asy o t r z y m a ł y p i ękną z i m o w ą op rawę . O r -
gan i za t o r z y ode tchnę l i i s tudenc i na tychmias t p o -
pędz i l i na inarty. B y ł y i sanki. N o i c u d o w n e 
śnieżne bo je . P o k a ż d y m „ p r a c o w i t y m ' ' dn iu na 
śniegu h u m o r y b y ł y św ie tne , a t akże ape t y t y d o -
p i s y w a ł y na ca ł ego ! 

Henri Guenez, pre-
zes Ligi Flandryj-
skiej — wielki entu-
zjasta Polski... i zi-
mowego szaleństw. 

Eliette Guenez przyjechała na narty do 
Szklarskiej Poręby razem z ojcem z Francji 

A l e n i e s a m y m c h l e b e m c z ł o w i e k ż y j e — j a k m ó w i 
s t a r o p o l s k i e p r z y s ł o w i e . W i e c z o r e m w p r z y t u l n e j ś w i e -
t l i c y s tudenc i o r g a n i z o w a l i w i e c z o r y m u z y k i l u d o w e j , 
p i o s e n e k ż o ł n i e r s k i c h l u b k o m p l e t y t a n e c z n e . M ł o d z i e ż 
o d w i e d z i ł t e ż z n a n y n a t y m t e r e n i e g a w ę d z i a r z pan m g r 
S t e ć , a u t o r l i c z n y c h o p i s ó w t y c h s t ron , k t ó r y o p o w i a d a ł 
o h i s t o r i i z i e m i k a r k o n o s k i e j od z a r a n i a j e j d z i e j ó w , 
z n a c z e n i u t e r e n ó w j e l e n i o g ó r s k i c h j a k o m i e j s c o w o ś c i 
z d r o w o t n y c h i w y p o c z y n k o w y c h , a t a k ż e o i ch r o l i w 
g o s p o d a r c e p o l s k i e j . Z W a r s z a w y p r z y j e c h a ł r ó w n i e ż z 
w i e c z o r e m a u t o r s k i m p i sarz m ł o d e g o p o k o l e n i a — A n -
d r z e j B r y c h t . 

W i e c z ó r w i g i l i j n y o d b y ł się t r a d y c y j n i e i ba rdzo 
uroczyśc ie . P o ko lac j i , p r z y cho ince m łodz i e ż śp i e -
w a ł a p i ękne po l sk i e k o l ę d y . B y ł y o c z yw i ś c i e r ó w -
nież upomink i , k t ó r y m i obdarzono w s z y s t k i c h u-
czesitniików. 

W noc sy l lwestrową p i ękny ba l t r w a ł do b ia ł ego 
rana. T o t e ż w dz ień N o w e g o R o k u n i e w i e l u b y ł o 
n a r c i a r z y ;na s tokach górsk ich. W w e s o ł e j m ł o d e j 
g r o m a d z i e n a r c i a r z y p o l o n i j n y c h z j a w i ł s ię n i e -
spodz i ewan i e i w i ó d ł p r y m na z a b a w i e starszy 
pan — p. H e n r i G U E N E Z — prezes Assoc ia t i on 
des A m i s de la Cu l tu r e et du F o l k l o r e Po lona i s , 
k t ó r y w r a z z córką E l i e t t e p r z y j e c h a ł z M o n t i g n y -
e n - O s t r e v e n t do Po l sk i , b y poznać K a r k o n o s z e z i -
mą i zamieszka ł w S zk l a r sk i e j P o r ęb i e . 

U d a n e t o b y ł y w a k a c j e . Zac i e śn i ł y się stare p r z y -
j a źn i e i naw ią za ł o d u ż o n o w y c h . N i c d z iwnego , że 
smutno siię b y ł o r o zs tawać . M ł o d z i p o w i e d z i e l i so-
b i e : do zobaczenia . 

Jerzy Pochwalski z Carvin (po prawej ) i A l -
bert Bzyl (po lewej ) byli czołówką narciarzy 

Rodzeństwo Hassine z Francji i L. Czar-
kwiani z Gruzji tworzyli nierozłączne „trio" 



RAZYLIJSKI Polak 
czyli polski Brazylij-
czyk w śniegu! Otóż 
i egzotyka. Dla nas 

dziwną przygodą, do zapamię-
tania na cale życie, byłyby 
choćby ferie spędzone na in-
diańskiej pirodze, płynącej po 
Amazonce. A Mario Polan 
Cyliński — tak się bowiem 
nazywa dzielny miotacz śnież-
nych kul, którego widzimy z 
jedną z koleżanek, będzie 
mógł w Południowej Amery-
ce dzieciom i wnukom opo-
wiadać, jaka to ciekawa i nie-
spotykana rzecz: śnieg. 

Wiele wrażeń, wiele wspom-
nień przywożą ci szczęśliwi, 
którzy odwiedzają bodaj raz 
na kilka, nawet kUkanaście 
lat Kraj rodzinny, kraj lat 
młodości własnej czy młodoś-
ci rodziców. Cudowny Wawel, 
Rynek krakowski. Sukiennice; 
rozmach nowej Warszawy, 
imponujące nawet na skalę 
europejską wielkie zakłady 
przemysłowe, jak Stocznia 
Gdańska czy Nowa Huta. Ale 
są też widoki mniej imponu-
jące, a przecież takie, których 
się nie zapomina: polskie so-
sny, polskie góry, polski 
śnieg... 

No, poczekaj tylko, już my ci dołożymy taką „pigułą", że popamiętasz! Bitwa na śnieżki toczy się zażarcie 

Ty myślisz, że ja nie potrafię zdobyć „amunicji"? Za kołnierzem pełno śniegu 

Jeszcze raz od początku! Aż do upojenia śnieżnym szaleństwem, aż będziemy mokrzy! 

Proszę, już się szykuje! 

Ani ty, ani ja nie zostaliśmy pokonani 


